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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Maui	 było	 tropikalną	 wy spą	 porośniętą	 bujną	 ro ślinnością.
Wyglą da ła	dokładnie	tak,	jak	na	folderach	rekla mowych.	Iryto-
wa ło	 to	Da ria	Di	Sione	od	chwili,	w	której	opuścił	pokład	pry -
watnego	sa molotu.
Gęste	powietrze	oblepia ło	skórę,	przez	co	zda wa ło	mu	się,	że

dżinsy	i	doskona le	uszyta	ma rynarka,	które	miał	na	sobie	pod-
czas	długiego	lotu	z	Nowego	Jorku,	sta ły	się	na gle	jakby	zwiot-
cza łe	 i	 zbyt	obcisłe.	Delikatny	wietrzyk	przywodził	 egzotyczny
za pach	wyspy,	za pach	roślinności	i	nieco	bardziej	szorstką	woń
trzciny	cukrowej	z	pól,	nad	którymi	wcześniej	lecieli.
Rozzłościło	go	to	jeszcze	bardziej.	Za mierzał	odbyć	rozmowę

biznesową,	a	nie	podda wać	zbyt	intensywnym	bodźcom	zmysło-
wym	na	ja kimś	przeklętym	lotnisku.
–	 Czy	 sa mochód	 czeka	 zgodnie	 z	 umową?	 –	 Z	 najnowszego

modelu	 smartfona	 dobiegł	 go	 głos	 Marnie,	 jego	 sekretarki.
Z	dumą	używał	powszechnie	pożą da nych	produktów	swojej	fir -
my.	–	Wyraźnie	za zna czyłam,	że	to	ma	być	SUV.	Droga	do	posia -
dłości	pana	Fugina wy	jest	ponoć	bardzo	wyboista…
–	 Pora dzę	 sobie	 z	 wyboistą	 drogą.	 –	 Da rio	 próbował	 ukryć

zniecierpliwienie.	Nie	chciał	 tu	tra fić.	Dopiero	co	wypuścili	na
rynek	ważny	produkt,	więc	to	był	najmniej	odpowiedni	moment
na	wyjazd.	 Jednak	Marnie	nie	była	 temu	winna.	Tylko	on.	Nie
powinien	był	pozwolić	sen tymentom	sta rego	człowieka	wy grać
ze	 swoim	 ra cjonalnym	podejściem	do	 życia.	W	 rezulta cie	 zna -
lazł	się	po	drugiej	stronie	globu	otoczony	palma mi	i	egzotyczny-
mi	za pa cha mi.	Wszystko	po	to,	by	speł nić	ka prys	sta rego	czło-
wieka.
–	Range	rover	się	nada	i	już	tu	jest,	jak	za żą da liśmy.
Marnie	 wymienia ła	 liczne	 wia domości,	 z	 ja kimi	 musia ła	 się

zmierzyć	 w	 trakcie	 jego	 pierwszej	 od	 miesięcy	 nie obecności
w	biurze.	To	stra ta	cza su,	pomyślał,	gdy	asystentka	wciąż	wyli-



cza ła	wia domości,	na	które	powinien	odpisać	od	razu,	a	na wet
wcześniej.	 Zirytowa ny	 podra pał	 się	 po	 nieogolonym	 po liczku.
Nie	wyglą dał	na	prezesa	wielkiej	firmy	komputerowej	i	obecne-
go	ulubieńca	branży	i	opinii	publicznej.
Przeleciał	 dziesięć	godzin	 szla kiem	pa mięci	wła snego	dziad-

ka,	by	speł nić	 ja kieś	nostalgiczne	sentymenty.	Giovanni	daw no
temu	sprzedał	kolekcję	bibelotów	i	przez	całe	młodzieńcze	lata
opowia dał	 o	 nich	 Da riowi.	 Teraz,	 w	 wieku	 dziewięćdziesięciu
ośmiu	lat,	sta ruszek	za żą dał	ich	z	powrotem.
„Przypomina ją	mi	miłość	mojego	życia”,	powiedział,	kiedy	po-

prosił	go	o	odzyska nie	kolczyków	z	rąk	ja pońskiego	miliardera
wiodą cego	sa motniczy	żywot	na	Ha wa jach.
Osobiście.
Da rio	wrzucił	torbę	na	tylne	siedzenie	sa mochodu	i	pozbył	się

ma rynarki.	 Ja kimś	 cudem	 powstrzymał	 emocje,	 kiedy	 dzia dek
wezwał	go	do	siebie	na	początku	miesią ca	i	wyja wił	dziwaczne
żą da nie.	Ale	kto	odmówił by	sta ruszkowi	na	łożu	śmierci?
–	Marnie,	prześlij	mi	te	specyfika cje.
Boże,	 pobłogosław	 tę	 kobietę.	 Była	 bardziej	 nieza wodna	 niż

ktokolwiek	 inny,	włą cza jąc	wszystkich	członków	 jego	nadmier-
nie	dra ma tyzują cej	 i	 okresowo	wyma ga ją cej	 rodziny.	Za pa mię-
tał,	by	dać	sekretarce	kolejną	za służoną	premię,	zwyczajnie	dla -
tego,	że	nie	była	jedną	z	uciążliwych	Di	Sione.
–	Poczekaj	chwilę,	włą czę	zestaw	głośnomówią cy,	a	potem	da -

waj	te	wia domości.
Nie	czekał	na	odpowiedź.	Włą czył	słuchawkę	i	usiadł	za	kół -

kiem	nowiutkiego	sa mochodu.	Wpisał	adres	w	GPS	i	wyjeżdża -
jąc	z	lotniska,	odebrał	pierwszą	wia domość.
Jednak	na wet	słucha jąc	głosu	wiceprezesa	swojej	firmy,	który

oma wiał	potencjalnie	trudną	sytuację,	myślał	o	swoim	dziadku
i	tak	zwa nych	utra conych	kochankach	jego	bardzo	długiego	ży-
cia.
Zda niem	Da ria,	biżuteria	zosta ła	utra cona	z	cholernie	dobre-

go	powodu:	ponieważ	od	początku	nie	była	warta	tyle	miłości.
Lub	–	jego	ulubiona	teoria	–	ponieważ	miłość	była	jednym	wiel-
kim	kłamstwem,	ja kie	ludzie	sobie	wma wia li,	by	uza sadnić	wła -
sne	okropne	i	boleśnie	teatralne	za chowa nie.



Utra conych	kocha nek	nie	na leża ło	 też	odzyskiwać,	kiedy	 już
prawda	na	 ich	 temat	wyszła	na	 jaw,	 jak	 to	zwykle	bywa ło.	Są -
dził,	 że	 przeszłość	 lepiej	 zosta wić	 za	 sobą,	 by	 nie	 bruździła
w	teraźniejszości.
Nie	było	 jednak	 sensu	mówić	 tego	dziadkowi.	Zresztą	Da rio

nie	 za mierzał	 się	 kłócić	 z	 kimś,	 kto	 przygarnął	 go	 wraz	 z	 ro-
dzeństwem	 po	 śmierci	 rodziców.	 Rozumiał	 też,	 że	 im	 częściej
dzielił	się	swoim	zda niem	na	ten	temat,	tym	częściej	słyszał,	że
jest	cyniczny.	Jakby	był	to	ja kiś	za rzut	pozwa la ją cy	zignorować
jego	opinie.	Lub	jakby	jego	za miłowa nie	do	realizmu	mia ło	być
powodem	do	zmartwień.
Przestał	 się	 tym	przejmować	 już	dawno.	Dokładnie	 sześć	 lat

temu.
Wła ściwie	dzięki	temu	ła twiej	mu	było	speł nić	prośbę	i	pole-

cieć	na	drugi	koniec	świa ta,	by	odkupić	parę	kolczyków,	które
spokojnie	można	było	wysłać	kurierem,	gdyby	nie	ich	rzekoma
wartość	sentymentalna,	niż	wytłuma czyć,	dla czego	uwa żał	całe
przedsięwzięcie	 za	 absurdalne.	Wiedział,	 że	 sta ruszek	wysyłał
rodzeństwo	Di	Sione	na	te	bezsensowne	misje,	ale	był	zbyt	za ję-
ty	 ostatnim	 produktem,	 by	 interesować	 się	 dziewięćset	 trzy-
dziestym	siódmym	odcinkiem	melodra ma tu	o	rodzinie	Di	Sione.
Miał	tego	dość	już	w	wieku	lat	ośmiu,	kiedy	jego	hedonistyczni
i	nieodpowiedzialni	rodzice	zginęli	w	wypadku	sa mochodowym.
Ja kaś	 jego	 część,	 na wet	 nie	 bardzo	 ukryta,	 była by	 idealnie

szczęśliwa,	gdyby	nigdy	więcej	nie	miał	do	czynienia	z	nikim	ze
swojej	 rodziny.	 Przewidywał,	 że	 po	 śmierci	 dziadka	 na stą pi	 to
w	sposób	na turalny.	Nie	mógł	się	doczekać.	Z	ra dością	zajmie
się	pra cą,	jak	za wsze.
I	tak	jedynym	krewnym,	którego	Da rio	na prawdę	kochał,	był

jego	 brat	 bliźniak	 Dante.	 Był,	 bo	 Dante	 zniszczył	 ich	 rela cję.
Nie	za przeczał,	że	zdra da	bra ta	go	za bola ła	–	ale	też	na uczyła,
że	lepiej	wyjdzie,	jeśli	otoczy	się	ludźmi,	którym	pła cił	za	lojal-
ność,	a	nie	 tymi,	którzy	oferowa li	 swoją	 lojalność	wedle	uzna -
nia.	Na	tym	polegał	problem	ze	spra wa mi	rodzinnymi.	Kierowa -
ły	jego	myśli	w	rejony,	których	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	uni-
kać.	Uznał,	że	jeśli	wypeł ni	za da nie	dziadka	tak,	jak	ponoć	robi-
li	to	jego	bra cia	i	siostry,	będą	mogli	przestać	uda wać,	że	to,	co



się	wyda rzyło	sześć	lat	temu	i	później,	było	winą	Da ria.	Albo	że
ponosił	za	to	część	winy,	bo	to	przez	niego	rozpa dło	się	mał żeń-
stwo	i	rela cje	z	Dantem.	Nie	prosił	przecież	bra ta,	by	przespał
się	 z	 jego	żoną.	Nie	 zga dzał	 się,	 że	 to	 z	nim	było	coś	nie	 tak,
skoro	nie	wyba czył	 ani	 bra tu,	 ani	 żonie,	 i	 nigdy	wyba czyć	nie
za mierzał.
Pozwolili,	by	cierpiał.	Uwierzył,	że	na pięcie	między	nimi	 jest

niechęcią,	a	on	był	 zbyt	 za jęty,	 sta ra jąc	 się	podjąć	decyzję,	 co
zrobić	 z	 firmą,	 którą	 za łożyli	 z	 Dantem.	 Da rio	 uwa żał,	 że	 do-
brym	 pomysłem	 byłoby	 połą czenie	 z	 ICE,	 jednak	 Dante	 był
przeciwny.	Cały	ten	bajzel,	na pięcie,	stres	i	bezsenność	tylko	po
to,	by	odkryć,	że	cały	czas	oboje	go	zdra dza li…	Teraz,	akurat	na
Ha wa jach,	 Da rio	 stwierdził,	 że	 jedynym	 jego	 błędem	 było
w	ogóle	interesowa nie	się	czymkolwiek,	co	robiła	i	myśla ła	ro-
dzina	Di	Sione.	To	się	musi	skończyć.
I	się	skończy,	obiecał	sobie	między	jedną	rozmową	telefonicz-

ną	a	drugą.	Jak	tylko	odda	sta ruszkowi	te	cholerne	kolczyki,	ko-
niec	z	tym.
Minął	 dzielnicę	 biznesową	 Ka hului,	 a	 potem	 skierował	 się

w	głąb	wyspy.	Wkrót ce	 jechał	autostra dą	wiją cą	się	wśród	pól
trzciny	 cukrowej	 ku	 wzgórzom,	 gdzie	 widoki	 robiły	 wra żenie
na wet	 na	 nim.	 Dookoła	 rozcią gał	 się	 Ocean	 Spokojny.	Wulka -
niczne	stoki	Maui	upstrzone	były	wia tra ka mi,	a	po	bokach	drogi
rosły	palmy	i	różnokolorowe	kwia ty.
Da rio	nie	 robił	 sobie	wa ka cji,	ale	przypuszczał,	 że	 to	byłoby

dobre	miejsce.	Czeka jąc	na	kolejne	połą czenie,	próbował	sobie
wyobra zić,	jak	mogłyby	wyglą dać	jego	wa ka cje.	Nigdy	nie	spę-
dzał	cza su	bezczynnie.	Ostatnim	wyjazdem,	który	mógł	przypo-
minać	 coś	w	 rodza ju	 urlopu,	 był	weekend	 sportów	 ekstremal-
nych.
Droga	wiła	 się	wzdłuż	 ska listych	 klifów	nad	 oceanem,	 a	 po-

tem	 zmieniła	 w	 ubi ty	 trakt	 i	 mu siał	 zwolnić.	 Słuchał	 wła śnie
jednego	z	inżynierów,	kiedy	zgubił	za sięg.	Ku	jego	nieza dowole-
niu	GPS	poka zywał,	że	przed	nim	jeszcze	cał kiem	da leka	droga.
Nie	rozumiał,	jak	można	mieszkać	w	ta kim	odosobnieniu.
Da rio	kochał	Nowy	Jork.	Miejsce,	gdzie	cały	czas	coś	się	dzia -

ło.	Gdzie	o	czwartej	rano	ulice	były	tak	za tłoczone,	jak	o	czwar-



tej	po	południu.	Na	ulicy	było	się	anonimowym,	a	po	wejściu	do
ulubionej	knajpki	na tychmiast	wszyscy	się	pozna wa li.	Nie	prze-
ma wia ły	do	niego	cisza	i	sa motność,	choćby	w	tak	pięknym	oto-
czeniu.	Da wa ły	za	dużo	miejsca	na	ckliwe	rozwa ża nia.	Dla	nie-
go	relaksem	było	za warcie	nowej	transakcji	i	zwiększenie	za so-
bu	posia da nych	akcji.	Szło	mu	to	na prawdę	dobrze.
Z	 lewej	 strony	 na	 zboczu	 rozcią ga ły	 się	 pa stwiska	 otoczone

ka miennymi	 murka mi,	 z	 pra wej	 z	 kolei	 nieco	 bardziej	 dzikie
pola	 ustępują ce	 ska listym	 klifom	 przy	 każdym	 za kręcie.	 Miał
wra żenie,	że	jest	na	innej	pla necie.
Tylko	dla	ciebie,	sta ruszku.	Ostatni	raz	za mierzał	wysilać	się

dla	kogoś	z	rodziny.	Na wet	dla	Giovanniego.	Miał	dość	rodziny
na	resztę	życia.
Skupił	się	na	surowym	kra jobra zie.	Dziwił	się,	że	tak	wyglą da

jedno	z	najbardziej	pożą da nych	przez	turystów	miejsc	na	świe-
cie.	Ta	część	Maui	nie	przypomina ła	skupiska	pięciogwiazdko-
wych	 hoteli	 i	 doskona łych	 pól	 golfowych,	 ja kie	 spodziewał	 się
za stać	na	ca łej	wyspie.	Tylko	same	drzewa	i	dzika	przyroda.	Je-
chał	da lej	u	podnóża	gór	w	kierunku	ka mienistych	plaż.	Na	tym
krańcu	 świa ta	 stał	 dumnie	 sa motny	 kościół,	 jakby	 odpiera jąc
morze.
W	chwili,	 kiedy	 już	niemal	 stra cił	 cierpliwość,	wreszcie	 zna -

lazł	bra mę	prowa dzą cą	na	teren	posia dłości	na leżą cej	do	pana
Fugina wy.	Przedsta wił	się	przez	interkom	strażnikowi	i	ciężkie
żela zne	wrota	sta nęły	przed	nim	otworem.	Tutaj	podjazd	też	nie
został	pokryty	asfaltem,	jednak	droga	była	znacznie	bardziej	za -
dba na	 od	 poprzedniej	 –	 szumnie	 na zywa nej	 autostra dą,	 choć
skła da ła	się	głównie	z	czerwona wego	pia sku	i	tra wy.	Wijąc	się,
prowa dziła	 od	 klifu	 ku	przepięknej	 kotlinie	 za	 imponują cą	po-
sia dłością,	rozcią ga ją cej	się	da leko	po	obu	stronach	z	widokiem
na	morze.
Po	wyjściu	z	sa mochodu	Da rio	nie	mógł	się	powstrzymać	od

wzięcia	 głębokiego	 oddechu.	 Góry	 nad	 nim	 okrywa ły	 wstęgi
gra na towej	mgły.	Wyda wa ła	się	niemal	tańczyć.	Ciężko	mu	było
utrzymać	zniecierpliwienie,	ale	dał	radę.	Ładne	widoki	nie	po-
prowa dzą	za	niego	firmy,	na wet	jeśli	dobrze	było	poczuć	słońce
na	twa rzy.	Zerknął	na	zega rek.	Południe,	tak	jak	jego	sekretar-



ka	usta liła	z	przedsta wiciela mi	pana	Fugina wy.	Nie	widział	po-
wodów,	dla	 których	miał by	nie	 odzyskać	 tych	przeklętych	kol-
czyków	 i	 od	 razu	nie	wrócić	na	pokład	 sa molotu.	Zdą żył by	do
Nowego	Jorku	jutro	przed	rozpoczęciem	pra cy.
Podszedł	do	efektownych	drzwi	wejściowych	lekko	za inspiro-

wa nych	 stylem	azja tyckim.	Odgłos	 jego	kroków	wydał	 się	nie-
stosownie	 głośny.	 Na wet	 drzwi	 otworzyły	 się	 bez	 żadnego
dźwięku.	Uśmiechnięty	pra cownik	poprowa dził	go	przez	stylo-
wo	 umeblowa ny	 dom.	 Powietrze	 chłodziły	 ciche	 wentyla tory
pod	 wysokim	 sufitem.	 Ścia ny	 zdobiły	 niewia rygodnie	 drogie
i	zna ne	dzieła	sztuki.	Wnętrze	i	zewnętrze	rezydencji	przenika ły
się,	wpuszcza jąc	powietrze	i	świa tło,	przez	co	cały	dom	otwarty
był	na	dzia ła nie	żywiołów	w	sposób,	jaki	Da riowi	wydał	się	lek-
komyślny.
Niepokoją ce,	szczególnie	biorąc	pod	uwa gę	bezcenne	obra zy

–	ale	co	go	to	obchodziło?	To	nie	jego	obra zy.	Jedynym,	co	mógł
tu	stra cić,	był	czas,	nic	więcej.	Pra cownik	wska zał	mu	miejsce
na	 zewnątrz	 pod	 za da szeniem	 porośniętym	 bluszczem,	 skąd
rozpościerał	 się	 wspa nia ły	 widok	 na	 błękitne	 wody	 Pa cyfiku
i	drogę,	którą	tu	dotarł.	Pa nowa ła	taka	cisza,	że	Da riowi	wyda -
wa ło	się,	że	słyszy	fale	oceanu	rozbija ją ce	się	o	ska listy	brzeg,
choć	wiedział,	że	z	tej	wysokości	było	to	niemożliwe.
Usłyszał	za	sobą	kroki.	Odwrócił	się,	pra gnąc	jak	najszybciej

przejść	do	sedna	tej	absurdalnej	wypra wy	i	wrócić	do	Nowego
Jorku.	Nie	był	przecież	hobbitem	w	drodze	do	Góry	Przezna cze-
nia,	na wet	jeśli	faktycznie	znajdował	się	na	zboczu	drzemią cego
wulka nu.	 Za marł.	 Przez	 chwilę	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 ją	 sobie
wyobra ża.	To	nie	mogła	być	ona.
Proste	 kruczoczarne	 włosy	 opa da ją ce	 na	 ra miona.	 Idealnie

gładkie,	jak	to	za pa miętał.	Gibka	sylwetka,	wspa nia le	prezentu-
ją ca	się	w	szykownej	czarnej	sukience	do	ziemi	dopa sowa nej	do
tropikalnego	 klima tu,	 opływa ją cej	 długie,	 zgrabne	 nogi.	 I	 ta
twarz.	 Idealnie	 owalna	 z	 ciemnymi	 ocza mi	 z	 ką cika mi	 lekko
uniesionymi	 ku	 górze,	 ze	 zgrabnymi	 kościa mi	 policzkowymi
i	zmysłowymi	usta mi,	które	na dal	potra fiły	spra wić,	że	całe	jego
cia ło	 sztywnia ło	w	 sposób	niekontrolowa ny,	 nierozsądny	 i	 nie-
akceptowalny.	Był	dorosłym	i	wpływowym	mężczyzną,	a	po	pro-



stu	stał	tak	i	się	ga pił	–	jakby	była	du chem.	Jakby	równie	ła two
mogła	odfrunąć.
–	Cześć,	Daro	–	powita ła	go	tym	sa mym	opa nowa nym,	dopro-

wa dza ją cym	do	furii	spokojnym	tonem,	który	pa miętał	zbyt	do-
brze.	Użyła	też	imienia,	którego	tylko	ona	używa ła,	bo	tylko	ona
mogła	sobie	na	to	pozwolić.	Tylko	Ana is.	Jego	żona.	Jego	zdra -
dziecka,	niewierna	żona,	której	pla nował	nigdy	więcej	nie	oglą -
dać.	Z	którą	nigdy	tak	wła ściwie	się	nie	rozwiódł,	ponieważ	po-
doba ło	mu	się,	że	wciąż	była	uwią za na	do	mężczyzny	zdra dzo-
nego	przez	nią	w	sposób	tak	parszywy	sześć	lat	wcześniej.	Sta -
ła	przed	nim	niczym	policzek	wymierzony	przez	wspomnienia,
wyda ją cy	mu	się	nie	tyle	niewyba czalnym	przeoczeniem,	co	ra -
czej	straszliwą	pomył ką.

Ana is	Kiyoko	od	sześciu	lat	bała	się	tej	chwili.	Bała	się	i	śniła
o	niej,	lecz	wciąż	nic	nie	mogło	jej	na	to	przygotować.	Na	Da ria.
Za wsze	 tak	 było.	 Nigdy	 nie	 była	 na	 niego	 gotowa.	Nie,	 kiedy
spotka li	się	w	zwyczajne	zimowe	popołudnie	i	nie,	kiedy	stał	się
kimś	obcym	w	środku	 ich	mał żeństwa,	oskarża jąc	 ją	o	najgor-
szą	z	możliwych	zdrad.	Nigdy.	Dziś	myśla ła,	że	przejmie	kontro-
lę	nad	sytuacją.	Nie	da	się	mu	ponownie	za skoczyć.	Musia ła	się
tylko	otrzą snąć	po	ciosie,	ja kim	oka za ło	się	ponowne	spotka nie
z	nim.	Uzna ła,	że	to	się	nigdy	nie	zda rzy.
–	Co	ty	tu	robisz,	do	dia bła?	–	warknął.
Ten	sam	głos,	głęboki	 i	niski.	Pozba wił	 ją	 tchu.	To	z	pewno-

ścią	był	on.	Oczywiście	spodziewa ła	się	go,	ale	 ja kaś	część	 jej
nie	wierzyła,	że	na prawdę	poja wi	się	po	la tach.	Po	tym,	jak	od-
szedł.	Po	okrutnym,	za mierzonym	milczeniu.	 Jednak	na prawdę
stał	przed	nią	na	werandzie	pana	Fugina wy,	za	sobą	ma jąc	zie-
lone	pa stwiska	Kaupo,	 a	da leko	w	dole	błękit	 oceanu.	 I	mimo
licznych	gorliwych	modlitw	na	przestrzeni	lat,	czas	nie	obszedł
się	 z	 nim	 tak	 źle,	 jak	 by	 sobie	 tego	 życzyła.	 Nie	 zmienił	 się
w	maszka rę.	Nie	 został	 oszpecony	 przez	wła sne	 czarne	 serce
i	 niecne	 wyobra żenia,	 jak	 na	 to	 z	 pewnością	 za sługiwał.	 Nie
ugiął	się	pod	brzemieniem	stra ty	ani	nie	oszpetniał	przez	to,	co
zrobił.	Wręcz	przeciwnie.
Niestety,	Da rio	Di	Sio ne	pozostał	najpiękniejszym	mężczyzną,



ja kiego	kiedykolwiek	widzia ła.	Tylko	ktoś	tak	boga ty	i	wpływo-
wy	mógł	wyglą dać	elegancko	w	zwykłych	dżinsach	i	koszuli	opi-
na ją cej	muskularną	klatkę	piersiową	i	silne	ra miona.	Wiedzia ła,
że	pod	okula ra mi	przeciwsłonecznymi	ma	oczy	bardziej	błękit-
ne	niż	ha wajskie	niebo,	z	którymi	kontra stowa ły	czarne,	nieco
za	długie	włosy	i	dwudniowy	za rost.
Niech	go	szlag.	Mimo	wszystko	pozosta ła	równie	podatna	na

niego,	jak	za wsze.
–	Za da łem	ci	pyta nie.
Ana is	 próbowa ła	 się	 opa nować,	 ale	 wciąż	 mocno	 ściska ła

w	dłoni	skórza ną	 teczkę.	Chyba	nikogo	nie	uda łoby	 jej	 się	na -
brać.
–	Mam	 na dzieję,	 że	 tra fiłeś	 tu	 bez	 problemu	 –	 powiedzia ła,

jakby	było	to	normalne	spotka nie	biznesowe,	na	którym	wystę-
powa ła	 jako	prawnik	pana	Fugina wy.	–	Droga	 jest	momenta mi
nieła twa.
Da rio	ani	drgnął.	A	 jednak	odniosła	wra żenie,	 że	 sięgnął	do

niej	i	chwycił	ją.	Musia ła	się	zmusić,	by	odetchnąć.	Zdjął	okula -
ry	i	spojrzał	na	nią	wściekle.
–	Serio,	Ana is?	–	głos	miał	równie	szyderczy,	co	ostry,	ale	się

nie	cofnęła.	Teraz	była	twardsza.	Musia ła,	czyż	nie?	–	Tak	pla -
nujesz	to	rozegrać?
–	Czy	mamy	podjąć	rozmowę	w	miejscu,	w	którym	przerwa li-

śmy	ją	sześć	lat	temu?	Tego	wła śnie	chcesz?	To,	że	odcią łeś	się
ode	mnie	bez	słowa,	sugeruje,	że	jednak	nie.
–	To	była	rozmowa?	–	Jego	głos	przybrał	tę	samą	niebezpiecz-

ną	nutę,	jaką	dostrzega ła	w	jego	posta wie.	–	Użył bym	gorszego
słowa	na	określenie	tego,	co	zoba czyłem.
–	To	dla tego,	że	twój	umysł	to	rynsztok	–	odpowiedzia ła,	sta -

ra jąc	się	brzmieć	chłodno	 i	profesjonalnie.	–	Oba wiam	się	 jed-
nak,	że	nie	mam	z	tym	nic	wspólnego.
Roześmiał	 się.	 Ale	 nie	 był	 to	 śmiech,	 jaki	 pa mięta ła	 z	 ich

pierwszego	spotka nia,	gdy	ona	była	na	trzecim	roku	pra wa	na
Uniwersytecie	Columbia,	a	on	kończył	MBA.	Śmiech,	na	dźwięk
którego	za trzymywał	 się	cały	Manhattan	za słucha ny	w	czystej
ra dości.	Teraz	brzmiał	zupeł nie	ina czej.
–	Nie	obchodzi	mnie	 to	na	 tyle,	by	pytać,	co	masz	na	myśli.



Przyjecha łem	 tu	po	kolczyki,	a	nie,	by	odgrywać	ducha	minio-
nych	świąt.	Pomożesz	mi,	Ana is,	czy	 to	wszystko	po	 to,	by	się
na	mnie	za sa dzić?
Ja kimś	cudem	nie	dała	po	sobie	poznać,	jak	bardzo	zdumia ły

ją	 jego	 słowa.	 Zrozumia ła,	 że	 na prawdę	 to	miał	 na	myśli.	Wi-
dzia ła	to	w	ca łej	jego	nieugiętej	posta wie.
–	Wiedzia łeś,	że	się	ze	mną	spotkasz	–	zdoła ła	odpowiedzieć,

choć	 już	nie	 uda wa ła,	 że	 na dal	 brzmi	 spokojnie.	 –	Od	 tygodni
wymienia my	się	mejla mi.
–	Od	tygodni	wymieniasz	się	mejla mi	z	moją	sekretarką	–	po-

pra wił	 ją.	Na	 jego	twa rzy	poja wiło	się	zniecierpliwienie.	–	Zaj-
mowa łem	się	spra wa mi,	które	na prawdę	się	dla	mnie	liczą.	Nie
pochlebiaj	 sobie.	Gdybym	wiedział,	 że	 tu	będziesz,	 nie	przyje-
chał bym.
Brzmiał	 tak	 samo,	 jak	 tego	 strasznego	 dnia,	 kiedy	 zniknął

z	 jej	 życia,	 bez	 ostrzeżenia	 i	 nie	 pa trząc	 za	 siebie.	 Jakby	 nie
upłynął	czas	i	nic	się	nie	zmieniło.	Jakby	na prawdę	uwa żał	ją	za
niewierną	żonę,	za	jaką	uznał	ją	tak	na	podsta wie	jednej,	ła twej
do	wytłuma czenia	i	zupeł nie	niewinnej,	chwili	z	jego	okropnym
bra tem.	Tak	jak	ona	nie	mogła	uwierzyć,	że	nigdy	nie	wróci	po
wyja śnienia	–	albo	by	się	pokłócić.	Po	prostu	odszedł.
Ozna cza ło	to,	że	wszystkie	jej	na dzieje	zwią za ne	z	dzisiejszym

spotka niem	 były	 złudnym	 snem,	 który	 żywiła	 przez	 cały	 ten
czas,	uda jąc,	że	już	się	wyleczyła.	Że	może	ża łował	swoich	czy-
nów,	wreszcie	przełknął	dumę	i	odzyskał	rozum.	Źle,	że	w	ogóle
żywiła	ta kie	ma rzenia.	Wiele	mówiły	o	tym,	jaka	sta ła	się	ża ło-
sna,	zdesperowa na	i	smutna.	Jednak	gorsze	od	jej	wła snych	zra -
nionych	uczuć	było	to,	że	on	nie	wiedział.	Nic	nie	wiedział	o	Da -
mia nie.	 Na prawdę	 przyleciał	 na	Maui	 po	 parę	 kolczyków,	 nie
dla	niej.
A	na	pewno	nie	dla	ich	syna.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Za murowa ło	cię?	–	za pytał	Da rio	tonem	jednocześnie	aksa -
mitnym	i	groźnym.	–	A	może	to	wreszcie	wyrzuty	sumienia?
Ana is	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	na	jak	wiele	na dziei	po zwoli-

ła	sobie	przed	 ich	spotka niem,	po	tylu	 la tach	milczenia.	Aż	do
tej	chwili,	kiedy	znów	 jej	wszystko	odebrał.	Powinna	była	wie-
dzieć	lepiej.
–	Wyrzuty	sumienia?	–	Podeszła	do	niego	i	położyła	teczkę	na

stole,	sta ra jąc	się	stać	pewnie	na	nogach.	–	W	związku	z	czym,
tak	wła ściwie?	Z	twoją	histerią	sprzed	lat?	Mam	wiele	odczuć,
ale	nie	wyrzuty	sumienia.
Uśmiechnął	się	w	cyniczny	sposób,	na	widok	którego	skurczył

jej	się	żołą dek.	Nie	mia ła	po jęcia,	że	może	wyglą dać	tak	zgorzk-
nia le.	Wma wia ła	sobie,	że	na	to	za służył.
–	Dobrze	wiedzieć,	że	wciąż	jesteś	tak	samo	bezwstydna.	Ale

skąd	ta	zmia na?	Dosta łaś,	co	chcia łaś.
–	A	tak,	idiotka	ze	mnie.	Tego	wła śnie	chcia łam,	żebyś	rozpły-

nął	się	w	powietrzu.	Czytasz	w	moich	myślach.
–	Mój	błąd,	na turalnie.	Może	mia łaś	ochotę	na	 trójkąt?	Czy -

tasz	za	dużo	 ta bloidów.	Trzeba	było	spytać,	Ana is.	Powiedział -
bym	ci,	że	nie	lubię	się	dzielić	z	nikim,	a	najmniej	z	moim	bra -
tem.
–	Widzę,	 że	 uparłeś	 się	 obra żać	mnie	 i	 za chowywać	 równie

obrzydliwie,	 jak	wtedy.	 Ja kie	miłe	 spotka nie	 po	 la tach.	 Za czy-
nam	rozumieć,	dla czego	potrzebowa liśmy	aż	sześciu.
Po	tym,	jak	ją	potraktował	i	za chowywał	się	tak,	jakby	nigdy

nie	istnia ła	–	odma wia jąc	ja kichkolwiek	kontaktów	i	za bra nia jąc
jej	wstępu	do	biura	czy	budynku,	jak	ja kiejś	dręczycielce	–	na -
dal	w	głębi	duszy	nie	mogła	w	to	uwierzyć.	Mia ła	na dzieję,	że
Da rio	 jest	 kimś	 lepszym.	 Na wet	 teraz	 oczekiwa ła,	 że	 pęknie.
Przejrzy	na	oczy	i	za kończy	to	sza leństwo.
Powiedzia ła	 sobie,	 że	 to	 dla	 Da mia na.	 Chcia ła,	 by	 ojciec	 jej



syna	oka zał	się	dobrym	człowiekiem,	na wet	jeśli	wyma ga łoby	to
odrobiny	pra cy.	Pra gnęła,	by	oka zał	się	taki,	za	ja kiego	go	kie-
dyś	mia ła,	gdy	była	na	 tyle	głupia,	by	się	w	nim	za kochać.	To
dla	 dobra	 dziecka,	 nie	 dla	 niej	 sa mej.	 A	 przynajmniej	 nie	 cał -
kiem	dla	niej	sa mej,	wyszeptał	ten	głos	wewnątrz	niej,	który	do-
brze	wiedział,	jaką	była	egoistką.
Jednak	w	życiu	nie	chodziło	o	to,	czego	chcia ła.	Tyle	na uczyła

się	w	Pa ryżu	jako	pionek	rozgrywa ny	między	dwojgiem	zgorzk-
nia łych	 rodziców,	 niechcia ne	 dziecko	 ludzi,	 którzy	 za pra gnęli
siebie	 na	 jedną	 noc,	 a	 ona	 połą czyła	 ich	 na	 za wsze.	 W	 życiu
chodziło	o	 to,	co	mia ła.	 Jak	 jej	okrutny,	otwarcie	niewierny	oj-
ciec	i	zgorzknia ła	matka,	której	na zwisko	przyjęła,	kiedy	skoń-
czyła	osiemna ście	lat,	ponieważ	z	dwojga	złego	tak	było	lepiej.
To,	czego	chcia ła,	i	to,	co	mia ła,	nigdy	się	nie	spotka ją.	Powinna
przestać	sobie	wyobra żać,	że	mogłoby	to	na stą pić.
Wska za ła	palcem	skórza ną	teczkę.
–	Tu	są	umowy.	Podpisz	 je,	proszę.	Potem	kolczyki	są	 twoje,

zgodnie	z	obietnicą.
–	 Wróciliśmy	 do	 interesów?	 –	 za pytał	 tonem	 podszytym	 lo-

dem.	–	Za raz	od	śmiechu	rozboli	mnie	głowa.
Wzruszyła	ra miona mi.	Chcia ła by	choć	trochę	się	rozluźnić.
–	Interesy	wyda ją	się	jedynym,	co	potra fisz.
–	W	odróżnieniu	od	 tego,	 co	 ty	potra fisz,	 jak	 są dzę.	A	może

powinienem	za pytać	bra ta?	Za wsze	był	tym	odważniejszym.
Nie	mia ła	 pojęcia,	 jak	 uda ło	 jej	 się	 powstrzymać	 od	 krzy ku,

słysząc	te	okrutne	i	niespra wiedliwe	sło wa	od	kogoś,	kto	–	 jak
kiedyś	wierzyła	–	nigdy	by	tak	do	niej	nie	powiedział.	Poczuła,
jak	ota cza	ją	czerwona	mgła,	za ciska ją ca	się	wokół	niej	niczym
pięść.	 Ja koś	 uda ło	 jej	 się	 to	 zwalczyć.	 Pomyśla ła	 o	 Da mia nie,
swoim	ślicznym	chłopcu.	Nie	na wrzeszcza ła	na	mężczyznę,	któ-
rego	z	niezrozumia łych	teraz	dla	siebie	powodów	kiedyś	poślu-
biła.	 Nie,	 by	 na	 to	 nie	 za sługiwał	 swoim	 za chowa niem	 teraz
i	dawniej.	Ale	gdyby	wybuchła,	da ła by	mu	sa tysfakcję.
Odwza jemniła	jego	potępia ją ce	spojrzenie.
–	Nie	mam	się	czego	wstydzić	–	odpowiedzia ła	lodowa tym	to-

nem.	 –	 Nie	 spa łam	 z	 twoim	 bra tem.	 Nie	 obchodzi	 mnie,	 czy
Dante	od	sześciu	lat	wma wia	ci	co	innego.	Kła mie.



–	Nie	miał bym	o	tym	pojęcia.	Nie	rozma wia łem	z	nim,	odkąd
zna la złem	was	w	mojej	sypialni.	Nie	mów,	że	wam	się	nie	uda -
ło?	Strasznie	mi	przykro.
Zszokował	 ją	 tymi	słowa mi	bardziej,	niż	są dziła,	że	to	możli-

we.	Bliźnia ki	Di	Sione	byli	przecież	nierozłączni.	Za nim	się	po-
ja wiła.	Dante	od	razu	ją	zniena widził.
–	To,	że	w	ogóle	pomyśla łeś,	że	między	nami	coś	było,	i	że	na -

dal	tak	myślisz,	uspra wiedliwia jąc	tym	obelgi,	więcej	niż	o	mnie
mówi	o	tym,	ja kim	wstrętnym,	złym	człowieczkiem	się	sta łeś.
Wyda wał	się	niemal	rozba wiony	tymi	słowa mi.
–	Na	pewno	to	wła śnie	sobie	wma wiasz.	Musi	ci	być	wygod-

niej	 w	 świecie	 fanta zji.	 Ale	 prawda	 pozosta nie	 prawdą,	 bez
względu	na	to,	iloma	kłamstwa mi	ją	obłożysz.	Wyglą da,	że	prze-
kona łaś	samą	siebie,	ale	mnie	nie.
Sięgnął	po	teczkę,	wycią gnął	dokumenty	i	za czął	się	za chowy-

wać	tak,	jakby	Ana is	była	jednym	z	mebli.	Ignorował	ją.	Przysu-
nął	sobie	krzesło	 i	wczytał	się	w	umowę.	Uzna ła,	że	 jeśli	usią -
dzie	 obok,	 jak	 na	 normalnym,	 cywilizowa nym	 spotka niu,	 coś
w	niej	 pęknie,	więc	 sta ła	 na dal.	 Spokojnie.	Rozluźniona,	 przy-
najmniej	na	zewnątrz.	Pozwoliła	wia trowi	ba wić	się	końcówka -
mi	swoich	włosów	i	za pa trzona	w	wodę	uda wa ła,	że	 jest	gdzie
indziej.	Albo	kimś	innym.	Albo	że	nie	ma	przed	sobą	ogromnego
dylema tu	moralnego.	Nie	chcia ła	mu	mówić.	Co,	jeśli	przeniesie
swój	 jad	 na	wła snego	 syna?	 Jednak	 na wet	 teraz	wiedzia ła,	 że
próbuje	 zra cjona lizować	 rezygna cję,	 za miast	 sta wić	 czoło	 pro-
blemowi.	Ponieważ	na dal	ją	ra nił,	tyle	lat	później,	a	nie	dla tego,
że	na prawdę	wierzyła,	że	skrzywdził by	dziecko.	Jeśli	mu	nie	po-
wie,	wszystko	się	zmieni.	Rozumia ła	 to.	Do	 tej	pory	 to,	że	Da -
mian	nie	znał	ojca,	było	wyłączną	winą	Da ria.	Upewnił	 się,	 że
Ana is	nie	będzie	mia ła	jak	się	z	nim	skontaktować.	Ona	z	kolei
nie	są dziła,	że	wykupienie	rekla my	w	ga zecie	–	co	za sugerowa -
ła	 jej	 ciotka	 pewnego	 wieczoru	 po	 wielu	 godzinach	 słucha nia
pła czu	Ana is	–	w	ja kikolwiek	sposób	przysłużyłoby	się	dziecku.
Mia ła by	rzucić	Da mia na	na	pożarcie	wygłodnia łym	ta bloidom?
Zmienić	jego	życie	w	cyrk?	Nie	ma	mowy.	A	prędzej	połknęła by
rozża rzony	węgiel,	niż	zwróciła	się	o	pomocą	do	Dantego,	tego
ma nipulanta.	Da rio	milczał	od	tamtego	dnia	w	Nowym	Jorku.	To



nie	była	jej	wina.	Ale	gdyby	wyjechał	stąd,	nie	wiedząc?	To	już
tak.
Za cisnęła	 pięści	 i	 nie	 potra fiła	 się	 zmusić,	 by	 je	 rozluźnić,

choć	wiedzia ła,	że	on	to	za uwa ży.	Mógł	sobie	myśleć,	co	chciał.
I	tak	to	zrobi.
–	 Muszę	 ci	 coś	 powiedzieć	 –	 stwierdziła,	 na dal	 wpa trzona

w	ocean.	Pięknych	ha wajskich	wód	nie	obchodziły	jej	problemy.
Zda wa ło	 się,	 że	obmyją	 ją	 ze	wszystkich	 trosk,	 jeśli	będzie	na
nie	pa trzeć	wystarcza ją co	długo.
–	Nie	interesuje	mnie	to.
–	Nie	obchodzi	mnie,	czy	cię	to	interesuje.	Może	się	zdziwisz,

ale	są	na	świecie	rzeczy	ważniejsze	niż	twoje	poczucie	krzywdy.
Odchylił	się	na	krześle	i	spojrzał	na	nią.	A	ponieważ	to	był	Da -

rio,	nie	wyda wał	się	w	ża den	sposób	umniejszony	przez	 to,	że
musiał	na	nią	pa trzeć	z	dołu.	Wyda wał	się	na wet	jeszcze	silniej-
szy	niż	wcześniej.	Dominował	w	każdej	sytuacji.
–	Nie	 czuję	 się	 skrzywdzony,	Ana is.	Ra czej	 szczęśliwy.	 –	Na -

wet	 się	 uśmiechnął,	 gorzko	 i	 nieprzyjemnie,	 w	 sposób,	 który
zda niem	Ana is	mógł	ra nić	ich	oboje.	–	Cza sem	budzę	się	w	nocy
i	za sta na wiam,	co	by	było,	gdybym	was	wtedy	nie	przyła pał.	Jak
jeszcze	byś	mnie	oszuka ła,	 kiedy	ciężko	pra cowa łem?	Co	gdy-
bym	się	nigdy	nie	zorientował?	Powinienem	ci	podziękować,	że
byłaś	wystarcza ją co	głupia,	by	za cią gnąć	do	łóżka	mojego	wła -
snego	bra ta.	Oszczędziłaś	mi	dużo	bólu.
Nie	 powinna	 się	 poczuć	 zra niona.	Wiedzia ła,	 co	myślał	 i	 co

Dante	 pozwolił	 mu	 myśleć.	 Da rio	 nie	 ra czył	 spytać	 wła snej
żony,	 by	 potwierdzić	 lub	 wykluczyć	 podejrzenia.	 Wrócił	 do
domu,	 zoba czył	 Dantego	 za pina ją cego	 koszulę	 w	 ich	 sypialni
i	doszedł	do	najgorszych	możliwych	wniosków,	od	razu,	tak	po
prostu.	 Na dal	 mimo	 to	 odczuwa ła	 w	 sobie	 coś,	 co	 za	 bardzo
przypomina ło	 wstyd.	 Jakby	 na prawdę	 dała	 mu	 powód,	 by	 tak
źle	o	niej	myślał.	Jakby	mogła	temu	za pobiec	i	wszystko,	co	zro-
bił	 jej	 i	 ich	synowi,	było	 jej	winą.	Nie	są dziła,	by	mogła	mu	to
wyba czyć.
–	Będę	czekać,	aż	wróci	ci	rozum,	ale	to	się	nie	sta nie,	praw-

da?	Taki	wła śnie	jesteś,	a	Da rio,	którego	poślubiłam,	był	wytwo-
rem	mojej	wyobraźni.



Problem	w	tym,	że	wierzyła	w	 tego	stworzonego	Da ria.	Dla -
czego	wciąż	mia ła	na dzieję,	że	to	prawdziwy	on?	Powinna	wie-
dzieć	lepiej.
Podpisał	dokumenty	i	pchnął	je	w	jej	stronę.
–	Czy	mogę	prosić	o	kolczyki?	Czy	za sta wiłaś	na	mnie	jeszcze

ja kąś	pułapkę?
–	Żadnych	więcej	puła pek.	–	Zebra ła	dokumenty,	a	na stępnie

wyjęła	z	kieszeni	niewielkie	puzderko.	Otworzyła	je,	a	dia menty
i	szma ragdy	rozbłysły	w	bla sku	słońca.	–	Oto	kolczyki.	Za uważ
wielkość	szma ragdów	i	misterną	obróbkę	dia mentów.	To	unika -
ty,	 a	 pan	 Fugina wa	 nie	 oddał by	 ich	 nikomu	 oprócz	 twojego
dziadka.	 Oczywiście	 przeka zuje	 też	 wyra zy	 najgłębszego	 sza -
cunku.
–	To	po	prostu	kolczyki	 –	 stwierdził	dosadnie	 i	 schował	puz-

derko	do	kieszeni.	–	Resztek	sentymenta lizmu	pozba wiono	mnie
sześć	 lat	 temu.	 To	 sta re	 kolczyki,	 a	mój	 dzia dek	 to	 głupi	 sta -
rzec,	 który	 powinien	 wyda wać	 pienią dze,	 by	 ulżyć	 sobie
w	ostatnich	dniach	życia,	a	nie	trwonić	je	na	bzdury.
Ana is	zebra ła	siły	i	na ka za ła	sobie	zrobić	to,	co	na leża ło.	Nie

chodziło	o	nią,	lecz	o	Da mia na.
–	Cieszy	mnie	twój	brak	sentymentów.	–	Chłód	jej	słów	sta no-

wił	jedyną	linię	obrony.	Lód	i	uda wa na	obojętność	pozwa la ły	jej
w	dzieciństwie	uniknąć	udzia łu	w	codziennych	zma ga niach	ro-
dziców.	 Teraz	 za chowywa ła	 się	 tak	 samo.	 Niepokoją co	 ła two
przyszło	 jej	powielenie	dawnych	schema tów.	–	Może	ta	rozmo-
wa	nie	będzie	tak	przykra,	jak	się	oba wia łam.
–	Już	jest	przykra	–	rzucił	drwią co.
–	Więc	to,	co	powiem,	tylko	pogorszy	spra wę.	–	Uda ło	jej	się

wytrzymać	jego	spojrzenie.	Musia ła,	bez	względu	na	wszystko.
Bądź	 jak	 lód.	 Czuj	 tylko	 lód,	 aż	 się	 nim	 sta niesz.	 Pa trzyła	mu
w	oczy.	–	Masz	syna.

–	Słucham?
Da rio	 jakby	 wrósł	 w	 ziemię.	 Na	 chwilę	 serce	 przesta ło	 mu

bić,	a	potem	uderzyło	z	mocą,	która	niemal	go	powa liła.	Ana is
sta ła	 przed	 nim	 spokojna	 i	 niewzruszona	 jak	 zwykle,	 niech	 ją
szlag.



–	Masz	 syna.	My	mamy,	 jak	 są dzę.	Biologicznie.	Na zywa	się
Da mian.
–	Powiedz,	że	to	żart.	–	Ledwo	oddychał.
–	Czy	jestem	zna na	z	ta lentu	komicznego?	–	spyta ła	cierpko.

Rozpoznał	ten	ton.	–	Nie,	nie	żartuję	na	temat	swojego	dziecka.
Wciąż	ga pił	się	na	nią	jak	idiota,	a	w	głowie	miał	mętlik.	Chy-

ba	oczekiwa ła	ta kiej	reakcji	–	oczywiście,	że	oczekiwa ła	–	pomy-
ślał	gorzko,	wiedzia ła	przecież,	że	przyjedzie.	Sięgnęła	do	kie-
szeni	i	coś	z	niej	wyjęła.	Dopiero	po	chwili	zorientował	się,	że	to
złożone	zdjęcie.	Nie	chciał	na	nie	pa trzeć.	Spojrzenie	ozna cza -
łoby	przyzna nie	się	do	czegoś.	Ale	nie	mógł	się	oprzeć.	Promie-
nie	słońca	oświetla ły	roześmia ną	twarz	chłopca.	Klęczał	na	pla -
ży,	 dłonie	 oblepione	 pia skiem	 skierował	 w	 stronę	 obiektywu.
Oprócz	oczu,	które	bez	wątpienia	na leża ły	do	Ana is,	wszystko
inne	 wyglą da ło	 niczym	 przeniesione	 ze	 zdjęć	 jego	 i	 Dantego
w	tym	sa mym	wieku.	Tylko	raz	w	ca łym	swoim	życiu	tak	bardzo
pra gnął	za przeczyć	temu,	co	widział.	Teraz	sześć	lat	później	po-
czuł	się	dużo	gorzej.
–	 Jak	 to	możliwe?	–	Na wet	nie	dotknął	zdjęcia	 i	nie	odwa żył

się	 spojrzeć	 na	 Ana is.	 Cały	 był	 spięty	 i	 bał	 się,	 że	 coś	w	 nim
pęknie.	Dopiero	po	chwili	rozpoznał	to	uczucie.	Czystą,	niczym
nierozrzedzoną	wściekłość	 skierowa ną	 na	 kobietę,	 która	 sta ła
przed	nim	i	zdra dziła	go	po	raz	kolejny.
–	Na	 pewno,	 jeśli	 się	 za sta nowisz,	 domyślisz	 się	 –	 odpowie-

dzia ła.	 Nie	 na zwał by	 jej	 tonu	 rozba wionym.	 Głos	 wciąż	mia ła
cierpki	i	uszczypliwy,	i	na dal	tak	obojętny.	–	Dam	ci	wska zówkę,
to	nie	był	bocian.
Da rio	wstał	gwał townie,	nie	tyka jąc	zdjęcia,	jakby	było	trują -

ce.
–	 A	 skąd	 mam	 wiedzieć	 –	 za pytał	 szorstkim	 tonem	 –	 że	 to

moje	 dziecko,	 a	 nie	Dantego?	 Jesteśmy	 jednoja jowymi	bliźnia -
ka mi.	Na wet	test	DNA	nie	powie,	który	jest	ojcem.
Drgnęła,	 jakby	 ją	 uderzył.	 Za płonęła	 gniewem.	Wolał	 to	 niż

wcześniejszy	chłód.
–	W	ta kim	ra zie	pozosta nie	to	ta jemnicą.	Szkoda.	Da mian	bę-

dzie	musiał	na dal	sobie	ra dzić	bez	ciebie,	ty	cholerny	dupku.
Za nim	 dotarło	 do	 niego,	 co	 się	 dzieje,	 była	 już	 pra wie	 przy



drzwiach.	Zrzuciła	 na	niego	bombę,	 a	 teraz	wychodziła,	 jakby
nigdy	nic.
–	Dokąd	się	wybierasz,	do	dia bła?
Odwróciła	się	w	jego	stronę	bardzo	powoli,	walcząc	ze	sobą.

Była	bla da,	a	usta	mia ła	za ciśnięte	w	wą ską	linię.	Nie	rozumiał,
dla czego	w	ogóle	za uwa ża	ta kie	rzeczy.
Ona	cię	nic	nie	obchodzi.	Interesuje	cię	tylko	jej	kłamstwo.
–	 Będę	 żyć	 swoim	 życiem	 –	 powiedzia ła	 w	 ten	 szczególny,

nadmiernie	 wyartykułowa ny	 sposób,	 będą cy	 ozna ką	 rosną cej
wściekłości.	 To	 także	 pa miętał.	 –	 Czego	 oczekiwa łeś?	 Że	 się
przed	 tobą	 rozpła czę?	 Będę	 bła gać,	 żebyś	 mi	 uwierzył?	 Już
przez	coś	ta kiego	przechodziłam.	Ta	droga	prowa dzi	donikąd.
–	Dla czego	więc	w	ogóle	cią gniemy	tę	rozmowę?	Chyba	że	po

prostu	robisz	to	dla	za ba wy?
Uśmiechnęła	 się	 nieprzyjemnie.	 Po czuł,	 jak	 kolejne	 ostrze

przeszywa	go	na	wylot.
–	Dzięki	tej	rozmowie	nie	czuję	się	już	odpowiedzialna	za	to,

że	za chowujesz	się	jak	na dą sa ny	dzieciak	za miast	wziąć	telefon
i	 dowiedzieć	 się	 prawdy	 już	 lata	 temu.	 –	 Pochyliła	 się	w	 jego
stronę,	 jakby	 ja kaś	 niewidzialna	 ręka	 powstrzymywa ła	 ją	 od
rzucenia	się	na	niego	z	pięścia mi.	–	Dziękuję,	Da rio.	Na prawdę.
Musia łam	sobie	przypomnieć,	 że	 jesteś	zupeł nie	bezużyteczny.
Co	gorsza,	okrutny.
Powinien	był	pozwolić	jej	odejść,	a	na wet	ją	do	tego	za chęcić.

To	 niemożliwe,	 by	 miał	 dziecko.	 Nie	 on.	 Nigdy	 żadnego	 nie
chciał,	nie	po	fa talnym	dzieciństwie.	A	na	pewno	nie	chciał	się
o	 tym	przekonać	z	kobietą,	któ ra	zdra dziła	go	z	wła snym	bra -
tem.	To	się	nie	dzieje.
Może	 wła śnie	 dla tego	 nie	 do	 końca	 świa domie	 dogonił	 ją

i	przycią gnął	do	siebie.
–	Nie	odwra caj	się	ode	mnie.
Dotknięcie	 jej	 było	błędem,	 okropnym	błędem.	Wszystko	 za -

częło	 się	przecież	od	dotyku.	Nietypowa	dla	niego	utra ta	kon-
troli	 nad	 sobą,	 kiedy	 spotka li	 się	 pierwszy	 raz.	 Zdumiewa ją ca
decyzja,	by	się	z	nią	ożenić	–	nieważne,	że	wma wiał	sobie,	że	to
wszystko	po	to,	by	przedłużyli	jej	wizę.	Dzika	wściekłość,	kiedy
odkrył	 jej	 zdra dę.	 Wiedział	 lepiej.	 W	 tym	 wszystkim	 chodziło



o	jedno.	O	dotyk.	Z	przera żeniem	odkrył,	że	między	nimi	wciąż
tak	ła two	było	wzniecić	płomień.	Na wet	teraz.
–	Za bierz	rękę	–	warknęła	nie	cał kiem	niewzruszenie.	Chyba

mia ła	co	do	niego	ra cję,	bo	spra wiło	mu	 to	więcej	 sa tysfakcji,
niż	powinno.	–	Już.
Nie	chciał	tego	ro bić	i	to	mu	się	nie	podoba ło,	ale	zmusił	się,

by	ją	puścić.	W	ja kiś	perwersyjny	sposób	spodoba ło	mu	się,	że
potarła	miejsce,	gdzie	była	jego	dłoń,	jakby	też	poczuła	ten	sam
płomień.	 Chemia	 nigdy	 nie	 była	 u	 nich	 problemem.	 Nie,	 to
szczerość	 i	wierność,	czy	ra czej	zdumiewa ją cy	 ich	brak,	znisz-
czyły	ich	zwią zek.	Na leża ło	o	tym	pa miętać.	Bez	względu	na	żą -
da nia	cia ła	wiedział,	jaka	jest	na prawdę.
–	Trzyma łaś	moje	dziecko	w	ta jemnicy	przede	mną	przez	całe

sześć	lat.	To	wła śnie	chcesz	mi	powiedzieć.
–	 Oszczędź	mi	 tej	 wzrusza ją cej	 historii,	 jaką	 ukła dasz	 sobie

w	głowie	–	rzuciła.
–	Nie	odbiera łeś	moich	telefonów.	Wyniosłeś	wszystkie	rzeczy

z	mieszka nia,	kiedy	byłam	w	pra cy.	Za broniłeś	mi	wstępu	do	no-
wego	budynku	i	ka za łeś	ochronie	w	biurze	dzwonić	po	policję,
gdybym	próbowa ła	tam	wejść.	Wiem,	bo	to	zrobili.	Za blokowa -
łeś	 pocztę	 i	 zmieniłeś	 numer	 telefonu.	 Widzia łam	 na	 wła sne
oczy,	 jak	drzesz	na	ka wał ki	 list,	 który	 zosta wiłam	ci	 za	wycie-
raczką.	 –	 Podrzuciła	 ręce	 do	 góry,	 jakby	 chcia ła	 użyć	 go	 jak
worka	do	ćwiczeń.	Niemal	chciał,	by	tak	było.	–	Co	więc	mia łam
zrobić?	Jak	mia łam	ci	powiedzieć?	Próbowa łam.	Ale	byłeś	zbyt
za jęty	liza niem	ran	i	chowa niem	się	za	murem	bogactwa	i	wła -
dzy.	To	nie	moja	wina.
Da rio	 skupił	 się	 na	 swoim	 gniewie,	 jakby	 tylko	 to	mogło	 go

oca lić.
–	Mówisz	o	dziecku	–	wysyczał.	 –	Gdybyś	na prawdę	chcia ła,

żebym	 się	 dowiedział,	 zna la zła byś	 sposób.	 To	 kolejna	 gierka,
one	się	nigdy	nie	kończą,	prawda?
–	Mówię	ci	dzisiaj,	pierwszy	raz,	kiedy	cię	widzę,	odkąd	mnie

zosta wiłeś.	 To	 żadna	 gierka.	 Nie	 muszę	 tego	 słuchać.	 Twoje
uczucia	 do	 dziecka,	 które	mogłeś	 znać,	 odkąd	 się	 urodziło,	 to
nie	mój	problem.	Nie	mówię	ci,	bo	czegoś	od	ciebie	chcę.	Robię
to,	bo	tak	na leży.



–	Ana is…
–	 Teraz	 odchodzę	 –	 przerwa ła	mu,	 a	w	 jej	 ciemnych	 oczach

dostrzegł	 emocje,	 których	nie	potra fił	 na zwać.	 –	Nie	 obchodzi
mnie,	co	zrobisz	z	tą	wiedzą.	Idź	wylizywać	rany,	które	sam	so-
bie	wyrzą dziłeś.	Uda waj,	że	wciąż	nie	wiesz.	Cokolwiek	pozwoli
ci	na karmić	kompleks	prześla dowczy.
Nie	mógł	tego	dłużej	znieść.	Sza lał	w	nim	gniew	i	coś	znacz-

nie	mroczniejszego,	głębszego,	gorszego.	Pierwotnego	i	strasz-
liwego.	Spojrza ła	na	niego,	 jakby	próbowa ła	doszukać	się	cze-
goś	w	 jego	 twa rzy,	ale	odwróciła	wzrok	 i	 za częła	 się	od	niego
odsuwać.	A	tego	nie	mógł	znieść.	Zrobił	więc	jedyną	rzecz,	jaka
przyszła	mu	na	myśl.	Może	w	ogóle	nie	myślał.	Sięgnął	do	niej,
objął	za	kark,	przysunął	do	siebie	i	poca łował.	Było	tak,	jak	pa -
miętał.	Przeszył	go	ten	sam	płomień.	Wciąż	sma kowa ła	słodko,
idealnie,	 jak	 za wsze,	 jakby	czas	nie	upłynął.	Przysunął	 się	bli-
żej,	wsunął	 dłonie	w	 jej	 gęste	włosy	 i	 poca łował	 jeszcze	moc-
niej.	Odwza jemniła	poca łunek,	jak	za wsze.	Buchał	między	nimi
płomień,	który	zda wał	się	pożerać	całą	ich	przeszłość.	Da rio	ro-
zumiał,	że	podjął	najgorszą	decyzję	od	dawna.
A	jednak	nie	przestał	jej	ca łować,	jakby	nie	mógł	się	nią	na sy-

cić.	 Nie	 życzył	 sobie	 niczego	 intymnego,	 z	 nikim.	 Lecz	 tutaj,
w	ła godnych	podmuchach	przeklętego	wia tru,	ma jąc	przy	sobie
Ana is,	nie	mógł	sobie	przypomnieć,	dla czego.	Oderwa ła	się	od
niego.	 Za toczyła	 się	 do	 tyłu	 i	 oparła	 o	 ścia nę.	 Wyglą da ła	 na
równie	poruszoną,	jak	on.	To	też	mu	się	nie	spodoba ło.	Pomysł,
że	mógł	na	nią	za dzia łać,	że	wca le	nie	uda wa ła…
Oczywiście,	 że	 uda je.	Wszystko,	 co	 robi,	 jest	 grą.	Miał	 tego

dość.	 Tej	 dziczy,	 tego	 wia tru,	 który	 doprowa dzał	 go	 do	 sza łu.
Ana is	i	jej	kłamstw,	tych	sprzed	sześciu	lat	i	tych	teraz.	Fakt,	że
wciąż	 była	 najpiękniejszą	 kobietą,	 jaką	 kiedykolwiek	 widział,
tylko	pogarszał	spra wę.	Że	mógł	poczuć	jej	smak.	Jakby	w	ja kiś
sposób	 go	 na zna czyła,	 odmieniła.	 Był	 wściekły,	 że	 znów	 coś
czuł.
–	Skoro	jesteśmy	w	tema cie,	to	chcę	rozwodu.
Pra gnął	tylko,	by	poczuła	się	równie	rozdarta,	jak	on,	by	prze-

jęła	 cały	 sza leją cy	w	 nim	 ból	 i	 gniew.	 Tę	 niedopuszczalną	 po-
trzebę,	którą	wciąż	odczuwał.	Dla tego	wła śnie	uśmiechnął	się,



by	 dobrze	 go	 zrozumia ła,	 by	 ją	 za bola ło.	 A	 ponieważ	na leża ło
ja koś	odnotować	fakty,	dodał:
–	Oczywiście	 z	 powodu	 twojej	 niewierności.	 Z	moim	bra tem

wska za nym	jako	strona	w	spra wie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Tego	sa mego	wieczoru	po	dziewią tej	rozległo	się	puka nie	do
drzwi	niewielkiego	domku	Ana is	położonego	kilka	przecznic	od
oceanu	w	mieszkalnej,	wolnej	od	turystów	dzielnicy	Kihei.	Ana -
is	niechętnie	spojrza ła	w	stronę	drzwi.	Jej	wygodny	dom	z	dwie-
ma	sypialnia mi	urzą dzono	na	otwartym	pla nie.	Dzięki	temu	nie
musia ła	wsta wać	z	ka na py,	przed	którą	na	stoliku	rozłożyła	do-
kumenty,	by	zrozumieć,	że	osoba	stoją ca	za	drzwia mi	z	męt ne-
go	szkła	nie	była	ani	 jej	wujem	czy	ciotką,	ani	nikim	ze	zna jo-
mych.	Był	to	ktoś	za	wyso ki,	za	potężny.	Oczywiście	on.	Zresztą
puka nie	do	drzwi	 brzmia ło	 ostro	 i	wyma ga ją co,	 a	 nie	 przyjaź-
nie.
Za cisnęła	zęby.	Ża łowa ła,	że	po	położeniu	Da mia na	spać	prze-

bra ła	 się	w	domowe	ubra nie.	Legginsy	 i	 koszulka	na	 ra miącz-
kach	 nie	 wyda wa ły	 się	 wystarcza ją cą	 ochroną	 przed	 Da riem.
Nie	w	jej	wła snym	domu	i	nie,	kiedy	wciąż	czuła	jego	smak,	po
tym	 jak	 ją	 potraktował	 i	 zo sta wił	 sam	 na	 sam	 z	 po żą da niem,
które	od	sześciu	lat	próbowa ła	uwa żać	za	wytwór	wyobraźni.
Niechętnie	 podniosła	 się	 z	 ka na py.	 Zerknęła	 w	 stronę	 przy-

mkniętych	drzwi	do	pokoju	Da mia na,	 ale	wiedzia ła,	 że	 jej	 syn
przespał by	na wet	koncert	rockowy.	Wiedzia ła	również,	że	 jeśli
Da rio	odszukał	 jej	 adres	 i	 przyjechał	 o	 tej	godzinie,	 to	nie	 za -
mierzał	spokojnie	odejść.
Za pukał	znowu,	głośniej.	Podeszła	do	drzwi.	Wygła dziła	wyso-

ko	upięte	włosy.	Ża łowa ła,	że	nie	jest	tą	opa nowa ną	i	praktycz-
ną	kobietą,	jaką	na uczyła	się	uda wać.	Taką,	która	do	wszystkie-
go	podchodzi	na	chłodno,	w	tym	do	na głego	poja wienia	się	pod
drzwia mi	ojca	jej	dziecka,	i	która	w	ta kiej	chwili	nie	za sta na wia
się	nad	wyglą dem.
Zebra ła	się	w	sobie	i	otwo rzyła	drzwi.	Da rio	stał	na	schodach.

Wyglą dał	 na	 bardziej	 wściekłego	 i	 niebezpiecznego	 niż	 wcze-
śniej.	Pa trzył	na	nią	bez	uśmiechu.	Powinien	wyglą dać	niechluj-



nie	w	dżinsach	i	koszuli	wyłożonej	na	wierzch,	a	jednak	idealnie
odwzorowywał	potomka	 za możnej	 rodziny,	 a	 za ra zem	zna nego
na	ca łym	świecie	wła ściciela	wielkiej	spół ki.	Nie,	żeby	śledziła
jego	poczyna nia	w	internecie,	skąd.	Nie	za prosiła	go	do	środka
i	niespecjalnie	przejmowa ła	się,	czy	ktoś	ich	obserwuje.
–	Nie	przypominam	sobie,	żebym	cię	za pra sza ła	na	kieliszek

przed	snem.
–	 To	 nieuprzejme	 z	 mojej	 strony?	 Nie	 chciał bym	 być	 nie-

uprzejmy	w	ta kiej	sytuacji.	–	Na	dźwięk	jego	głosu	Ana is	poczu-
ła,	jak	jej	ra miona	pokrywa ją	się	gęsią	skórką,	i	musia ła	się	po-
wstrzymywać,	by	jej	nie	rozetrzeć.	–	Może	wyja śnisz	mi	za sa dy
etykiety	zwią za ne	z	dziećmi	trzyma nymi	w	ta jemnicy?	Nie	znam
ich	tak	dobrze	jak	ty.
–	Czego	chcesz?
–	 Twierdzisz,	 że	 urodziłaś	 mi	 syna.	 Czego	 twoim	 zda niem

chcę?
–	 Da mian	 śpi,	 jak	 to	 często	 bywa	 o	 tej	 porze	 w	 przypadku

dzieci.	–	Uciszyła	go	gestem	dłoni.	–	Idź	sobie.
–	Chcę	go	zoba czyć.
Ana is	musia ła	za cisnąć	zęby,	by	na	niego	nie	na krzyczeć.
–	Nie	ty	o	tym	decydujesz.	Nie	możesz	po	prostu	poja wić	się

w	środku	nocy	po	tym,	jak	byłeś	nieobecny	przez	całe	jego	ży-
cie.
–	Wiedzia łem,	 że	użyjesz	go	 jako	pionka.	Dla czego	mnie	nie

dziwi	twój	brak	skrupułów?
–	On	ma	pięć	 lat.	Pra gnie	ojca	bardziej,	niż	możesz	 to	sobie

wyobra zić.	Nie	używam	go	jako	pionka.	Chronię	go.
–	Przede	mną?	Co	to	ma	zna czyć?
Nie	mogła	 już	 dłużej	 uda wać	 spokojnej.	 Nie	 potra fiła.	 I	 nie

obchodziło	jej,	co	on	sobie	na	ten	temat	pomyśli.	Szczerze	mó-
wiąc,	 on	wca le	 jej	 nie	 obchodził.	Nie,	 kiedy	 spra wa	 dotyczyła
Da mia na.	Nie,	kiedy	Da rio	mógł by	tak	ła two	zła mać	jej	synkowi
serce.
–	To	zna czy,	że	dobrze	wiem,	jak	ła miesz	serca.	–	Poża łowa ła

tych	słów.	Powinna	była	ugryźć	się	w	język,	szczególnie,	kie dy
wydał	 ten	 szyderczy	 odgłos,	 który	 równie	 dobrze	mógł by	 być
ciosem	w	brzuch.



–	Ta kiego	ga da nia	bzdur	wła śnie	oczekiwa łem	 i	nie	mam	na
nie	cza su.	Nie	za mierzam	uczestniczyć	w	melodra ma cie,	który
sobie	za pla nowa łaś.	Chcę	zoba czyć	dziecko.	–	Zmienił	pozycję,
jakby	 nie	 był	 tak	 twardy,	 ja kiego	 uda wał.	 Ale	 niebezpiecznie
było	 tak	myśleć,	popeł niła	 ten	błąd	 już	sześć	 lat	 temu.	–	Moje
dziecko,	jak	twierdzisz.
–	Posłuchaj	mnie.	–	Wyszła	za	próg.	Dźgnęła	go	palcem,	ża łu-

jąc,	że	nie	trzyma	w	ręku	noża.	–	Tu	nie	chodzi	o	ciebie.	Rozu-
miem,	 że	miota ją	 tobą	 różne	 uczucia.	 Niespecjalnie	 ci	 współ -
czuję,	ale	rozumiem.	Mimo	to	Da mian	cię	nie	zna.	Nie	było	cię
przez	całe	jego	życie.	W	ża den	sposób	mu	to	nie	pomoże,	 jeśli
w	środku	nocy	obudzi	go	ja kiś	mężczyzna,	by	się	na	niego	poga -
pić.	A	w	ta kim	ra zie	to	się	nie	wyda rzy.
Podniosła	 głos,	 a	może	 tylko	 tak	 jej	 się	wyda wa ło.	 Jakby	 jej

słowa	odbiły	się	echem	w	ota cza ją cym	ich	mroku.	Da rio	nie	po-
ruszył	się,	tylko	pa trzył	na	nią,	 jakby	szuka jąc	jej	sła bości	i	 ja -
kichś	dowodów,	które	mógł by	użyć	przeciwko	niej.	Nie	za uwa -
żyła,	jak	długo	sta li	tak	i	pa trzyli	na	siebie	w	mroku	tropikalnej
nocy.	To	Da rio	przeła mał	ciszę.
–	Dla czego	chcia łaś	mi	o	nim	powiedzieć,	skoro	trzymasz	go

z	dala	ode	mnie?
–	Nie	trzymam	go	z	dala	od	ciebie.	Po	prostu	nie	za mierzam

go	budzić	i	wysta wić	na	oka za nie	w	tej	wła śnie	chwili.	To	co	in-
nego.
–	Wszystko	sobie	za pla nowa łaś,	prawda?	Chcesz	mi	wbić	nóż

w	plecy.	 Za pla nowa łaś	 zemstę	 na	 zimno	po	 sześciu	 la tach,	 bo
wcześniej	nie	czeka łem,	aż	skończysz	swoje	gierki.
Ana is	zmusiła	się	do	oddechu,	choć	targa ło	nią	poczucie	nie-

spra wiedliwości.	 Nie	 wiedzia ła,	 ja kim	 cudem	 uda ło	 jej	 się	 go
nie	uderzyć.	Powstrzymał	ją	tylko	strach	przed	tym,	co	mogłoby
się	stać,	gdyby	go	znowu	dotknęła,	a	także	chłopiec,	który	spał
kilka	metrów	od	niej,	zupeł nie	nieświa domy,	że	jego	życie	wła -
śnie	się	nieodwra calnie	zmieniło.	Jego	ojciec	wreszcie	się	o	nim
dowiedział,	to	zmienia ło	wszystko.
–	Nie	będę	tego	dłużej	cią gnąć	–	sta ra ła	się	mówić	nie	w	spo-

sób,	na	jaki	za sługiwał,	ale	w	taki,	na	jaki	za sługiwał	Da mian.	–
To	ty	się	cał kowicie	odsepa rowa łeś,	nie	 ja.	Nie	możesz	się	 tak



po	prostu	poja wić,	bo	na gle	uzna łeś,	że	w	życiu,	które	tak	bez-
dusznie	porzuciłeś,	jest	coś	wartego	uwa gi.
–	Więc	użyjesz	go	 jako	przynęty.	Oto	wyra chowa na,	ma nipu-

lancka	Ana is,	jaką	znam.
–	Możesz	się	z	nim	spotkać	–	tylko	ona	wiedzia ła,	jak	bardzo

pra gnęła	 powiedzieć	 coś	 zupeł nie	 odwrotnego,	 wyłącznie	 ze
złośliwości,	która	czyniła	z	niej	tę	okropną	osobę,	którą	sta ra ła
się	ukryć	–	ale	w	cza sie	wybra nym	przeze	mnie.	Ja	za decyduję,
czy	 jest	 gotowy.	 Rozumiesz?	 Tu	 nie	 chodzi	 o	 twoją	 dumę	 czy
ego,	czy	ża łosną	egzystencję,	ale	o	życie	Da mia na.
W	 powietrzu	 między	 nimi	 czuć	 było	 na ma calne	 na pięcie.

Gniew,	przeszłość	i	pożą da nie	rozpa la ło	Ana is	od	czubka	głowy,
po	 bose	 stopy.	Mia ła	wra żenie,	 że	Da rio	 znów	 pra gnie	 jej	 do-
tknąć.	 Bała	 się,	 bo	 nie	 wiedzia ła,	 czy	 by	 go	 odepchnęła,	 czy
przycią gnęła.	Nie	ufa ła	sobie	w	jego	obecności.	Jednak	się	cof-
nął.	Nie	odczuła	ulgi,	tylko	rozcza rowa nie.
Pa ra doksalnie,	potarga ne	włosy	i	niedogolony	za rost	tylko	do-

da wa ły	 mu	 atrakcyjności.	 Nie	 rozumia ła	 tego,	 ani	 dla czego
wciąż	za uwa ża ła	ta kie	rzeczy.	A	może	rozumia ła	i	się	z	tego	po-
wodu	niena widziła.	Zda wa ło	 jej	 się,	że	pa trzył	na	nią	godzina -
mi,	 aż	wreszcie	wyrzucił	 z	 siebie	na zwę	 luksusowego	ośrodka
położonego	na	południu,	w	ekskluzywnym	Wa ilea.
–	Znasz	to	miejsce?
–	Oczywiście.
Rzecz	 ja sna	 nigdy	 tam	 nie	 nocowa ła.	 Ceny	 były	 kosmiczne,

na wet	jak	na	Maui.
–	Tam	się	za trzyma łem.	Oczekuję	cię	jutro	o	dziewiętna stej.
–	Oba wiam	się,	że	mam…
–	Odwołaj	to,	cokolwiek	to	jest.	Nie	każ	mi	się	ścigać,	Ana is.

Nie	spodoba	ci	się	to.
A	 potem	 rozpłynął	 się	 w	 noc.	 Usłysza ła	 odgłos	 za łą cza nego

silnika.	Nie	poruszyła	się.	Długo	sta ła	na	progu,	roztrzęsiona	ni-
czym	 łódka	na	wzburzonym	morzu.	Pozosta ło	 jej	 tylko	za decy-
dować,	czy	wypeł ni	jego	rozkaz.
Oczywiście,	że	nie.	Wróciła	do	środka.	Musia ła	się	zmusić,	by

nie	trza snąć	drzwia mi.	Za	kogo	on	się	ma,	że	wyda je	rozka zy?
Nie	za sługuje	na	moją	uwa gę.	Usia dła	z	powrotem	na	ka na pie



i	spróbowa ła	wrócić	do	pra cy.	Jednak	była	zbyt	pobudzona.
Jest	 ojcem	Da mia na.	 Była	 to	 winna	 Da mia nowi.	 Zna lezienie

ja kiegoś	rozwią za nia	mu	pomoże,	a	tylko	to	się	liczy.
Tej	nocy	nie	mogła	spać.	Nie	mogła	zna leźć	wygodnej	pozycji

i	 za glą da ła	 do	 pokoju	 Da mia na	 częściej	 niż	 wtedy,	 kiedy	 był
jeszcze	niemowlęciem	i	lęka ła	się,	że	przesta nie	oddychać.	Był
tak	ma lutki	jak	na	kogoś,	kto	wzbudzał	w	niej	tyle	miłości.
Na	 szczęście	 nie	 zosta ła	 cał kiem	 sama.	 Jej	 wujostwo	 przez

całe	życie	sta nowiło	ja sny	punkt	i	nie	zmieniło	się	to	na wet	wte-
dy,	kiedy	przyjecha ła	na	Maui	po	rozpa dzie	mał żeństwa.	Przyję-
li	 ją	bez	 słowa,	 jak	wtedy,	gdy	była	 jeszcze	dzieckiem	pra gną -
cym	uciec	od	rodziców	na	ferie	czy	całe	wa ka cje.	Kiedy	wresz-
cie	przyzna ła	się,	że	jest	w	cią ży,	również	to	za akceptowa li.	Po-
mogli	 jej	 sta nąć	 na	 nogi	 i	 za cząć	 sobie	 ra dzić	 jako	 sa motnej
matce,	którą	nigdy	nie	pla nowa ła	zostać.	Od	chwili	urodzin	Da -
mia na	 byli	 za wsze	 obecni	 w	 jego	 życiu.	 Ana is	 rozumia ła,	 że
w	porówna niu	z	innymi	kobieta mi	ma	dużo	szczęścia.
Przez	 cały	 na stępny	 dzień	 Ana is	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 poje-

chać	na	spotka nie	z	Da riem.	Osta tecznie	podjęła	decyzję	po	po-
wrocie	 do	 domu,	 gdy	 za częła	 sprzą tać	 rzeczy,	 które	 Da mian
w	złości	porozrzucał	rano.	Uzna ła,	że	Da rio	pewnie	miał	w	gło-
wie	 ja kąś	 wizję	 idealnego	 dziecka	 z	 filmu,	 ba wią cego	 się
grzecznie	 za bawka mi	 pod	 spokojnym	 nadzorem	 dorosłego.
Wspa nia ły	sen	o	ma łym	anioł ku.	Za nim	zosta ła	matką,	sama	go
podziela ła.	Jednak	rzeczywistość	wyglą da ła	ina czej.
Stwierdziła,	że	nie	może	się	doczekać,	by	 to	powiedzieć	Da -

riowi.	Czy	kiedy	byli	jeszcze	ra zem,	nie	powta rzał	wielokrotnie,
że	nie	chce	mieć	dzieci?	Nie	było	powodu,	dla	którego	mógł by
zmienić	zda nie.	A	Da mian	za sługiwał	na	więcej	niż	na	ojca,	któ-
ry	wcześniej	czy	później	poża łuje	jego	istnienia.	Tak	wyglą da ło
życie	Ana is	i	nie	za mierza ła	ska zać	na	nie	wła snego	syna.
W	recepcji	 już	na	nią	czeka li.	Członek	obsługi	poinformował

ją,	że	pan	Di	Sione	oczekuje	jej	w	jednej	z	prywatnych	willi	nad
oceanem,	a	na stępnie	za prowa dził	tam,	jakby	jedno	z	nich	na le-
ża ło	do	rodziny	królewskiej.
Oczywiście,	dla	Da ria	wszystko,	co	najlepsze.	Ale	szczerze	po-

wiedziawszy,	 czy	 po	 części	 nie	 dla tego	 tak	 ją	 fa scynował?	Był



niczym	uderzenie	kontrolowa nej	beztroski,	kolor	w	 jej	 czarno-
bia łym	życiu.	Wychowa ny	w	bogactwie	i	rozpieszcza ny,	a	mimo
to	on	 i	Dante	 zgroma dzili	wła sne	ma jątki	 jeszcze	na	 studiach.
Dzięki	 temu	 ża den	 z	 nich	 nie	musiał	 ogra niczać	 się	w	 sposób
obowią zują cy	 innych.	Ana is	 z	 kolei	 była	 niemal	 zdzicza ła.	Wy-
chowa ła	się	w	ogniu	nieustannej	wojny	rodziców.	Nie	umia ła	się
ba wić,	 za kochiwać,	 czy	wygłupiać	 bez	 powodu	 –	 tego	wszyst-
kiego	na uczył	ją	Da rio.
Na ra sta ła	w	niej	wściekłość,	 kiedy	 szła	 przez	 teren	 jednego

z	 najwspa nialszych	 hoteli	 na	 wyspie.	 Nowoczesny	 wystrój	 ze-
sta wiony	z	kra jobra zem	w	ja kiś	sposób	przywoływał	pierwotne-
go	ducha	Ha wa jów	w	gęstnieją cym	mroku.	Nie	za uwa ża ła	tego,
choć	po	prawdzie	mia ła	dużo	szczęścia.	Od	kilku	lat	pra cowa ła
jako	adwokat	w	jednym	z	najpiękniejszych	miast	na	świecie.	Lu-
biła	swoją	pra cę,	klientów	i	życie,	które	sobie	stworzyła.	Pra wo
za pewnia ło	 sta bilny	 dochód,	 pozwa la ło	 jej	 za dbać	 o	 Da mia na
i	wspoma gać	wujostwo,	kiedy	tylko	mogła.	Była	z	tego	wszyst-
kiego	bardzo	dumna.	Sama	na	to	za pra cowa ła,	rodzice	przesta li
uda wać,	że	mają	wobec	niej	ja kiekolwiek	zobowią za nia,	gdy	tyl-
ko	 skończyła	 osiemna ście	 lat.	Mąż	 porzucił	 ją	 siedem	 lat	 póź-
niej,	 tuż	 po	 tym,	 jak	wreszcie	 na uczyła	 się	mu	ufać.	Owszem,
wuj	i	ciotka	poma ga li	jej	najlepiej,	jak	umieli,	i	wiele	to	dla	niej
zna czyło,	ale	osta tecznie	Ana is	sama	siebie	stworzyła.
Nigdy	 jednak	 nie	 będzie	mia ła	 ta kiej	 fortuny	 jak	 Da rio.	 Po-

trzebowa ła	cza su,	by	wmówić	sobie,	że	jej	to	odpowia da.	Że	to
pienią dze,	które	Da rio	z	Dantem	za robili	na	studiach,	go	znisz-
czyły.	Spra wiły,	że	zbyt	wiele	oczekiwał	od	świa ta	i	ludzi,	jakby
potra fił	 speł nić	każde	swoje	 życzenie.	Na uczyły	go	dostrzegać
najgorsze	w	innych,	którzy	przebiegle	zbliża li	się	do	niego	i	wy-
korzystywa li	 do	 wła snych	 celów.	 Arogancko	 są dziła,	 że	 go
z	tego	wyleczy,	ale	oka za ło	się,	że	ktoś	za truty	taki	pozosta nie.
O	ile	nie	chciał	czegoś	innego.	Da rio	tylko	uda wał,	że	tak	jest.
Osta tecznie	 nie	 chciał	 niczego,	 czego	 według	 siebie	 pra gnął.
Szczególnie	Ana is.
Wspa nia ła	willa	 z	 czterema	 sypialnia mi,	 odpowiednia	 ra czej

dla	 króla	 i	 ca łego	 jego	 dworu,	 tylko	 bardziej	 utwierdza ła	 ją
w	 tych	 przekona niach.	 Za puka ła	 do	 drzwi,	 pra cownik	 obsługi



dawno	 rozpłynął	 się	 w	 ciemności	 peł nej	 kwiecistych	 krzewów
i	pochodni	z	płomienia mi	roztańczonymi	w	bla sku	za chodzą ce-
go	słońca.	Uderzyła	w	drzwi	otwartą	dłonią,	głośno	i	niegrzecz-
nie.	Da rio	oczywiście	wca le	się	nie	śpieszył.	Mia ła	dzięki	temu
nadto	cza su,	by	się	za sta nowić,	co	sobie	myśla ła,	kiedy	posta -
nowiła	speł nić	jego	żą da nie.	Gorzej,	co	mogła	stra cić.
Z	Da riem	nic	nie	było	ła twe.	Od	razu	odpuścili	sobie	normal-

ne	 randki	 –	 popa dli	w	 coś	 dużo	 bardziej	 intensywnego,	 czego
żadne	nie	odwa żyło	się	na zwać.	Zdecydowa nie	za	szybko	wzięli
ślub,	wma wia jąc	sobie	na wza jem,	że	była	to	chłodna	i	ra cjonal-
na	 decyzja	 podjęta	 z	 powodu	 sta tusu	 Ana is	 jako	 francuskiej
obywa telki,	a	nie	gorą cego	żaru,	któ ry	ogarniał	ich	w	łóżku.	Da -
rio	niewiele	opowia dał	o	swojej	rodzinie,	poza	tym,	że	brat	był
jedyną	osobą,	na	której	mu	za leża ło	–	a	jednak	Dante	od	sa me-
go	początku	traktował	ją	podejrzliwie.	Próbowa ła	to	ignorować,
zbyt	 pogrą żona	 w	 pierw szym	 roku	 praktykowa nia	 pra wa
i	u	boku	pierwszego	kochanka,	a	jednocześnie	męża,	w	którym
–	do	czego	bała	się	przyznać	–	za kocha ła	się	na	za bój.
Może	nie	na leża ło	się	dziwić,	że	wystarczył	rok,	by	wszystko

się	rozpa dło.	Nie	zyska	niczego	rozdra pując	sta re	rany.	Robię	to
dla	Da mia na,	pomyśla ła,	i	za puka ła	ponownie.	Głośniej.	Tym	ra -
zem	Da rio	otworzył;	za parło	jej	dech	w	piersiach.
Miał	na	sobie	 tylko	 lnia ne	spodnie	 trzyma ją ce	się	nisko	–	za

nisko	–	na	wą skich	biodrach.	Przez	to	mogła	 jedynie	ga pić	się
na	jego	wspa nia le	umięśniony	tors.	Wcześniej	za pewnia ła	samą
siebie,	 że	 nie	 mógł	 być	 tak	 przystojny,	 jak	 pa mięta ła.	 Przez
sześć	 lat	 próbowa ła	 przekonać	 samą	 siebie,	 że	 go	 wymyśliła.
Ale	to	nie	była	prawda.	Wyglą dał	chyba	na wet	lepiej.	Wyrobio-
ne	mięśnie,	oliwkowa	skóra	i	pa smo	ciemnych	włosów	biegną ce
w	dół	pod	spodnie.	Niena widziła	go	teraz.
Najbardziej	 niena widziła	 pra gnienia,	 któ re	 ją	 rozpa la ło,	 roz-

rywa ło	 i	nie	pozwa la ło	się	dłużej	okła mywać.	Pra gnęła	go.	Za -
wsze.	 Przez	 pewien	 czas	 więź	 między	 nimi	 zna czyła	 dla	 niej
wszystko.	Nie	zna ła	silniejszego	uczucia,	dopóki	po	raz	pierw-
szy	nie	wzięła	na	ręce	Da mia na.
Głupio	wyda wa ło	 jej	 się,	 że	więź	 ta	 spoiła	 ich	na prawdę.	Że

mał żeństwo	za warte	 z	praktycznych	powodów	–	 zielonej	karty



dla	Ana is	 i	 dla tego,	 że	Da rio	 chciał	mieć	prawnika	wśród	naj-
bliższych,	który	za jął by	się	spra wa mi	firmy.	Mia ło	to	sens	na	pa -
pierze.	Na prawdę	jednak	chodziło	o	ogień	między	nimi.	Wywo-
ływa ny	najdelikatniejszym	dotykiem.	Rzeczy,	 o	 których	 rozma -
wia li	za	dnia,	były	przykrywką.	Prawda	wychodziła	na	jaw	nocą.
W	to	wła śnie	wierzyła	 i	 to	w	głębi	czuła.	Aż	do	chwili,	kiedy

Da rio	 roztrza skał	 ich	 życie	 na	 milion	 ka wa łeczków	 i	 odszedł,
nie	oglą da jąc	się	za	siebie.
–	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 rozbiera łeś	 się	 specjalnie	 dla	mnie.

Nie	tknęła bym	cię	na wet	kijem	po	tym,	do	czego	doszło	ostat-
nim	ra zem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	 Za czynasz	 od	 kłamstw?	 –	 spytał.	 A	 ponieważ	 poprzedniej
nocy	nie	wpuściła	go	do	środka,	co	rozwścieczyło	go	bardziej,
niż	 gotów	 był	 przyznać,	 sam	 teraz	 za blokował	 drzwi.	 Jeśli
gdzieś	 w	 głębi	 wstydził	 się	 wła snego	 za chowa nia,	 zignorował
wstyd.	 Ignorował	większość	 nieprzyjemnych	 prawd,	 z	 których
wiele	 odczuwał	 fizycznie,	 pa trząc	 na	 nią.	 –	 Nigdy	 nie	 mia łaś
problemów,	by	mnie	dotknąć,	oboje	to	wiemy.
Spojrza ła	 na	 niego	 tak,	 jakby	 było	 jej	 go	 żal,	 przez	 co	miał

ochotę	zrobić	coś,	na	co	nie	mógł	sobie	pozwolić.	Jeszcze.
–	Byłam	wtedy	młoda	i	głupia	–	odpowiedzia ła	tym	poważnym

tonem,	który	za wsze	budził	w	nim	pożą da nie.	Również	dzisiaj.	–
Myśla łam,	że	opa kowa nie	liczy	się	bardziej	od	treści.	Ale	ludzie
się	zmienia ją.
–	Pa mięć	wybiórcza	to	nie	zmia na,	tyl ko	kłamstwo,	które	so-

bie	wma wiasz.
–	Na	szczęście	 i	 tak	nie	znasz	mnie	wystarcza ją co	dobrze.	 –

Wzruszyła	ra miona mi.	Jeśli	przeszka dza ło	jej,	że	jej	nie	wpuścił,
nie	dała	tego	po	sobie	poznać.	Tylko	bardziej	go	to	zirytowa ło.	–
Mogła bym	 przejść	 olbrzymią	 przemia nę	wewnętrzną	 albo	 kła -
mać	bez	 zmrużenia	okiem.	Nie	 zmienia	 to	 faktu	 twojego	ojco-
stwa,	czyż	nie?
Tego	 ranka	 Da rio	 obudził	 się	 o	 ósmej	 cza su	 nowojorskiego,

czyli	sześć	godzin	przed	ósmą	na	tym	odległym	krańcu	świa ta.
Parę	godzin	spędził	na	telefonie	i	przy	laptopie,	a	potem	spró-
bował	uporać	się	z	tra wią cą	go	wście kłością	za	pomocą	bardzo
długiej	 przebieżki	 za kończonej	 ką pielą	 w	 promieniach	 wscho-
dzą cego	 słońca	w	 szokują co	 ciepłym	morzu.	Na stępnie	wrócił
do	ośrodka	i	przepłynął	sto	długości	ba senu	tylko	po	to,	by	się
upewnić,	że	pa nuje	nad	sobą.
Ale	to	nie	była	prawda.
Dzień	 spędził	 na	 licznych	 rozmowach	 i	 wideokonferencjach



z	pra cownika mi	z	ca łego	świa ta.	Potem	wybrał	się	na	kolejną,
dużo	bardziej	wyma ga ją cą	przebieżkę	po	wzgórzach,	ale	na wet
to	nie	pomogło.	Nie,	kiedy	sta nęła	przed	nim	Ana is.	Wyglą da ła
seksownie,	 ale	 jakby	 nie	 włożyła	 w	 to	 w	 ogóle	 wysił ku.	 Roz-
wścieczyła	go.	Poprzedniego	dnia	w	posia dłości	wyglą da ła	pięk -
nie,	a	wieczorem	w	koszulce	i	legginsach	była	wręcz	ab surdal-
nie	pocią ga ją ca.	Dziś	było	gorzej.
Włosy	 upięła	 w	 skomplikowa ny	 kok	 uda ją cy	 nieład.	 Kiedyś

uwielbiał	 pa trzeć,	 jak	 zręcznie	 tworzyła	 ta kie	 uczesa nie	 przy
pomocy	 mnóstwa	 spinek	 powtyka nych	 pozornie	 przypadkowo
w	 jedwa biście	gładkie	włosy.	Za łożyła	prostą	kremową	bluzkę,
którą	włożyła	w	ołówkową	spódnicę.	Sposób,	w	jaki	ją	opina ła,
powinien	być	za ka za ny.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	każdy	może	ją
zoba czyć	tak	ubra ną.	Denerwowa ły	go	na wet	delikatne	czerwo-
ne	sanda ły	wią za ne	wokół	kostki.
Była	 elegancka,	 niewzruszona,	 bo leśnie	 seksowna	 i	 niedo-

stępna	jak	za wsze.	Pra gnął	tylko	trochę	zburzyć	jej	ład,	jak	od
dnia,	kiedy	ujrzał	ją	po	raz	pierwszy	w	uniwersyteckiej	bibliote-
ce,	gdzie	on	 i	Dante	 robili	 za	dużo	ha ła su	pewnego	zimowego
popołudnia.	Nie	pa miętał,	 z	 czego	 się	wtedy	 śmia li,	 ale	 to,	 że
ktoś	ich	uciszył;	kiedy	spojrzał	w	tym	kierunku,	dostrzegł	Ana is
spoglą da ją cą	 na	 niego	 ponuro	 zza	 stosu	 ksią żek.	 Wyglą da ła
wtedy	jak	podirytowa na	bibliotekarka,	poważna,	peł na	dezapro-
ba ty,	 ale	 przy	 tym	wspa nia ła.	Na brał	 na głej	 ochoty,	 by	 trochę
za burzyć	 jej	 schludny	 wygląd,	 sprawdzić,	 czy	 na prawdę	 jest
taka	pruderyjna.	Ale	od	początku	znał	prawdę.	Pra gnął	jej	sza -
leńczo	 już	wtedy,	a	pra gnienie	 to	wca le	nie	zma la ło.	Wiedział,
że	 nie	 ma	 ono	 nic	 wspólnego	 z	 dzieckiem,	 które	 jej	 zda niem
było	jego,	a	wszystko	z	sza leństwem,	które	już	kiedyś	go	opęta -
ło.
–	Ostrożnie,	bra cie	–	powiedział	rozba wiony	Dante,	kiedy	Da -

rio	nie	przesta wał	wpa trywać	się	w	Ana is,	aż	rumieniąc	się	opu-
ściła	wzrok.	–	Ona	pożre	cię	żywcem.
Nie	 spodoba ły	mu	 się	 te	 słowa.	 Rela cja	 z	 bra tem	 nigdy	 nie

była	 taka	 sama	po	pewnym	 incydencie	 z	kobietą,	 z	którą	obaj
nieświa domie	sypia li.	Wyba czyli	sobie,	choć	nie	jej,	jednak	Da -
rio	nigdy	potem	do	końca	nie	ufał	Dantemu	jak	wcześniej.	Prze-



rzuciło	 się	 to	 na	 ich	 biznes.	 Da rio	 był	 wówczas	 przytłoczony
obowiązka mi,	 próbował	usta lić	 przyszłość	 firmy	 i	 odnosił	wra -
żenie,	że	Dante	chciał	na	niego	zrzucić	swoją	połowę	obowiąz-
ków.	Miał	przez	 to	ochotę	przywa lić	bra tu	 za	 samo	spojrzenie
na	tę	samą	ładną	dziewczynę	w	sposób,	jaki	mu	się	nie	spodo-
bał.	Zwalczył	to	wtedy,	ale	nie	za pomniał.
Później,	kiedy	Ana is	zebra ła	rzeczy	i	ruszyła	w	stronę	wyjścia,

a	Da rio	 za mierzał	 pójść	 za	 nią	 i	 zorga nizować	 „przypadkowe”
spotka nie,	brat	wprost	roześmiał	mu	się	w	twarz.
–	Nie	obwiniaj	mnie,	jeśli	ona	zrujnuje	ci	życie.
–	Nie	masz	pojęcia,	o	czym	mówisz.	–	Da rio	za łożył	płaszcz.	–

To	ja kaś	twoja	osobista	perwersja.
–	Mia sto	jest	peł ne	kobiet,	które	za	jeden	twój	uśmiech	zrobią

wszystko,	a	ty	uga niasz	się	za	tą,	która	znielubiła	cię	od	pierw-
szego	spojrzenia.	Może	to	nie	ja	jestem	perwersyjny.
Da rio	za mrugał,	zdumiony,	że	dał	się	ponieść	za zwyczaj	skry-

wa nym	wspomnieniom.	Myśl	o	bra cie	była	mu	równie	niemiła,
co	myśli	 o	wła snym	mał żeństwie.	 Kolejna	 rzecz,	 o	 którą	mógł
obwiniać	Ana is.	Odwrócił	się	i	podszedł	do	wydzielonego	anek-
su	kuchennego,	gdzie	obsługa	dostarczyła	wcześniej	wybór	do-
skona łych	win.	Usłyszał,	że	Ana is	za mknęła	drzwi.	Słyszał	stu-
kot	jej	obca sów.	Na lał	wina,	czerwonego	dla	siebie	i	bia łego	dla
niej.	Za wsze	ta kie	pili.
Chyba	 nie	wymyślił	 sobie	 tego,	 że	 upiła	 duży	 łyk,	 jakby	 i	 ją

nęka ły	wspomnienia.	Miał	na dzieję,	że	równie	niemiłe,	co	jego.
–	Co	 to	ma	zna czyć?	Nie	uzna łeś	za	stosowne	się	ubrać,	ale

za dba łeś	 o	 wybór	 wina?	 Fa scynują ce	 podejście	 do	 spotka nia.
Nic	dziwnego,	 że	 ICE	 tak	 świetnie	 sobie	 ra dzi.	 –	Oparła	 kieli-
szek	o	jego	tors.	–	Czy	w	ten	sposób	ma misz	udzia łowców	i	in-
westorów?	Odsta wiasz	 ka ba ret,	 by	 dobić	 targu?	Wszystko	 na -
biera	sensu.
Powstrzymał	obelgi	przychodzą ce	mu	na	język,	ponieważ	nie

tak	na leża ło	grać	w	tę	grę.	A	Da rio	za wsze	był	świetnym	stra te-
giem.	Wygrywał,	na wet	specjalnie	się	nie	sta ra jąc.	Zdumia ło	go
jednak,	 jak	 ina czej	gra ło	się	w	grę	ubra ną	w	obcisły	strój,	ko-
biece	kształ ty	i	usta,	których	smak	wciąż	pa miętał.
Nie	 wróżyło	 to	 najlepiej	 jego	 pla nom.	 Zignorował	 to	 jednak



z	bezwzględnością,	dzięki	której	odmienił	 firmę	na	przestrzeni
ostatnich	sześciu	lat.	Przejął	ją,	to	wła śnie	robił.
–	 Jak	 to	 rozegra my?	 –	 za pytał.	 Dla	 odmia ny	 przybrał	 odpo-

wiedni	ton.	Sta rał	się,	by	wyglą da ło,	że	miał	czas	się	uspokoić.
Za akceptować	fakt,	że	ukrywa ła	przed	nim	syna.	Przez	pięć	lat.
Uciszył	głos,	który	przypominał,	że	za blokował	jej	każdą	możli-
wość	kontaktu.	Nie	chodziło	o	to,	co	by	zrobił	–	nie	miał	wszyst-
kich	informa cji.	Chodziło	o	to,	co	zrobiła	ona,	będąc	jedyną	oso-
bą	zna ją cą	prawdę.
Upiła	łyk	wina	i	uśmiechnęła	się,	niemal	uprzejmie,	jakby	byli

dwójką	niezna jomych	na	przyjęciu.
–	 Pytasz,	 bo	 rzekomo	 jestem	 ekspertem	 od	 kwestii	 zwią za -

nych	z	ojcostwem?
–	Pytam,	bo	jesteś	prawnikiem.	–	Powstrzymał	gniew,	przypo-

mina jąc	sobie,	że	gra li	w	grę,	którą	za mierzał	wygrać.
–	 Rozegra my	 to	 tak,	 że	 porozma wia my.	 –	 Sta ła	 po	 drugiej

stronie	marmurowego	bufetu	oddziela ją cego	nowoczesną	kuch-
nię	 od	 przestronnego	 przeszklonego	 sa lonu	 wyposa żonego
w	 sprzęty	 z	 drzewa	 teakowego.	 Jeśli	 choć	 trochę	 za bola ła	 ją
jego	odpowiedź,	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.	–	W	mia rę	moż-
liwości	ra cjonalnie	i	z	rozsądkiem.	Za wrzemy	porozumienie	od-
powia da ją ce	obu	stronom.	–	Da rio	na dal	czuł	gniew	na	myśl,	że
wyda wa ła	się	taka	niewzruszona	całą	sytuacją,	a	w	szczególno-
ści	nim	sa mym.	–	Myślisz,	że	dasz	radę?	–	Słodki	ton	podszyty
ja dem	brzmiał	dużo	lepiej.	Wyja wił	mu,	na	czym	stoją.	Na	ta kim
sa mym	grzą skim	gruncie.
–	Jeżeli	na prawdę	jest	mój…
–	Jeżeli	 jeszcze	raz	użyjesz	słowa	„jeżeli”,	skończymy	tę	roz-

mowę	na	za wsze.
Chciał	zignorować	te	słowa,	jednak	coś	w	jej	spojrzeniu	ka za -

ło	mu	tego	nie	robić.	Czy	na prawdę	by	wyszła?	Nie	chciał	w	to
uwierzyć.	Tym	bardziej	nie	chciał	się	za sta na wiać,	dla czego.
–	 Nie	 wiem,	 czego	 ode	 mnie	 chcesz.	 Możesz	 twierdzić,	 że

masz	przewa gę	moralną,	że	uniemożliwiłem	ci	kontakt	ze	mną.
Moglibyśmy	się	o	to	kłócić	la ta mi.
–	Wola ła bym	nie.
–	Nie	zmienia	to	tego,	co	widzia łem.



–	Widzia łeś	mężczyznę	wychodzą cego	 z	 twojej	 sypialni	 za pi-
na ją cego	koszulę.
–	 Widzia łem	 mojego	 bra ta	 wychodzą cego	 z	 mojej	 sypialni

z	moją	żoną	–	wysyczał.	Gwał townie	odsta wił	kieliszek.	 –	Wci-
ska ją cego	się	w	moją	koszulę.
Dopiero	 po	 chwili	 zorientował	 się,	 że	 choć	 nie	 powiedzia ła

nic,	 tylko	wpa trywa ła	 się	w	niego	z	nieodgadnionym	wyra zem
twa rzy,	cała	się	trzęsła.	Z	gniewu?	Ze	wstydu?	Wściekła,	że	po
la tach	wypomniał	 jej	niewierność?	Coś	 równie	nieodgadnione-
go,	jak	jego	wła sne	uczucia	–	mieszanka	pra gnienia	i,	miał	na -
dzieję,	niesma ku.
–	 Tak	 –	 powiedzia ła	 po	 chwili.	 –	 To	wła śnie	widzia łeś.	 A	 nie

mnie	i	Dantego	ta rza ją cych	się	w	pościeli.	Na wet	się	nie	doty-
ka liśmy.	Zoba czyłeś	bra ta	zmienia ją cego	koszulę	 i	na tychmiast
posta nowiłeś	za kończyć	na sze	mał żeństwo.
Ale	 przecież	 wtedy	 Da rio	 z	 każdym	 dniem	 coraz	 bardziej

wściekał	się	na	Dantego.	Za stał	ich	oboje	w	sytuacji,	która	wy-
da ła	się	mu	ja sna.	Na pięcie	między	Dantem	a	Ana is,	będą ce	jej
zda niem	niechęcią.	Różnice	między	braćmi	w	kwestiach	zwią za -
nych	z	firmą,	które	według	Dantego	wynika ły	z	odmiennej	filo-
zofii.	Kłamstwa	i	wprowa dza nie	w	błąd.	Oto	prawda,	tak	wtedy
pomyślał.	Wszystkie	te	nadgodziny,	pra ca	i	obowiązki	–	wszyst-
ko	 to	był	podstęp,	ma ją cy	odsunąć	go	na	bok,	by	dwoje	 ludzi,
którzy	 go	 ponoć	 kocha li,	 a	 siebie	 niena widzili,	mogło	 się	 spo-
tkać	w	jego	sypialni.
Wciąż	doprowa dza ło	go	to	do	sza łu,	choć	powinien	dać	sobie

spokój	lata	temu.	Są dził,	że	dało	się	to	słyszeć	w	jego	głosie.
–	Myślisz,	 że	 będę	 cię	 bła gał,	 żebyś	mi	 powiedzia ła,	 co	 na -

prawdę	się	wtedy	sta ło?	Żebyś	mi	mogła	opowiedzieć	ja kąś	baj-
kę?
–	Albo	prawdę.
Roześmiał	się.
–	To	się	nigdy	nie	sta nie,	nie	bądź	na iwna.	A	może	za pa trzona

w	siebie?	Na prawdę	wierzysz,	że	jesteś	pierwszą	kobietą,	którą
podebrał	mi	Dante?
Przełknęła	 ślinę,	przez	co	mógł	 skupić	się	na	delikatnej	 linii

jej	 szyi	 i	 idealnych	 obojczykach,	 które	 wielokrotnie	 ca łował.



Wca le	mu	to	nie	pomogło.
–	Da mian	jest	twoim	synem	–	odpowiedzia ła	po	chwili.	–	Nie

będę	się	o	to	kłócić.	Albo	w	to	uwierzysz,	albo	nie	 i	wtedy	nie
mamy	powodu	rozma wiać.
–	W	ta kim	ra zie	powinniśmy	pomówić	o	tym,	o	czym	wszyscy

rodzice	rozma wia ją	w	ta kich	sytuacjach	–	stwierdził	swobodnie,
jakby	prowa dził	aka demicką	dyskusję.	Jakby	nie	rozma wiał	dłu-
go	 z	prawnika mi,	oma wia jąc	 różne	 scena riusze.	 –	Odwiedziny,
opieka.	Alimenty.	Zwycza jowe	spra wy.
Odsta wiła	kieliszek	z	brzdękiem.
–	Za nim	za	bardzo	za głębisz	się	w	kwestie	prawne,	wiedz,	że

na	akcie	urodzenia	Da mia na	nie	ma	twojego	na zwiska.
Jeszcze	wczoraj	 nie	wiedział	w	 ogóle,	 że	ma	 syna,	 a	 jednak

słysząc	to,	miał	ochotę	za wyć.	Ja kimś	cudem	uda ło	mu	się	jed-
nak	powstrzymać.
–	Słucham?
–	Jeśli	zechcesz	dowieść	swojego	ojcostwa	–	powiedzia ła	spo-

kojnie	 –	 będziesz	 je	 musiał	 najpierw	 udowodnić,	 a	 na stępnie
oczywiście	za pła cić	mi	całe	za ległe	alimenty.
–	Bardzo	interesownie.
–	Ależ	skąd.	Jeśli	chcesz	odzyskać	syna,	musisz	w	ja kiś	sposób

zrekompensować	mu	to,	że	 ignorowa łeś	go	przez	pięć	 lat.	Nie
cofniesz	cza su,	by	na pra wić	 to,	 jak	potraktowa łeś	 jego	matkę,
ale	możesz	za pła cić.	Może	tylko	do	tego	się	na da jesz.	–	Posła ła
mu	pa skudny	uśmiech.	–	Da mian	za sługuje	na	hojny	fundusz	na
wykształ cenie.	To	nie	interesowność,	to	przezorność.
–	Znasz	wiele	niemiłych	słów,	prawda?
–	Chyba	cię	to	nie	dziwi?
–	Nigdy	nie	 użyłem	w	 stosunku	do	 ciebie	 brzydkiego	 słowa,

a	mógł bym.
–	Nie	umniejszaj	sobie.	Nie	potrzebowa łeś	słów.
–	Postawmy	spra wę	 ja sno	–	uda ło	mu	się	powiedzieć	 to	spo-

kojnie.	 –	Twierdzisz,	 że	Da mian	nie	 jest	 pionkiem,	 ale	 chętnie
oddasz	go	za	okup.	Dobrze	rozumiem?
–	Daro,	on	 jest	dla	ciebie	 tylko	odległą	 ideą	–	stwierdziła	po

chwili.	Za sta na wiał	się,	dla czego	użyła	jego	przezwiska.	Wyglą -
da ła,	 jakby	spra wiło	 jej	to	ból.	–	Dla	mnie	Da mian	jest	wszyst-



kim.
Pa trzyła	na	niego	tak,	jakby	widzia ła	w	nim	ja kąś	wadę,	a	nie

było	powodu,	dla	 którego	mia łoby	go	obchodzić,	 co	 ona	 sobie
myśli.	Co	więcej,	nie	siedział	tu,	by	coś	między	nimi	na pra wić.
Chodziło	tylko	o	dziecko,	które	przed	nim	ukrywa ła.	Tylko	dla -
tego	nie	wrócił	do	Nowego	Jorku,	kiedy	już	zdobył	te	przeklęte
kolczyki.	 Opra cował	 plan	 i	 za mierzał	 go	 wykonać.	 Nie	 mia ło
zna czenia,	co	ona	o	nim	myśli,	jak	go	na zwa ła,	nic	z	tych	rzeczy.
Czemu	tak	trudno	było	mu	o	tym	pa miętać?
Ana is	 nie	 mogła	 znieść	 jego	 spojrzenia,	 więc	 odwróciła	 się

i	podeszła	do	otwartych	drzwi	prowa dzą cych	na	werandę,	z	któ-
rej	rozpościerał	się	wspa nia ły	widok	na	ocean	i	ognistoczerwo-
ne	słońce	za chodzą ce	nad	horyzontem.	Kręta	ścieżka	prowa dzi-
ła	na	prywatną	pla żę.	Ana is	ja koś	uda ło	się	opa nować	tra wią cy
ją	ból.	Da rio	milczał	przez	dłuższą	chwilę.	Poczuła,	że	się	zbliża.
Sta nął	obok	niej,	za pina jąc	koszulę	z	ta kiego	sa mego	ma teria łu
co	spodnie,	też	czarną.	Nie	wiedzia ła,	co	gorsze	–	jego	nagi	tors
czy	 on	 ubra ny	 niczym	 ja kiś	 wytworny	 kocha nek	 przywoła ny
z	jej	najmroczniejszego	snu.
–	Przepra szam	–	powiedział.	Było	to	tak	szokują ce,	że	aż	po-

myśla ła,	że	z	niej	drwi.	–	Nie	chcia łem,	by	ta	rozmowa	tak	się
potoczyła.	Nie	dla tego	cię	za prosiłem.
–	 Przypuszczam,	 że	 chcia łeś	 mnie	 oszołomić	 swoją	 potęgą

i	chwa łą.	–	Jej	ton	był	bardziej	cierpki,	niż	za mierza ła.	–	Wyna ję-
cie	tej	willi	musi	kosztować	co	najmniej	pięć	tysięcy	dola rów	za
noc.
–	Interesuje	cię,	na	co	wyda ję	pienią dze?	Jestem	wzruszony.
–	Tylko,	 jeśli	ma	 to	 zwią zek	 z	Da mia nem	–	uśmiechnęła	 się,

jakby	była	 to	 ła twa	 rozmowa.	 –	Od	 tego	 się	wszystko	 za czyna
i	na	tym	kończy,	czyż	nie?
Ja kiś	 grymas	 na	 chwilę	 poja wił	 się	 na	 jego	 pięknej,	 bez-

względnej	twa rzy.	Chyba	go	sobie	nie	wyobra ziła,	ale	nie	potra -
fiła	odgadnąć	jego	gry,	więc	uzna ła,	że	to	bez	zna czenia.
–	Nie	ma	potrzeby,	żebyśmy	się	kłócili	–	przyznał	jej	ra cję,	co

tylko	wzbudziło	jej	czujność.	–	Sześć	lat	to	mnóstwo	cza su.	Nie
ma	powodu,	byśmy	nie	porozma wia li	spokojnie	o	tym,	co	będzie
najlepsze	dla	Da mia na.	Kiedyś	potra filiśmy	za chowywać	się	ra -



cjonalnie,	na	pewno	i	teraz	nam	się	uda.
Ana is	wma wia ła	sobie,	że	tego	wła śnie	chce.	Że	to	więcej,	niż

są dziła,	że	uda	jej	się	osią gnąć.	Dla czego	więc	nie	do	końca	mu
wierzyła?
–	Chcia ła bym.	–	Stwierdziła	i	wbrew	przeczuciu,	że	to	nie	jest

prawda,	posta ra ła	się	być	tą	wspa nia łomyślną	osobą,	jaką	swo-
im	 zda niem	 być	 powinna.	 Taką,	 na	 jaką	 za sługiwał	 jej	 syn.	 –
Chcia ła bym,	 by	 Da mian	 cię	 poznał.	 Ale	 rozumiesz,	 że	 on	 jest
cał kiem	odrębnym	ma łym	człowiekiem?	Przyszedł	na	 świat	na
wła snych	za sa dach	i	uparcie	przy	nich	trwa.	Jeśli	masz	wizję,	że
to	mały	aniołek,	który	będzie	cię	na zywał	ta tusiem	i	posłuży	za
doda tek	do	twoich	ka prysów,	to	nie	Da mian.
–	Za nim	wczoraj	mi	powiedzia łaś,	że	mam	syna,	w	ogóle	nie

są dziłem,	 że	 kiedykolwiek	 zosta nę	 ojcem	 –	 powiedział	 głosem
nieco	zbyt	ponurym.	–	Nie	mam	żadnych	oczekiwań,	które	na le-
ża łoby	zmieniać.
Dopiero	 teraz	 za uwa żyła,	 jak	 blisko	 siebie	 stoją.	 Co	 gorsza,

jak	oczywiste	byłoby,	gdyby	odsunęła	się	od	niego.	Nie	chcia ła
być	na	tyle	blisko	niego,	by	czuć	ciepło	jego	cia ła.	Nie	ufa ła	so-
bie,	kiedy	była	przy	nim.	Niestety,	za kocha ła	się	w	nim	bardzo
dawno	 temu.	Może	nie	 od	pierwszego	wejrzenia,	 ale	niedługo
potem.	I	nic	się	od	tamtej	pory	nie	zmieniło.	Nie	to,	jak	zła mał
jej	 osa motnione	 serce,	 które	 odda ła	 tylko	 jemu.	 Nie	 to,	 jak
okrutnie	 ją	 porzucił.	 Nie	 to,	 jak	 bezskutecznie	 próbowa ła	 go
zniena widzić.	 Jak	 mogła	 niena widzić	 człowieka,	 którego	 do-
strzega ła	w	twa rzy	wła snego	syna?	W	jego	śmiechu?	Są dziła,	że
dawno	temu	to	za akceptowa ła.	Ale	 jego	bliskość	spra wia ła,	że
zbyt	dobrze	zda wa ła	sobie	spra wę	z	wła snej	sła bości.
–	Świetnie.	–	Odchyliła	się	nieznacznie,	by	zwiększyć	dystans

między	nimi.	–	Czyli	kiedy	wpadnie	w	szał,	bo	będzie	chciał	za -
łożyć	niebieską	koszulkę,	a	nie	czerwoną,	jak	dziś	rano,	na	pew-
no	spokojnie	sobie	z	nim	pora dzisz.
Da rio	uśmiechnął	się	pod	nosem.
–	 Jeśli	 potra fię	 sobie	 ra dzić	 z	 krnąbrnymi	 członka mi	 mojej

rady	nadzorczej,	powinienem	pora dzić	sobie	z	dzieckiem.
–	Cieszy	mnie	twoja	pewność	siebie.
Powietrze	między	nimi	za wrza ło.	Da rio	schował	 ręce	do	kie-



szeni	w	sposób,	który	sugerował,	że	wolał by	zrobić	z	nimi	coś
innego.	Ana is	z	trudem	ukryła	drżenie.
–	Chodź	ze	mną	–	powiedział.	–	Zjedzmy	ra zem	jak	cywilizo-

wa ni	ludzie.	Porozma wiajmy.
Ana is	nigdy	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Teraz	nie	mogła	sobie

przypomnieć,	dla czego	mia łoby	to	ulec	zmia nie.
–	Zróbmy	to	jak	na leży.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dużo	 później	 tego	 wieczoru	 Ana is	 odsunęła	 się	 od	 stołu
i	przestrzegła	samą	siebie.	Nie	śpieszyć	się,	trwać	przy	swoim.
Noc	była	idealna.	Ana is	na leża ła	do	lokalnych	mieszkańców,	ale
dziś	czuła	się	jak	księżniczka,	ze	wszystkich	stron	otoczona	sta -
rożytną	 ha wajską	 ma gią.	 Znajdowa li	 się	 w	 romantycznym	 za -
kątku	 restaura cji	hotelowej,	gdzie	między	nimi	a	oceanem	nie
było	nic,	tylko	ska ły;	inni	goście	tonęli	w	ciemnościach	za	nimi.
Płomienie	pochodni	 tańczyły	w	gęstym	powietrzu,	a	 lekki	wie-
trzyk	chwytał	włosy	wypa da ją ce	z	jej	koka,	przesuwa jąc	się	po
policzkach	niczym	delikatne	palce	kochanka.
Jedzenie	 było	 doskona łe,	 typowe	 ha wajskie	 połą czenie	 nie-

oczekiwa nych	i	wspa nia łych	sma ków,	pięknie	przed sta wionych.
Sta ra ła	się	skupiać	na	synu,	nie	na	ojcu.	Wytrzymać	ma gię	ca łe-
go	jego	wdzięku	i	luksusu.	Sta ra ła	się	utrzymać	wysoko	posta -
wione	mury,	 za chować	 chłód,	 bez	względu	na	 niepokoją ce	 za -
chowa nie	mężczyzny	na przeciwko	niej.	Da rio	przeszedł	dziwną
transforma cję.	Zniknął	szorstki,	nieubła ga ny	mężczyzna,	któ re-
go	spotka ła	w	posia dłości	Fugina wy.	Na	jego	miejscu	znajdował
się	może	 nie	mężczyzna,	 którego	poślubiła	 kilka	 lat	 temu,	 ale
najbliższy	mu	 obraz,	 jaki	mogła by	 sobie	wyobra zić	 po	 sześciu
długich	la tach.
To,	 czego	 jego	 śmiech	 nie	 zdołał	wyrzą dzić	 jej	 sercu,	 dobre

wino	 wyrzą dziło	 jej	 gło wie.	 Spojrza ła	 na	 Da ria	 zza	 stołu,	 pa -
trząc,	jak	świa tło	płomieni	pieści	jego	piękną	twarz.
Rozma wia li	o	wszystkim	i	o	ni czym.	Mówiła	o	Da mia nie	–	jaki

był,	co	robił,	historie	uka zują ce,	ja kim	jej	zda niem	był	uroczym
dzieckiem.	 Da rio	 opowia dał	 o	 pra cy,	 która	 wyraźnie	 pożera ła
jego	życie,	w	sposób	dowodzą cy,	że	ewidentnie	robi	dokładnie
to,	co	powinien.	Pytał	ją	o	pra cę.	Ona	spyta ła,	czy	podoba ła	mu
się	sła wa,	ja kiej	sam	się	dorobił.	Rozma wia ło	im	się	tak	ła two,
jak	 za wsze.	Wyda wa ło	 jej	 się	 to	 wystarcza ją co	 realne.	 Na wet



miłe.	Rozumia ła,	że	wpra wia	ja	to	w	fał szywe	poczucie	bezpie-
czeństwa.	Nie	wiedzia ła,	co	zrobić,	by	jej	zdra dzieckie	serce	do-
strzega ło	 zna ki	 ostrzegawcze,	 gdy	wszystko,	 co	widzia ło,	 było
jedynym	 mężczyzną,	 którego	 kiedykolwiek	 kocha ła,	 trak tują -
cym	ją	tak	 jak	wtedy,	kiedy	wyobra ża ła	sobie,	że	od wza jemnia
jej	uczucia.
–	Dla czego	to	robisz?	–	za pyta ła	cicho.
–	Jem	kola cję?	–	Pochylił	się	na	swoim	krześle.	–	Sta ram	się	to

robić	co	najmniej	raz	dziennie.	Taka	dziwna	cecha	cha rakteru.
–	 Nie.	 –	 Chcia ła	 po	 prostu	 wyruszyć	 w	 ten	 świat	 fan ta zji,

gdzie	rozlega ła	się	tylko	cicha	i	słodka	ha wajska	muzyka,	gdzie
Da rio	na dal	był	 jej	mężem	i	pa trzył	na	nią	tak,	 jakby	nigdy	 jej
nie	niena widził	 i	nigdy	nie	mógł.	Jakby	sześcioletnia	sepa ra cja
była	snem.	–	Wiesz	co	mam	na	myśli.
Nie	odpowiedział.	Za miast	tego	wstał.	Ana is	posmutnia ła.	Ze-

psuła	 to,	 prawda?	 Czy	 byłoby	 źle,	 jeśli	 pozwoliła by	 na	 dalsze
kilka	minut?	Godzinę?	 Jeśli	pozwoliła by	sobie	da lej	poma rzyć?
Kogo	by	to	zra niło?	Zna ła	już	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Nie	Da -
mia na	–	chroniła by	go	do	utra ty	tchu.	Tylko	ją	samą.	A	jed nak
coś	 było	w	 słodkim	nocnym	powietrzu,	 przez	 co	wyda wa ło	 jej
się,	że	mogła by	to	znieść.	Że	kilka	skra dzionych	chwil	z	Da riem
byłoby	warte	każdego	bólu.
Da rio	 sta nął	 przy	 jej	 krześle	 i	 przygotowa ła	 się	 na	 ja kąś

obrzydliwą	uwa gę	 z	 jego	 strony,	która	przywróci	 ich	do	wcze-
śniejszego	sta nu.	Wyglą dał	ina czej,	zniknął	śmiech,	który	wcze-
śniej	odga niał	noc,	ale	na ka za ła	sobie	wytrzymać	jego	spojrze-
nie.	Przynajmniej	tyle	była	sobie	winna.	Poruszył	usta mi,	jakby
chciał	 coś	powiedzieć,	 ale	 za miast	 tego	wycią gnął	 rękę.	Ana is
powinna	wiedzieć	lepiej.	Przez	cały	ten	czas	była	sa motną	mat-
ką,	podczas	gdy	on	budował	imperium	i	nie	oglą dał	się	za	sie-
bie.	Mogła	przytoczyć	powody,	dla	których	–	więcej	cza su	z	nim,
a	zwłaszcza	jego	dotyk	–	to	był	straszny	pomysł,	szczególnie	że
mogła by	wymówić	 się	 pra cą.	Nic	 jednak	 nie	mia ło	 zna czenia,
z	 wyjątkiem	 tego,	 jak	 na	 nią	 pa trzył,	 jakby	 mógł	 rozka zać	 ją
ująć,	ale	za miast	 tego	czekał,	aż	zrobi	wszystko,	co	chciał,	bo
w	głębi	duszy	wiedział,	że	ona	również	tego	chce.	Mia ła	dziwne
wra żenie,	że	wiedział	dokładnie,	jaką	toczy	walkę.	A	co	gorsza,



pomyśla ła,	przejrzał	 ją	na	wylot	 i	dostrzegł	 jej	poobija ne	wnę-
trze.	Wzięła	głęboki	oddech,	a	potem	ujęła	jego	dłoń.	Wyda wa ło
jej	się,	że	poczuła	pora żenie	prą du.	Przez	chwilę	sta li	obok	sie-
bie	oddzieleni	tylko	letnim	powietrzem.	Jej	buty	były	wystarcza -
ją co	wysokie,	by	niemal	dorównywa ła	mu	wzrostem,	co	w	dziw-
ny	sposób	ją	cieszyło.	Spojrzał	na	jej	usta	i	wzdrygnęła	się.
Da rio	cofnął	się,	chociaż	na dal	 trzymał	 ją	za	rękę.	Uśmiech-

nął	się	ponuro.	Pocią gnął	ją	za	sobą.	Ana is	czuła	się,	jakby	szła
przez	sen.	Jakby	wszystko,	co	czuła	do	tego	człowieka,	zosta ło
sprowa dzone	 do	 delikatnego	 dotyku,	 niemal	 nieszkodliwego.
Zespół	 za czął	 grać	 typowy	 cover	 Elvisa.	 Da rio	 za trzymał	 się,
kiedy	doszli	do	palm	wyzna cza ją cych	gra nicę	restaura cji.	Woka -
lista	śpiewał	o	mędrcach	 i	głupcach,	a	gdy	Da rio	pocią gnął	 ją
do	siebie,	Ana is	wiedzia ła	bez	cienia	wątpliwości,	 że	była	 tym
drugim.
–	Ja	też	nie	mogę	się	temu	oprzeć	–	powiedział	niskim	głosem,

biorąc	ją	w	ramiona.	Dopiero	po	chwili	zrozumia ła,	że	odpowia -
da	na	słowa	piosenki,	nie	na	to,	czego	nie	powiedzia ła	głośno.
–	Nigdy	nie	potra fiłem	ci	się	oprzeć.
Musia ła by	 być	 dużo	 twardsza	 i	 bezduszna,	 by	 się	 od	 niego

oderwać.	Na wet	nie	spróbowa ła.	Nigdy	nie	była	bryłą	lodu,	jaką
jej	zda niem	na leża ło	przy	nim	być,	na wet	dawniej,	gdy	wiedzia -
ła,	że	 powinna	się	mu	oprzeć.	Nie	była	pewna,	czy	 ma	ją	w	so-
bie.	Z	pewnością	nie	kiedy	Da rio	był	blisko	niej	w	letnim	mro-
ku,	a	jego	silne	ra miona	ją	obejmowa ły.
Był	środek	nocy,	wma wia ła	sobie,	a	ona	uda wa ła,	że	 jest	ko-

bietą,	która	jada	kola cje	z	mężczyzna mi	ta kimi	jak	on.	Kogo	ob-
chodziło,	że	w	innym	życiu	byli	mał żeństwem?	Te	szybkie,	bole-
śnie	ra dosne	i	głęboko	ra nią ce	lata	musia ły	się	przyda rzyć	ko-
muś	innemu.	Na	pewno	nie	dzia ły	się	na	pogrą żonej	w	nocy	wy-
spie	na	środku	oceanu.
Tak	długo	była	sama.	Tak	bardzo	sa motna.	Przed	ślubem	i	po

nim.	Była	silna	i	odważna,	bo	musia ła	przetrwać	swoje	dzieciń-
stwo,	 sa motną	 wczesną	 dorosłość,	 koniec	 mał żeństwa	 i	 nową
rolę	jako	matka	Da mia na	i	jedyne	źródło	dochodu.	Całe	jej	życie
było	długą	 serią	 tego,	 jaka	musia ła	 być.	Nie	była	 idiotką.	 Ten
człowiek	 ją	 porzucił.	 Prawdopodobnie	 znów	 to	 zrobi,	 jeszcze



przed	świtem.	Ale	nie	była	już	tą	na iwną	istotą,	tak	zszokowa ną
i	zniszczoną,	kiedy	odszedł.	Tyle	dobrego,	że	nie	za skoczyła by
jej	kolejna	zdra da.	Nie	musia ła	mu	ufać,	by	go	pra gnąć.
A	pra gnęła	go	od	za wsze.	Był	jedynym	mężczyzną,	który	kie-

dykolwiek	 jej	 dotknął.	 Jedynym	mężczyzną,	 któremu	 kiedykol-
wiek	dała	się	zbliżyć,	 jedyną	osobą,	którą	wpuściła	do	środka.
Nieza leżnie	 od	 tego,	 na	 ile	 randek	 wysyła li	 ją	 wuj	 z	 ciotką
i	 przyja ciele,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jak	 wielu	 miłych	 mężczyzn
mówiło	jej	miłe	rzeczy,	ile	razy	powta rza ła	sobie,	że	 nie	jest	na -
prawdę	za mężna,	choć	nigdy	się	nie	rozwiodła	–	nigdy	nie	po-
tra fiła	dopuścić	do	siebie	innych	mężczyzn.	Nigdy	nie	pozwoli-
ła by	im	się	poznać,	a	tym	bardziej	dotknąć.
Bra kowa ło	jej	tego.	Brakowa ło	jej	jego.	Na dal	jest	twoim	mę-

żem,	 szepnął	 ja kiś	 niebezpieczny	 głos,	 tak	 uwodzicielski	 jak
cały	 ten	długi,	doskona ły	wieczór.	Cokolwiek	zda rzyło	się	mię-
dzy	wami,	kiedyś	go	kocha łaś.	Może	też	cię	kochał.	Może	nic	in-
nego	się	nie	liczy.
Przysunęła	się	więc	bliżej	i	powiedzia ła	sobie,	że	wszystko,	co

wyda rzy	się	później,	nie	będzie	mia ło	zna czenia.	Liczyło	się	tyl-
ko	to.	Tutaj,	gdzie	nikt	ich	nie	widział.	Była	zmęczona	sa motno-
ścią.	Może	 to	 ją	 osła biło.	Nie	 obchodziło	 jej	 to.	Nie,	 kiedy	 on
mógł	spra wić,	że	sa motność	zniknie.
Pra gnęła	 jedynie	 odrobiny	 za pomnienia.	 Do	 dia bła,	 za sługi-

wa ła	 przecież	 na	 to,	 prawda?	 Objęła	 ręka mi	 jego	 szyję.	 Jego
dłonie	leniwie	przesuwa ły	się	po	jej	plecach.	Budziły	w	niej	żar
ogarnia ją cy	ją	całą	i	zbiera ją cy	się	między	noga mi.
To	 ona	 go	 poca łowa ła	 rozbudzona	 wszystkimi	 ma rzenia mi

skrywa nymi	przez	długie	 lata.	Przela ła	w	poca łunek	wszystkie
łzy,	cały	strach	 i	ból,	 zła ma ne	serce	 i	nowopozna ny	 lęk	matki.
Ca łowa ła	go	ze	sta nowczością	i	sa motnością,	będą cymi	dwiema
strona mi	 jednej	 monety.	 Wreszcie,	 po	 tylu	 la tach	 poca łowa ła
Da ria	na	pożegna nie.	Pozwolił	jej.
Objął	dłonią	jej	kark,	jakby	wiedział	dokładnie,	co	robi,	co	się

dzia ło.	Drża ła.	Po	policzku	chyba	spłynęła	jej	łza.	Nie	obchodzi-
ło	 jej	 to.	 To	 wszystko	 było	 niczym	 upuszcza nie	 krwi.	 Rytuał
utra ty	i	odejścia,	sześć	lat	spóźniony.	Kiedy	skończyła,	odsunęła
się.	Oparła	czoło	o	jego,	próbując	zła pać	oddech.	Ale	nie	prze-



sta ła.
–	 Lepiej?	 –	 spytał	 szorstkim	 głosem,	 nieprzypomina ją cym

swojego.	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	by	skła mać.
–	Nie.	Nie	cał kiem.
–	 To	 dobrze.	Moja	 kolej.	 –	 Przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 przejął

kontrolę.
Da rio	 powinien	 odczuwać	 triumf.	 Za mierzał	 uwieść	 żonę

i	zrobił	to.	Ale	potra fił	skupić	się	jedynie	na	sma ku	jej	ust	i	na
tym,	 jak	wtula ła	 się	w	niego.	Dotyk	 jej	piersi	pod	miękkim	 je-
dwa biem	 był	 dla	 niego	 torturą.	 Obejmowa ła	 go	 ra miona mi,
a	na dal	nie	była	wystarcza ją co	blisko.	Bez	względu	na	to,	jak	ją
ca łował,	 nie	 potra fił	 zbliżyć	 się	 wystarcza ją co.	 Nie	 mógł	 też
uda wać,	że	to,	co	czuł,	ma	coś	wspólnego	z	zemstą.	Odepchnął
od	 siebie	 tę	 niepokoją cą	 prawdę	 i	 rzucił	 się	 prosto	 wir,	 elek-
tryczny	wybuch	uczuć	między	nimi.	Liczył	się	tylko	poca łunek,
trzyma nie	 jej	 znów	 w	 ra mionach.	 Bez	 względu	 na	 przyczyny
i	to,	co	mia ło	się	wyda rzyć	później.	Liczyło	się	tylko	to,	by	po-
siąść	ją	cał kowicie.	Teraz.
Na	 za wsze,	 szepnął	 ja kiś	 zdra dziecki	 głos.	 Za nim	 znowu	 ją

stra ci.	Nie	wiedział,	jak	uda ło	mu	się	oderwać	od	niej	usta.	Led-
wo	 słyszał	 zespół	 za czyna ją cy	 nowy	 utwór.	 Ledwo	 wiedział,
gdzie	się	znajdują,	i	nie	obchodziło	go	zbyt	wiele.	Wiedział	tyl-
ko,	że	pra gnie	widzieć	ją	nagą,	a	choć	obsługa	ośrodka	była	mu
bardzo	przychylna,	pewnie	nie	spodoba łoby	im	się,	gdyby	za tra -
cił	się	w	uczuciu	pod	najbliższą	palną.	Ozna cza ło	to,	że	muszą
iść	gdzieś	 indziej.	Na tychmiast.	Bez	za sta na wia nia	się	wziął	 ją
na	ręce.	Ża łował	każdego	kroku,	każdej	sekundy,	kiedy	nie	był
w	niej,	nie	obejmował	 jej,	 jak	powinien.	Nie	wystarczał	mu	 jej
ciężar	ani	sposób,	w	jaki	go	obejmowa ła.
Dopiero	 idąc	przez	sa lon	do	sypialni,	zorientował	się,	że	nie

dzia łał	 zgodnie	 z	 pośpiesznie	 przygotowa nym	 pla nem.	 To	 nie
było	 przemyśla ne	 uwodzenie,	ma ją ce	 na	 celu	 rozszarpa nie	 jej
na	 tysiąc	 sztuk,	 by	 nie	mogła	 powstrzymać	 tego,	 co	mia ło	 się
stać	potem.	To	było	obustronne	zniszczenie	 i	nie	miał	pojęcia,
co	robi.	Wiedział,	że	powinien	przestać.	Posta wił	ją	u	stóp	łóżka
i	zmusił	się,	by	ją	puścić.	Idealny	moment,	by	wszystko	przemy-
śleć.	Przegrupować	siły.	Nie	kontrolował	sytuacji,	a	to	było	nie-



dopuszczalne.
Ale	nie	obchodziło	go	to.	Lata	po	tym,	jak	przestał	sobie	wy-

obra żać,	że	mogłoby	to	znowu	na stą pić,	Ana is	sta ła	przed	nim.
Jej	perfekcyjny	wizerunek	znów	został	zburzony.	Pożą da nie	nie-
mal	 spra wia ło	mu	ból.	Za głębił	 palce	w	 jej	 grubych,	 czarnych
włosach.	Rozpuścił	je	i	spinki	posypa ły	się	wszędzie.	Usta	mia ła
peł ne	 i	 spuchnięte	 od	 poca łunku,	 a	 bluzkę	wymiętą.	 Był	 jedy-
nym,	który	kiedykolwiek	widział	ją	taką.	Nie.	Zimny	 głos	w	jego
głowie	za trzymał	tę	linię	myśli.	Nie	jedynym.
Wściekłość,	 która	w	 nim	 się	wzbudziła,	 nie	 była	 niczym	 no-

wym,	ale	to,	jak	owinęła	się	wokół	jego	pożą da nia	–	już	tak.	Sta -
ła	 się	 czymś	nowym.	Ciemniejszym	 i	 dzikim.	Nie	 chciał	 o	 tym
myśleć.	Nie	chciał	sobie	tego	tłuma czyć.
Pra gnął	tylko	jej.	Nigdy	nie	przestał.
–	Da rio?
Nie	chciał	rozma wiać.	Nie	zda wał	sobie	spra wy	z	różnicy	mię-

dzy	swoim	głodem	a	wściekłością,	poczuciem	zdra dy	i	potrzebą.
Wiedział,	 że	 istnieje	 tylko	 jedno	 lekarstwo.	 Nie	 chciał	 myśleć
o	 konsekwencjach.	 Powiedział	 sobie,	 że	 nie	ma	 zna czenia,	 co
czuje,	 skoro	 w	 końcu	 osią gnie	 pożą da ny	 rezultat.	 Nigdy	 nie
wierzył,	że	cel	uświęca	środki.	Ale	teraz	nie	było	innego	sposo-
bu.	Nie	pozwolił	sobie	na wet	na	chwilę	żalu.
Kiedy	 za drża ła,	uświa domił	 sobie,	 że	wpa truje	 się	w	nią.	 Jej

sutki	 odzna cza ją ce	 się	 wyraźnie	 pod	 ma teria łem	 bluzki	 zdra -
dza ły	pożą da nie.	Jej	głód	za wsze	odpowia dał	jego.	Dotknął	pal-
ca mi	jej	sztywnych	piersi	i	uśmiechnął	się	lekko,	kiedy	jęknęła.
Ana is	opuściła	głowę,	a	w	nim	obudziło	się	pożą da nie.	Prze-

stał	próbować	uda wać,	że	jest	coś	innego.	Objął	dłonią	jej	kark
i	 poca łował	 szyję.	 Rozkoszował	 się	 jej	 za pa chem,	 delikatnym
i	wyjątkowym,	 jak	pa miętał.	Wolną	ręką	podcią gnął	 jej	bluzkę.
Znowu	ją	poca łował	 i	poczuł,	 jak	przysunęła	się	do	niego	z	ci-
chym	jękiem.	Z	za dowoleniem	za uwa żył,	że	na dal	nie	nosiła	sta -
nika.	Dzięki	temu	mógł	ła two	przytrzymać	ją	w	miejscu	i	zbliżyć
usta	do	piersi.	Cicho	jęknęła,	a	Da rio	zrozumiał,	że	odgłos	ten
na wiedzał	 go	 od	 lat.	 Jej	 smak	 uza leżniał,	 słodka	 nuta	 piżma
i	soli.	Za jął	się	jej	drugą	piersią,	aż	jęknęła	głośno,	odrzuca jąc
głowę	 do	 tyłu.	 Odsunął	 się	 i	 odwrócił	 ją.	Wciąż	mia ła	 piękne



kształ ty.	Wma wiał	sobie,	że	nie	czuje	bólu	ani	stra ty.	Skoncen-
trował	się	na	jedwa bistej	linii	jej	pleców,	wgłębieniu	kręgosłupa
i	linii	bioder.	Rozpiął	jej	spódnicę,	zosta wia jąc	Ana is	w	sa mych
czerwonych	butach	i	stringach	w	tym	sa mym	kolorze.
Wyskoczył	z	koszuli	i	spodni,	po	czym	sta nął	za	nią,	rozkoszu-

jąc	się	jej	nierównym	oddechem	w	cichym	pokoju.
–	 Co	 z	 buta mi?	 –	 szepnęła,	 kiedy	 pogła dził	 jej	 biodra,	 jakby

sta rał	się	za pa miętać	je	na	nowo,	odcisnąć	w	dłoniach.
–	Zostaw	je.
Za tra cił	się	w	niej.	Wyrzucił	prze szłość	z	pa mięci	i	po	prostu

za topił	 się	w	niej	 tak,	 jak	 chciał.	Odwrócił	 ją	na	plecy,	pchnął
głębiej	 na	 ma terac	 i	 poszedł	 za	 nią.	 Poca łował	 ją	 ponownie.
Mocniej	 i	 gwał towniej.	 Tym	 ra zem	nie	mia ło	 zna czenia,	 gdzie
byli.	 Nie	 musiał	 przesta wać.	 Nie	 wyobra żał	 sobie,	 że	 spędzi
z	 nią	 jeszcze	 jedną	noc,	 nie	 po	 tym,	 co	pla nował	 zrobić	 jutro.
Nie	było	 tak,	 jak	ostatnio,	sześć	 lat	 temu,	kiedy	nie	miał	poję-
cia,	że	 go	zdra dza	i	że	to	ostatni	raz,	kiedy	jej	dotknie.	Tym	ra -
zem	wiedział	dokładnie,	za	czym	za tęskni	i	jak	będzie	z	tego	po-
wodu	cierpiał.
Poca łował	 ją	 więc	 niczym	 toną cy	 człowiek,	 a	 potem	 znów

skierował	uwa gę	na	jej	piersi.	Wiła	się	pod	nim,	odrzuca jąc	ra -
miona	 za	 głowę	 i	 wygina jąc	 się.	 Przesunął	 się	 jeszcze	 niżej.
Przesunął	usta	w	dół	jej	pod brzusza.	Podoba ło	mu	się,	jak	drża -
ła,	 jak	 oddycha ła	 i	 jak	 oparła	 się	 na	 łokciach,	 by	go	 obserwo-
wać.
Przyglą dał	jej	się	przez	chwilę.	Zda wa ło	mu	się,	że	w	jej	ciem-

nych	 oczach	 czai	 się	 bezbronność.	 Gdyby	 na dal	 był	 głupcem,
zniszczyłoby	go	to.	Czuł,	 jakby	tak	było.	Ale	to	tylko	duch,	dla
którego	nie	było	tu	miejsca.
Seks,	powiedział	sobie	surowo.	Nic	więcej.	Przycisnął	usta	do

czerwonej	 koronki	między	 noga mi	Ana is	 i	 spra wił,	 że	wykrzy-
cza ła	 jego	imię.	Gdy	usłyszał	 jej	głośny	 jęk,	ścią gnął	 jej	majtki
i	za nurzył	się	w	nią.	Był	jak	burza.
Ana is	 nie	 mogła	 zła pać	 oddechu.	 Mogła	 się	 tylko	 za tra cić

w	mistrzowskich	ustach	Da ria	pieszczą cych	ją	niemal	boleśnie,
aż	 bała	 się,	 że	 ją	 to	 za bije.	 Spłonęła.	 Pra wie	 już	 za pomnia ła
o	 słodkim	bólu,	 jaki	 tylko	 on	potra fił	w	niej	wzbudzić	 i	 ukoić.



Ścią gnął	jej	stringi	i	odrzucił	buty	na	bok.	Nie	mogła	się	ruszyć
ani	myśleć.	Drża ła,	leżąc	na	łóżku.	Usłysza ła,	jak	rozrywa	opa -
kowa nie	prezerwa tywy,	a	potem	zna lazł	się	na	niej.	Przez	chwi-
lę	tylko	na	nią	pa trzył,	a	w	jego	niebieskich	oczach	dostrzegła
tę	samą	na miętność,	jaką	czuła	i	ona.	Dotknęła	jego	twa rzy	dło-
nią,	 na	 której	 niegdyś	 z	 dumą	 nosiła	 obrączkę.	 Nie	 odezwa ła
się.	Da rio	powoli	wszedł	w	nią,	cały	czas	nie	spuszcza jąc	z	niej
wzroku.	Wreszcie	pomyśla ła,	wreszcie.
Nie	śpieszył	się,	 jakby	miał	do	dyspozycji	cały	czas	na	świe-

cie.	Nie	mogła	nie	przypomnieć	sobie	ich	pierwszego	razu,	gdy
była	taka	przestra szona,	przytłoczona	i	za kocha na.	Wtedy	także
poświęcił	 jej	 czas.	Rozpa lał	 ogień	między	 nimi	 coraz	 bardziej,
doprowa dził	 ją	do	eksta zy	dwa	razy,	 za nim	posiadł	 ją	w	peł ni.
Drża ła	pod	nim,	pra gnąc	go	jak	najgłębiej.	Są dziła,	że	nie	tylko
ona	 rozpa miętuje	 tamtą	 noc	w	 aparta mencie	 na	Manhatta nie,
skąd	rozpościerał	się	widok	na	świa tła	mia sta.	Ana is	przylgnęła
do	niego	i	wpuściła	do	środka,	a	potem	nic	nie	było	ta kie	samo.
Teraz	 też	wszystko	 się	 zmieni.	Ale	 tym	 ra zem	przy najmniej	 to
wiedzia ła,	nie	była	onieśmieloną	dziewicą.	Wiedzia ła	dokładnie,
co	robi.	Jeśli	powtórzy	to	wystarcza ją co	dużo	razy,	może	sta nie
się	to	prawdą.
Widzia ła	na pięcie	na	jego	szyi	i	ra mionach.	Czuła	go	w	sobie

tak	 głęboko,	 że	 trudno	 jej	 było	 określić,	 gdzie	 kończy	 się	 on,
a	za czyna	ona.	 Jakby	znów	robili	 to	pierwszy	raz,	poczuła,	 jak
wilgotnieją	jej	oczy.	Podobnie	jak	wtedy	na	próbę	poruszyła	bio-
dra mi,	 by	 sprawdzić,	 czy	 za reaguje.	 Za reagował	 i	 wykrzywił
usta	w	uśmiechu.
–	To	nie	czas	na	gierki,	Ana is	–	powiedział	tym	cudownym,	ni-

skim	głosem,	który	rozpa lił	ją	jak	pieszczota.	Dopiero	wtedy	za -
czął	 się	 ruszać.	 Na rzucił	 szybkie	 tempo,	 któremu	 sprosta ła.
Przywarła	do	niego,	owinęła	nogi	wokół	jego	bioder.	Zna ła	kro-
ki	do	tego	tańca.	Wiedzia ła	dokładnie,	jak	się	do	niego	dopa so-
wać,	jak	się	poruszać.	Jakby	nie	minął	czas.	Nie	trwa ło	to	dłu-
go,	a	może	trwa ło	całe	życie,	gdy	Ana is	ponownie	zna la zła	się
na	 szczycie.	Słysza ła	 swój	wła sny	głos,	wykrzykują cy	w	mrok,
a	potem	jego	niski	śmiech,	aż	wreszcie	znowu	rozpa dła	się	na
milion	ka wał ków.	Tym	ra zem	podą żył	za	nią	za	kra wędź	i	była



pewna,	że	słysza ła,	jak	wykrzykuje	jej	imię.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Obudziły	 ją	 promienie	 słońca.	Usia dła	 na	 łóżku,	 rozglą da jąc
się	po	obszernej	 sypialni,	nowoczesnych	sprzętach	 i	 czując	na
skórze	dotyk	pościeli	z	luksusowej	przędzy.	Nie	zdziwiła	się,	że
jest	sama,	choć	nie	była	z	 tego	powodu	szczególnie	za dowolo-
na.	 Nieza leżnie	 od	 tego,	 jak	 dobrze	 doga dywa li	 się	 w	 łóżku,
poza	 nim	 wyda wa ło	 się,	 że	 ich	 przezna czeniem	 jest	 ra nić	 się
wza jemnie,	raz	za	ra zem.
Bardzo	powoli	przesunęła	się	na	kra wędź	łóżka,	nieco	rozcza -

rowa na,	że	nie	odczuwa	żadnego	bólu,	który	przypominał by	jej
o	dzikiej	nocy	i	o	tym,	z	kim	ją	spędziła.	Wma wia ła	sobie,	że	tak
jest	 lepiej.	Wspomnienia	były	wystarcza ją co	nieprzyjemne.	Po-
tra fiły	nękać	i	niszczyć	przez	całe	lata,	poja wia jąc	się	w	snach
i	zniechęca jąc	do	pójścia	wła sną	drogą.	To	jednak	nie	były	czas
i	 miejsce,	 by	martwić	 się	 o	 to,	 co	 ją	 będzie	 teraz	 na wiedzać.
Poza	tym	mia ła	sześć	lat,	by	się	na uczyć	sobie	z	tym	ra dzić.	Po-
ra dzi	sobie.	Wszystko	co	się	wyda rzyło	wieczorem	i	w	nocy	rów-
nie	dobrze	mogło	być	snem.
Dzięki	tym	słowom	poczuła	się	lepiej	–	a	przynajmniej	na	tyle

dobrze,	 by	 sta wić	 czoło	 Da riowi.	 Przeczesa ła	włosy,	 które	 po-
tem	i	tak	ułożyły	się	w	jej	zwycza jową	fryzurę.
Weszła	 do	 sa lonu,	 gotowa	 do	 bitwy.	 Pomieszczenie	 jed nak

było	 puste.	 Zdziwiła	 się.	 To	 było	 niepodobne	 do	 Da ria.	 Przez
chwilę	 na słuchiwa ła	 typowych	 dźwięków	 zdra dza ją cych	 jego
obecność:	stukotu	kla wia tury,	władczego	głosu	wyda ją cego	po-
lecenia	przez	telefon.	Nic.	W	willi	pa nowa ła	cisza.
Pusto,	 pomyśla ła.	 Nie	 mogła	 w	 to	 uwierzyć.	 Na	 bla cie	 ku-

chennym	za uwa żyła	 stosik	pa pierów,	ale	 zignorowa ła	go	 i	 zaj-
rza ła	do	każdej	z	sypialni.	Wszystkie	były	równie	pięknie	urzą -
dzone,	 co	 puste.	 Da rio	 zniknął.	 Jakby	 nigdy	 nie	 przyjechał	 na
Maui.
Musia ła	przyznać,	że	ją	to	za skoczyło.	Co	więcej,	było	jak	po-



liczek.	 Zra nione	 uczucia	 uzna ła	 za	 coś	 głupiego,	 jednak	 inne
uczucie	kieł kują ce	w	niej	dziwnie	przypomina ło	rozcza rowa nie
–	jakby	chcia ła,	by	doszło	do	kłótni.
–	Na	pewno	nie	–	wymamrota ła	pod	nosem.
Zdumiona	wła sną	zdolnością	do	oszukiwa nia	i	ra nienia	siebie

wróciła	do	sa lonu.	Wiedzia ła,	 że	gdzieś	na	horyzoncie	czai	 się
burza,	 ciemna	 i	 straszna.	 Nie	 chcia ła	 rozgrzebywać	w	 głowie
obra zów	 z	 poprzedniego	 wieczora.	 Tego,	 jak	 jej	 dotykał,	 jak
sma kował…	Uda wa ła,	że	wszystko	jest	w	porządku,	że	pora dzi
sobie	z	tym,	co	sta ło	się	poprzedniej	nocy	i	ze	zniknięciem	Da -
ria.	 Desperacko	 uda wa ła,	 że	 nie	 czuje	 zimnego	 podmuchu	 na
skórze	 za pewnia ją cego	 ją,	 że	 nie	 ucieknie	 przed	 burzą,	 która
na chodzi.
Może	 jednak	mogła	 ją	odrobinę	opóźnić.	Wzięła	z	kuchni	 to-

rebkę	i	wyjęła	z	niej	kluczyki.	Nie	powstrzyma ła	się	od	zer knię-
cia	na	leżą ce	na	bla cie	pa piery.	Dopiero	po	chwili	zo rientowa ła
się,	 że	 to	 dokumenty	 prawne.	 Opa trzone	 jej	 na zwiskiem.	 Ści-
snęło	ją	w	żołądku.	Sięgnęła	po	nie	i	za marła.	Przelecia ła	wzro-
kiem	 pierwszą	 stronę.	 Raz	 i	 drugi.	 Dopiero	 za	 trzecim	 ra zem
w	 peł ni	 pojęła,	 że	 pa trzy	 na	 dokumenty	 rozwodowe,	 dla	 niej
i	Da ria.
Gotowe	na	jej	podpis,	doma ga ją ce	się	rozwodu	na	podsta wie

niewierności	 Ana is,	 na zywa ją ce	 Dantego	 jej	 kochankiem.	 Tak
jak	obiecał	wcześniej,	choć	wtedy	uzna ła	to	jedynie	za	wstrętny
komentarz.	 Tekst	 rozpływał	 jej	 się	 przed	 ocza mi.	Na	 ostatniej
stronie	 dokumentów	 przyklejono	 sa moprzylepną	 karteczkę
w	 miejscu	 przezna czonym	 na	 jej	 podpis,	 obok	 za ma szystego
podpisu	Da ria.	Na	karteczce	widniał	numer	telefonu	z	nowojor-
skim	numerem	kierunkowym.	Na	pewno	na leżał	do	Da ria.	Nie
rozumia ła,	dla czego	zosta wił	go	obok	dokumentów.	To	nie	mia ło
sensu.
Burza	 zbliża ła	 się,	 uderza ły	 grzmoty.	 Czuła	 nad cią ga ją cy

deszcz.
Za dzwonił	jej	telefon.	Za nim	odebra ła,	wzięła	kilka	uspoka ja -

ją cych	oddechów.
–	Bonjour,	 ciociu	 –	 sta ra ła	 się	 za chować	 spokojny	 ton.	 Nor-

malny.



–	Czy	Da mian	jest	z	tobą?	–	za pyta ła	jej	ciotka	spa nikowa na,
nie	 siląc	 się	 na	 pozdrowienia,	 co	 było	 do	 niej	 zupeł nie	 niepo-
dobne.
–	Co?	Nie…
–	Wła śnie	za dzwonili	ze	szkoły	–	głos	ciotki	brzmiał	piskliwie,

ledwie	 rozpozna walnie.	 –	 Nie	 wiem,	 jak	 ci	 to	 powiedzieć,	 ale
Da mian	zniknął.	Wyszedł	na	przerwę	z	innymi	dziećmi	i	już	nie
wrócił.	Za mierza ją	za dzwonić	na	policję,	ale	wola łam	najpierw
sprawdzić	u	ciebie…
Wtedy	wła śnie	Ana is	zrozumia ła.	Brutalna	prawda	uderzyła	ją

niczym	gilotyna,	szybka	i	za bójcza.	Wczorajsza	zmia na	w	za cho-
wa niu	Da ria.	Jego	dzisiejsza	nieobecność,	dokumenty	rozwodo-
we,	 ten	 cholerny	 numer	 telefonu.	 Wszystko	 to	 za pla nował.
Szczególnie	jej	zmysłowe	podda nie	mu	się	w	łóżku,	nie	raz,	nie
dwa,	a	trzy	razy.
–	Nie,	ciociu	–	wyduka ła.	Nie	wiedzia ła,	 jak	uda ło	 jej	się	nie

za ła mać	w	 tamtej	 chwili.	 –	Powiedz,	by	nie	dzwonili.	Powiedz,
że	wszystko	w	porządku.	Wiem,	gdzie	jest	Da mian.
–	Ale	Ana is…
–	Wyja śnię	ci	wszystko,	 jak	wrócę	do	domu	–	wysycza ła.	Nie

było	to	do	końca	kłamstwo,	ale	nie	wiedzia ła,	od	czego	za cząć.
Rozłą czyła	się	i	przysunęła	do	siebie	dokumenty.	Przekartko-

wa ła	 je,	 aż	doszła	do	podpisów	 i	numeru	 telefonu.	Dopiero	 za
drugim	 ra zem	wpisa ła	 go	 poprawnie,	 ponieważ	 tak	 jej	 drża ły
ręce,	a	palce	zda wa ły	się	dwa	razy	większe	niż	zwykle.
Dzwonił,	nieusta ją co.	Wyda wa ło	jej	się,	że	posta rza ła	się	o	ty-

siąc	lat,	za nim	wreszcie	na stą piło	połą czenie	i	usłysza ła	spokoj-
ny	głos	Da ria,	niczym	cios	w	żołą dek.
–	Ana is.
–	Gdzie	on	jest	–	spyta ła	ostro.	–	Co	mu	zrobiłeś?
–	Da mian	ma	 się	 świetnie	 –	 odpowiedział	 spokojnie	Da rio.	 –

Oglą da	film	na	ta blecie.
–	 Powiedzia łam,	 że	 pozwolę	 ci	 go	 zoba czyć,	 ty	 dra niu.	 Nie

musia łeś	za bierać	go	ze	szkoły.	Za mierza li	wezwać	policję!
–	Da lej	 –	 za chęcił	 ją.	Nie	 brzmiał	 już	 spokojnie.	 –	 Będziemy

w	 Nowym	 Jorku	 za	 ja kieś	 dziesięć	 godzin.	 Cały	 mój	 zespół
prawny	 czeka,	 by	 uporać	 się	 z	 tą	 spra wą,	 jakkolwiek	 za mie-



rzasz	to	rozegrać.
Nie	potra fiła	zmusić	swojego	prawniczego	umysłu	do	wła ści-

wego	dzia ła nia.	Nie	potra fiła	myśleć.
–	Da rio,	nie	możesz…
–	Mogę	i	zrobiłem	to.	–	Nigdy	wcześniej	nie	brzmiał	tak	dobit-

nie.	Gorzej	niż	ktoś	obcy,	okrutnie	i	osta tecznie.	–	Nie	powinnaś
była	 ukrywać	 przede	 mną	 dziecka,	 Ana is.	 Jak	 posiejesz,	 tak
zbierzesz.
Rozłą czył	 się.	 Telefon	 wypadł	 Ana is	 z	 ręki	 i	 za gruchotał	 na

marmurowym	bla cie,	ale	ona	była	już	przy	zlewie	i	wymiotowa -
ła.	Przez	chwilę	myśla ła,	że	nie	utrzyma	się	na	nogach.	Oddy-
cha ła	ciężko,	ale	nie	upa dła.	Powoli	się	wyprostowa ła.	Opłuka ła
twarz	i	usta	zimną	wodą.	Powoli	zwalczyła	pa nikę.
Da rio	nie	skrzywdził by	Da mia na.	To	było	najważniejsze.	Mógł

ją	 traktować	 okropnie,	 ale	 nie	 był	 potworem.	 W	 najgorszym
scena riuszu	 jej	 dziecko	 byłoby	 przestra szone,	mogłoby	 chcieć
do	niej	i	nie	móc	jej	zna leźć	–	za pła ka ła	na	tę	myśl	–	ale	Da rio
miał	 mnóstwo	 pieniędzy	 do	 dyspozycji.	 Fizyczne	 i	 ma terialne
potrzeby	Da mia na	bez	wątpienia	zosta ną	speł nione.	Spróbowa -
ła	 odczuć	 z	 tego	 powodu	wdzięczność.	 Przypomnieć	 sobie,	 ile
kobiet	–	z	których	wiele	było	jej	klientka mi	w	ra mach	dzia łalno-
ści	pro	bono,	 jaką	prowa dziła	–	nie	mogło	pokła dać	ta kich	na -
dziei	w	byłym	partnerze.
Jednak	myśl,	że	jej	synek	się	boi,	bez	względu	na	dobre	trak-

towa nie,	wstrzą snęła	nią.	Próbowa ła	ją	zwalczyć,	ale	to	osza ła -
mia ją ce	poczucie,	dużo	gorsze	od	pła czu,	mogło	 ją	 jednak	po-
wa lić.	Ale	tak	się	nie	sta ło,	nie	pozwoliła	mu.
Była	 gotowa	 zrobić	wszystko,	 by	 uła twić	 Da riowi	 dostęp	 do

Da mia na.	Pra gnęła,	by	syn	miał	ojca,	bez	względu	na	łą czą ce	ją
z	 nim	 skomplikowa ne	 uczucie.	Wbrew	 temu,	 co	myślał	 Da rio,
nigdy	nie	próbowa ła	ukrywać	przed	nim	Da mia na.	Na dal	sta ra -
ła by	się	zrobić	wszystko,	by	Da rio	i	Da mian	mogli	na wią zać	ja -
kąś	rela cję.	W	międzycza sie	on	specjalnie	ją	oszukał	i	porwał	jej
dziecko.	Dzięki	temu	to,	co	mia ła	zrobić,	sta ło	się	bardzo	ła twe,
uzna ła.	Czuła	się	trochę,	jakby	umarła,	ale	tak	się	nie	sta ło.	To
była	 dekla ra cja.	 On	 ją	 wydał,	 ale	 ona	 mogła	 odpowiedzieć	 –
dużo	 głośniej.	Najwidoczniej	Da rio	 chciał	wojny.	 I	 tym	 ra zem,



do	cholery,	za mierza ła	pójść	na	wojnę.
Da ria	nie	powinno	dziwić,	że	dziecko	–	jego	dziecko,	jeśli	wie-

rzyć	 Ana is	 –	 było	 cał kowicie	 koszmarne.	 Ina czej	 nie	 dało	 się
tego	na zwać.
Czwartego	dnia	niespodziewa nego	ojcostwa	Da rio	stał	w	holu

swojego	 aparta mentu	 na	 Upper	 West	 Side,	 zajmują cego	 trzy
piętra	z	widokiem	na	Central	Park,	i	obserwował,	jak	mały	de-
mon	rzekomo	ma ją cy	jego	DNA	biega	w	kół ko,	wrzeszcząc	bez
powodu,	z	każdym	okrą żeniem	sa lonu	coraz	bardziej	za gra ża jąc
bezcennym	dziełom	sztuki.
–	 Nie	 rozumiem,	 czemu	 pani	 się	 z	 tym	 nie	 upora ła	 –	 rzucił

cierpko	do	opiekunki	ma ją cej	doskona łe	referencje	od	prestiżo-
wej	agencji.	–	Dla czego	nie	zrobiła	pani	tego,	za	co	pła cę,	i	nie
powstrzyma ła	tego	sza leństwa	o	szóstej	trzydzieści	rano?
–	 Jestem	nia nią,	 pa nie	Di	 Sione,	 nie	Albusem	Dumbledore	 –

odpowiedzia ła	 kobieta	 chłodno	 z	 angielskim	 akcentem.	 Da rio
miał	 dziewięćdziesiąt	 procent	 pewności,	 że	 uda wa nym.	 Mały
stwór,	który	według	Da ria	skła dał	się	wyłącznie	z	nieogra niczo-
nej	 energii,	 za trzymał	 się	 sam	 z	 siebie	 i	 wykrzyczał	 w	 stronę
Da ria	coś	niezrozumia łego.
–	Umie	pani	to	przetłuma czyć?	Bo	 jeśli	nie,	 to	mogę	zna leźć

na	pani	miejsce	zoologa.
–	Pora dzę	sobie	–	skrzywiła	się.
–	Mam	na dzieję	–	wysyczał	i	ruszył	do	drzwi.
Nic	nie	dzia ło	się	zgodnie	z	pla nem.
–	Do	dia bła	–	warknął	Da rio	wciska jąc	guzik	prywatnej	windy.

Miał	na dzieję,	że	Ana is	usłysza ła	go,	gdziekolwiek	była.	Leżąc
zdruzgota na	na	ha wajskiej	ziemi,	miał	na dzieję	–	powiedział	so-
bie,	że	ukłucie,	ja kie	poczuł,	było	dreszczykiem	zwycięstwa	nad
kobietą,	która	go	zra niła,	a	nie	wstydem.
Zdołał	 się	nieco	opa nować,	kiedy	dotarł	na	parter	 i	wyszedł

na	 pa lą ce	 słońce	 letniego	manhattańskiego	 dnia.	 Odesłał	 kie-
rowcę	i	posta nowił	się	przejść,	ma jąc	na dzieję,	że	ruch	oczyści
mu	umysł.
Dziecko	–	jego	syn	–	to	była	tylko	część.	Wła ściwie	to	oczeki-

wał,	że	Ana is	sta wi	się	u	progu	jego	drzwi	w	ja kieś	dwa na ście
godzin	od	ich	ostatniej	rozmowy,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Nie	wie-



dział,	 jak	 to	 rozumieć.	Czy	ra czej,	coś	w	nim,	czego	nie	uda ło
mu	 się	 stłumić,	 wiedzia ło	 dokładnie,	 jak	 to	 rozumieć	 po	 tym,
kiedy	znów	poczuł	jej	smak	–	rozumia ło	to	jako	niedopuszczalną
stra tę	 i	pra gnęło	więcej	–	podczas	gdy	reszta	na dal	mia ła	mę-
tlik	 w	 głowie.	 Nie	 mętlik,	 popra wił	 się.	 Szedł	 na	 południe
w	stronę	siedziby	ICE.	Ledwie	dostrzegał,	że	 inni	przechodnie
ustępują	mu	drogi;	musiał	mieć	straszny	wyraz	twa rzy.	Nie	zga -
dzał	się	jednak	na zywać	tego	ciężkiego,	bolesnego	uczucia	mę-
tlikiem.	 To	 był	 gniew,	 słuszny	 gniew,	 na	 który	 za sługiwał.	Nie
miał	 nic	 wspólnego	 ze	 wspomnienia mi	 wspólnej	 nocy,	 na wie-
dza ją cymi	 go	 i	 grożą cymi	 wstydem	 podczas	 spotkań	 służbo-
wych.
Chodziło	tylko	o	to,	że	skoro	Ana is	mia ła	pra wo	wychowywać

ich	dziecko	 sama,	 on	miał	 ta kie	 samo	pra wo.	Na wet	 jeśli	 rze-
czone	dziecko	oka za ło	 się	pomiotem	sza ta na	na	wiecznym	cu-
krowym	haju.
Telefon	w	jego	kieszeni	nie	przesta wał	dzwonić,	ale	go	nie	od-

bierał.	Dzwonił	pewnie	ktoś	z	rodziny	lub	pra cowników.	Kolczy-
ki,	 których	 za życzył	 sobie	 Giovanni,	 były	 tą	 mniej	 cenną
z	dwóch	rzeczy,	ja kie	przywiózł	z	Ha wa jów.	Wciąż	za pominał,	że
musi	je	za wieźć	do	Hamptons	i	oddać	dziadkowi.	Za notował	to
sobie	 w	 pa mięci,	 bo	 zwrócenie	 kolczyków	 będzie	 ozna czać
upra gniony	koniec	 telefonów.	Biuro	mogło	na	niego	poczekać.
Szedł	da lej.	Wolniej,	bardziej	pewnie.	Z	każdą	przecznicą	Nowy
Jork	wpływał	na	niego	swoją	ma gią.	Czuł	się	pra wie	normalnie,
gdy	za trzymał	się	przy	kiosku	przed	wejściem	do	swojego	biu-
rowca.	 Po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 na	 tropikalnej	 wyspie	 spotkał
przeszłość,	czuł	się	dobrze.	Do	chwili,	kiedy	zoba czył	swoje	na -
zwisko	na	pierwszych	stronach	ta bloidów.	Wytłuszczonym	dru-
kiem.
Nie	mógł	 się	 ruszyć,	bez	względu	na	 spojrzenie	 sprzedawcy

i	pomruki	osób	stoją cych	za	nim.	Ze	zdumieniem	wpa trywał	się
w	straszliwe	na główki,	próbując	zna leźć	w	nich	ja kiś	sens.
Di	Sione	w	 za żartej	walce	o	dziecko	 z	ukrywa ną	 żoną:	 „Nie

chciał	mieć	nic	wspólnego	ze	mną	ani	z	moim	dzieckiem,	aż	do
teraz!”.
„Zosta wił	mnie	lata	temu,	by	się	wzboga cić,	a	teraz	za brał	mi



dziecko!”	–	łka	porzucona	Ana is.
Czy	 prezes	 ICE	 jest	 wystarcza ją co	 bezwzględny,	 by	 porwać

wła sne	dziecko?
Były	 też	 zdjęcia	 twa rzy	 Ana is,	 zdra dzieckiej	 i	 za la nej	 łza mi,

wysta wia ją cej	 się	 na	 widok	 pa pa razzich	 i	 udziela ją cej	 im	 wy-
wia dów.	 Tak	 to	 wła śnie	 musia ło	 wyglą dać.	 Była	 na	 okładce
trzech	największych	ta bloidów,	jej	za pła ka na	twarz	zesta wiona
z	 najnieprzyjemniejszymi	 zdjęcia mi	 Da ria.	 Nie	 miał	 pojęcia,
skąd	je	wytrza snęli.	Wyglą dał	jak	płatny	za bójca.	Udzia łowcom
ra czej	się	to	nie	spodoba.
Za ciska jąc	zęby,	Da rio	wycią gnął	dzwonią cy	telefon.	W	spisie

połą czeń	zoba czył	telefony	od	Marnie,	prawników,	numery,	któ-
re	uznał	za	zwycza jowe	sępy	z	tak	zwa nej	pra sy,	pra gną ce	po-
znać	 jego	odpowiedź.	 Jego	 rodzeństwo,	które	 zwykle	 trzyma ło
się	od	niego	z	dala.	Oraz	dzia dek,	który	na	pewno	za sługiwał	na
coś	lepszego	w	swoim	wieku	niż	kolejny	skandal	z	udzia łem	po-
tomka.
Nie	oddzwonił.
Wszedł	do	biurowca	 i	 jak	ska mienia ły	 jechał	windą,	podczas

gdy	wszyscy	inni	uda wa li,	że	go	nie	widzą.	Nie	zdziwił	go	widok
Marnie	czeka ją cej	przy	sa mej	windzie.
–	Bardzo	przepra szam	–	powiedzia ła,	gdy	tylko	wyszedł,	co	ni-

gdy	nie	zna czyło	nic	dobrego.	–	Przypuszczam,	że	wie	pan	o	ga -
zetach?	–	Odpowiedział	jej	ponurym	spojrzeniem.	–	Oczywiście,
że	pan	wie.
–	 Za	 godzinę	 chcę	 mieć	 egzemplarz	 każdej	 ga zety,	 która

o	tym	pisze,	i	bezpośredni	numer	do	redaktora	prowa dzą cego.
–	Oczywiście,	ale…
Da rio	nie	czekał	na	dalszy	ciąg.	Ruszył	w	stronę	ga binetu	po-

łożonego	na	końcu	open-spa ce’u	wyłożonego	sta lą	 i	drewnem.
Marnie	popędziła	za	nim.
–	 Niech	 dział	 prawny	 się	 tym	 zajmie.	 Nie	 za wa ham	 się	 po-

zwać	ich	wszystkich	do	sądu	za	opublikowa nie	tego	syfu.
–	Tak,	zrobię	to,	ale…
–	Czy	odbiło	się	to	na	akcjach?	Doszło	do	tego?
–	Pa nie	Di	Sione,	bardzo	przepra szam,	ale	ona	tu	jest.	–	Mar-

nie	wzięła	głęboki	oddech,	kiedy	posłał	jej	wściekłe	spojrzenie.



–	Pana…	Pani…	Ana is	jest	tutaj,	w	sali	konferencyjnej.	Czeka	na
pana	w	tej	chwili.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Da rio	za trzymał	się	gwał townie.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	pa -
trzy	na	niego	zbyt	wiele	osób,	które	powinny	ra czej	skupiać	się
na	pra cy,	a	nie	na	na głej	obecności	jego	życia	prywatnego	w	do-
menie	publicznej.	Niena widził	tego	już	jako	dziecko,	kiedy	burz-
liwe	życie	i	tra giczna	śmierć	jego	rodziców	przyniosła	rodzinie
Di	 Sione	 zbyt	 dużo	 niechcia nego	 za interesowa nia.	 Teraz	 było
gorzej.
Mimo	to	za uwa żył,	że	na	dźwięk	jej	imienia	poczuł	nie	wście-

kłość,	 ale	 zdra dzieckie	 pra gnienie,	 od	 którego	 miał	 na dzieję
uwolnić	 się	 tamtej	 nocy.	Dobre	 sobie,	 nie	 dało	 się	 uwolnić	 od
pra gnienia	Ana is.	Dało	się	tylko	mu	ulec	lub	wyleczyć	rany	po
nim,	nic	pomiędzy.	Spróbował	skoncentrować	uwa gę	na	se kre-
tarce.
–	Nie	wiedzia łem,	że	zniosłem	jej	za kaz	wstępu	do	budynku.

Powinna	 siedzieć	w	 celi,	 nie	 za nieczyszczać	 swoją	 obecnością
salę	konferencyjną.
–	Tak,	cóż…	–	Marnie	przestą piła	z	nogi	na	nogę,	ale	twar do

wytrzyma ła	jego	spojrzenie.	Tylko	jej	siwa	fryzura	za chwia ła	się
lekko.	–	Powiedzia ła	ochronie	na	dole,	że	jeśli	jej	nie	wpuszczą,
zwoła	konferencję	pra sową	na	schodach	do	wejścia.	Uzna łam,
że	tak	będzie	lepiej.
Da rio	wydał	dźwięk	przypomina ją cy	warkot,	ale	wiedział,	 że

to	nie	wina	Marnie.	Mógł	w	tej	chwili	zrobić	tysiąc	różnych	rze-
czy.	Wyjść	 z	 budynku.	 Ka zać	 Ana is	 czekać	 pół	 dnia,	 a	 w	 tym
cza sie	uporać	się	z	prawdziwą	pra cą.	Mógł	też	ka zać	ją	wyrzu-
cić,	nie	za wa ża jąc	na	jej	groźby.	Nie	zrobił	tego.	Później	nie	pa -
miętał,	 jak	zna lazł	 się	w	wejściu	do	sali	konferencyjnej,	każdą
cząstką	 siebie	 skupiony	 na	 szczupłej	 kobiecie	 stoją cej	 przy
oknie	w	 sposób	 tak	niefra sobliwy,	 że	 aż	burzył	mu	krew.	 Inne
części	jego	cia ła	również	się	wzburzyły.
–	Ta bloidy?	–	na wet	nie	sta rał	się	ukryć	wściekłości.	–	Przed



niczym	się	nie	za wa hasz?	Jak	nisko	upadniesz?
–	 Najwyraźniej	 tylko	 dzięki	 ta bloidom	można	 zwrócić	 twoją

uwa gę.	I	masz	tupet,	by	mówić	o	upa da niu,	skoro	sam	z	bożysz-
cza	korpora cji	sta łeś	się	porywa czem.
Zignorował	tę	uwa gę,	jak	również	nieprzyjemne	uczucie,	któ-

re	mówiło	mu,	że	kilka	na główków	to	nie	to	samo	co	ucieczka
z	dzieckiem,	na wet	jeśli	ponoć	było	jego.
–	Okła ma nie	mnie	ci	nie	wystarczyło,	więc	opowiedzia łaś	swo-

je	ubzdura ne	sensa cje	szma tławcom?	Docenił bym	postępy,	gdy-
by	nie	były	tak	przemyśla ne.
–	Mówi	 człowiek,	 który	 uwiódł	mnie	 tylko	 po	 to,	 by	 porwać

moje	dziecko.	–	Zmarszczyła	nos,	na dal	wpa trując	się	w	mia sto
za	 oknem.	 Ton	 mia ła	 irytują co	 spokojny.	 –	 Sztuki	 kalkula cji
mógł byś	na uczyć	swoje	komputery,	czyż	nie?
–	To	ja kiś	konkurs?	–	Jego	głos	nie	był	tak	spokojny.	Zirytowa -

ło	go	to	dużo	bardziej,	niż	powinno.
–	Przez	całe	lata	twierdziłeś,	że	kła mię,	choć	mówiłam	praw-

dę.	 Uzna łam,	 że	 speł nię	 twoje	 oczekiwa nia.	 –	 Odwróciła	 się
w	jego	stronę.	Wyglą da ła	jeszcze	bardziej	idealnie	i	niedostęp-
nie	niż	zwykle.
–	Gdzie	jest	mój	syn?
–	 Mój	 syn.	 Chyba	 że	 wreszcie	 przyznasz	 się	 do	 scha dzek

z	moim	bra tem?	Ciekawscy,	których	za prosiłaś	do	na szych	pry-
watnych	spraw,	czeka ją	na	odpowiedź.
Jej	spojrzenie	sta ło	się	jeszcze	zimniejsze,	ale	nie	za reagowa -

ła.	Nie	w	sposób,	 jaki	Da rio	potra fił by	odczytać,	co	mu	się	nie
spodoba ło.	Że	wciąż	potra fiła	pozostać	za gadką	–	gorzej,	że	po
tym	 wszystkim,	 co	 mu	 wyrzą dziła,	 wciąż	 pra gnął	 tę	 za gadkę
rozwią zać.	Co	to	mówiło	na	jego	temat?
–	Jesteś	dla	Da mia na	tylko	dawcą	spermy,	niczym	więcej	–	po-

wiedzia ła	cicho.	–	Za miast	postą pić	wła ściwie,	posta nowiłeś	po-
rwać	niewinne	dziecko	z	pla cu	za baw	w	ra mach	ja kiegoś	swoje-
go	pokręconego	pla nu,	by	poczuć	się	lepiej	w	związku	z	wyima -
ginowa ną	 raną.	Myślę,	 że	 twoje	 dzia ła nia	mówią	 same	 za	 sie-
bie.	 Ale	 oboje	 chyba	wiedzieliśmy	 już	wcześniej,	 że	 nie	 jesteś
szczególnie	dobrym	człowiekiem.
Da rio	nie	miał	pojęcia,	jak	za chował	chłód	na	zewnątrz,	pod-



czas	gdy	w	środku	płonął	bia łą	gorączką.	Wma wiał	sobie,	że	to
wyłącznie	gniew,	ponieważ	nie	chciał	dopuścić	do	siebie	myśli,
że	wciąż	ją	kocha.	Ja kimś	cudem	jego	głos	pozostał	stosunkowo
spokojny.
–	Podczas	gdy	ty	jesteś	w	najlepszym	ra zie	niewierną	oszust-

ką,	która	powie	i	zrobi	wszystko,	by	uniknąć	odpowiedzialności
za	swoje	czyny.	Nieza leżnie	od	tego,	czy	mówimy	o	zna lezieniu
sobie	kochanka,	czy	niepoinformowa niu	kogoś,	że	 ma	syna.	Jak
myślisz,	czyj	dom	ze	szkła	roztrza ska	się	pierwszy,	Ana is?	Mój
czy	twój?
Uśmiechnęła	się.	Nie	za	ładnie.
–	Przyszłam	tu	z	uprzejmości.	Jeśli	chcesz	wojny,	Da rio,	okej.

Na prawdę	nie	obchodzi	mnie,	co	mi	zrobisz.	Ale	nigdy	nie	powi-
nieneś	 był	 dotykać	 mojego	 dziecka.	 Możemy	 sobie	 pora dzić
z	 tym,	 co	 jest	między	nami,	 jak	dorośli	 albo	na	 ła mach	ga zet.
Twój	wybór.	Nie	mam	nic	do	stra cenia.
–	Za bawne,	że	tak	myślisz.
–	 Opinia	 publiczna	 ma	 tendencję	 do	 wspiera nia	 skrzywdzo-

nych	ma tek,	a	nie	boga tych,	 strasznych	 ludzi,	którzy	porzucili
je	 i	 swoje	dzieci.	Może	powinieneś	był	o	 tym	pomyśleć,	za nim
mi	pogrozisz.
Da rio	na gle	 zorientował	 się,	 że	 stoi	 zbyt	blisko	niej.	Widział

rumieńce	 na	 jej	 policzkach,	 gorączkową	wściekłość	w	 oczach.
Dostrzegł	jej	strój	–	elegancką	sukienkę	koloru	oberżyny	z	wy-
myślnym	 dekoltem	 i	 kolejną	 parę	 ekstra wa ganckich,	 delikat-
nych	butów	–	i	to,	że	włosy	spięła	w	kucyk	nisko	na	karku,	ale
widział	 jeszcze	 więcej.	 Każdy	 jej	 oddech.	 Każdy	 wyraz	 na	 jej
pięknej	twa rzy.	Delikatny,	uwodzicielski	za pach	perfum,	a	może
tylko	jej	skóry.
–	Co	ty,	do	cholery,	robisz?	–	ryknął	na	nią.
–	Ukra dłeś	mojego	syna,	dra niu	–	syknęła.	–	Jeszcze	na wet	na

dobre	nie	za częłam.
Uderzyło	go,	że	ona	teraz	nie	prowa dzi	żadnej	gry.	Że	to,	co

kryło	się	za	wściekłością,	czego	nie	potra fił	odczytać	na	począt-
ku,	 było	 stra chem.	 Przed	 nim	 i	 przed	 tym,	 co	mógł by	 zrobić.
Chyba	nigdy	w	życiu	nie	czuł	się	taki	mały.	Czy	to	nie	to,	czego
chciał?	Wła dza	nad	nią?	Upra gniona	przewa ga?	Jego	za służona



zemsta?
–	 Da mian	 ma	 się	 w	 porządku	 –	 przyznał	 niechętnie.	 Było

w	nim	ta kie	miejsce,	które	niena widziło	tego,	co	robi,	co	wywo-
ływa ło	na	jej	twa rzy	taki	lęk,	nieza leżnie	od	kierują cych	nim	po-
wodów.	–	A	na wet	lepiej.	To	mały	dia beł.
Rozluźniła	 ra miona.	 Jej	 usta	 stra ciły	 nieco	 niena turalnej

sztywności.	Chłód	w	jej	ciemnych	oczach	sta jał	–	choć	tylko	nie-
znacznie.	 Da rio	 zrozumiał,	 że	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jaka	 była
prawda,	 Ana is	 bardzo	 kocha ła	 swoje	 dzikie	 dziecko.	 Dla czego
miał by	w	to	wątpić?	Czy	tak	przyzwycza ił	do	obarcza nia	ją	winą
za	całe	zło,	że	nie	potra fił	ocenić	jej	ina czej?
–	To	ża den	dia beł	–	popra wiła	go.	–	To	pięciola tek.
–	Są dziłem,	że	oba	te	wyra żenia	są	wymienne.
Pra wie	się	uśmiechnęła.	Potem	sięgnęła	w	jego	stronę,	jakby

chcia ła	 dotknąć	 jego	 ra mienia,	 ale	w	 ostatniej	 chwili	 zmieniła
zda nie.	Zwinęła	dłoń	w	pięść	i	opuściła.	Nie	istniał	powód,	dla
którego	 powinien	 odczuć	 to	 jak	 stra tę.	 Ani	 dla	 którego	 ra mię
powinno	tak	go	boleć	w	miejscu,	gdzie	go	nie	dotknęła.
–	 Dowiodłeś	 swego,	 Daro	 –	 powiedzia ła	 cicho.	 –	 Za pewniłeś

mi	niezłe	przeżycia.	Uwiodłeś	mnie,	porzuciłeś	i	sprzątną łeś	mi
Da mia na	 sprzed	 nosa.	 Czułam	 się	 tak	 strasznie,	 jak	 podejrze-
wam,	że	od	dawna	chcia łeś,	żebym	się	czuła.
Przerwa ła,	 a	 on	 nie	 do	 końca	 zrozumiał,	 dla czego	 powinien

poczuć	coś	nieco	za	bardzo	przypomina ją cego	wstyd,	choć	było
to	 prawdą.	 Zrobił	 wszystkie	 te	 rzeczy.	 Specjalnie,	 na wet	 jeśli
nie	tak	cał kiem	bez	emocji,	jak	za pla nował,	kiedy	nie	wpuściła
go	do	domu	w	Kihei.
–	Nie	mów,	że	przyjecha łaś	tu,	by	twierdzić,	że	jesteś	ofia rą	–

powiedział	cicho,	ponieważ	nie	wiedział,	jak	uporać	się	ze	wsty-
dem.	Da rio	zbudował	ostatnie	sześć	lat	swojego	życia	na	ba zie
jednej	 nieza przeczalnej	 prawdy:	 padł	 ofia rą	 zdra dy	 ze	 strony
dwojga	 ludzi,	którym	ufał,	ale	 ich	sła bość	go	nie	zdefiniowa ła.
Wzniósł	 się	ponad	 to.	W	 jego	 życiu	nie	było	miejsca	na	wstyd
ani	nic	podobnego.	–	Roześmieję	ci	się	w	twarz.
–	Możemy	 to	 skończyć?	 Poza	wszystkim	 innym,	 nie	wyobra -

żam	sobie,	że	masz	ja kiś	pomysł,	jak	wychować	dziecko.
–	Nie	wiedzia łem,	 że	 ktokolwiek	ma.	Myśla łem,	 że	 człowiek



uczy	się	w	trakcie.
Mógł	 jej	 powiedzieć,	 że	 za trudnił	 ba ta lion	wysoce	wyszkolo-

nych	niań,	by	się	upewnić,	że	ktoś	w	pobliżu	Da mia na	zna	się
choć	trochę	na	opiece	nad	dziećmi,	ponieważ	Ana is	mia ła	ra cję.
Nic	 nie	 wiedział	 o	 dzieciach	 poza	 tym,	 że	 swoje	 dzieciństwo
wspominał	 niechętnie.	 Cieka wie	 się	 zrobiło,	 dopiero	 gdy	 on
i	Dante	 tra fili	 do	 szkoły	 z	 interna tem,	gdzie	ba wili	 się	 tak	do-
brze,	że	codziennie	odwiedza li	ga binet	dyrektora.	Mógł	 jej	po-
wiedzieć,	że	nigdy	nie	zosta wił by	opieki	nad	niewinnym	dziec-
kiem	przypadkowi.	Nie	zrobił	tego.
–	 Czego	 chcesz?	 –	 warknęła,	 a	 fakt,	 że	 stra ciła	 spokój	 nie

ucieszył	go.	 –	Zwrócić	moją	uwa gę?	Zemścić	się?	Myślę,	 że	ci
się	uda ło.
–	Mam	 to,	 czego	od	 ciebie	 chcia łem	 –	 odpowiedział.	Dopóki

tego	nie	powiedział,	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	wca le	tak	nie
myśli.	Po	prostu	za mierzał	być	okrutny.	Coś	w	nim	chcia ło	zra -
nić	 ją	 na	 wszystkie	 możliwe	 sposoby.	 Ale	 niena widził	 siebie.
Niena widził	za	to,	że	ją	krzywdził…
Kiedy	 stał	 się	 taką	 osobą?	 Tym	 gniewnym,	 gorzkim,	 okrop-

nym	człowiekiem,	który	 robił	 ta kie	 rzeczy	 z	przera ża ją cą	non-
sza lancją?	Oczywiście	wiedział.	Przed	jego	ocza mi	rozegra ła	się
ta	sama	scena,	co	za wsze,	nieuchronnie.	Jakby	przeżywał	to,	za -
miast	po	prostu	pa miętać.	Wyszedł	z	domu	wcześnie	rano	w	so-
botę	na	spotka nie	z	ludźmi	w	ICE.	Dante	odmówił	udzia łu.	Da -
rio	są dził,	że	po	prostu	uchylał	się	od	swojej	roli	w	interesach.
Po	spotka niu	chętnie	wra cał	do	domu.	Ana is	była	jedyną	osobą,
z	którą	mógł	wtedy	rozma wiać,	jedyną,	która	rozumia ła,	jak	był
rozdarty	pomiędzy	tym,	co	uwa żał	za	słuszne	dla	spół ki,	i	lojal-
nością	wobec	bra ta.	Fakt,	że	się	jej	zwierzał	i	często	słuchał	jej
rad	za miast	rad	Dantego,	doprowa dzał	bra ta	–	który	nigdy	spe-
cjalnie	nie	przepa dał	za	Ana is	–	do	sza łu.
Dosłownie	 widział,	 jak	 beztrosko	 wchodzi	 do	 mieszka nia

i	rzuca	klucze	na	stół,	a	na stępnie	zmierza	w	stronę	sypialni,	by
odszukać	swoją	piękną	żonę,	co	do	której	od	dawna	był	przeko-
na ny,	że	jest	dla	niego	idealną	partnerką.	Nic	bardziej	emocjo-
nalnie	na cechowa nego.	 Ich	mał żeństwo	było	 tak	wykalkulowa -
ne,	 tak	 chłodne	 i	 ostrożne	 w	 świetle	 dnia.	Mówili	 o	 związku,



jakby	 to	była	decyzja	praktyczna,	 którą	podjęli	 ze	względu	na
wspólne	 cele,	 bez	 żadnego	 ła dunku	 emocjonalnego	 –	 a	 potem
rozrywa li	się	na	ka wał ki	w	łóżku,	wykorzystując	każdą	szansę,
raz	po	raz.
Była	pierwszą	osobą,	z	którą	chciał	się	dzielić	dobrymi	i	złymi

wia domościa mi.	 Na wet	 nie	 pa miętał,	 jak	 za stą piła	 Dantego
w	 tej	 roli.	 Stało	 się	 to	 w	 dużej	 mierze,	 ponieważ	 on	 i	 Dante
przesta li	myśleć	i	dzia łać	jako	jedność	–	erozja	za ufa nia	między
nimi,	 pomyślał	 teraz,	 na stą piła	 po	 incydencie	 z	 pewną	 dziew-
czyną,	z	którą	nieświa domie	spotyka li	się	obaj,	gdy	mieli	osiem-
na ście	 lat.	 Czy	 zrozumiał by	 sam,	 jak	 się	 spra wy	mają,	 gdyby
z	nim	nie	pogrywa ła?	Już	wtedy	wyda wa ło	mu	się	to	za dziwia ją -
ce,	 jak	 oni	 dwoje,	wychowywa ni	w	 tak	 różnych	 i	 jednocześnie
nieprzyjemnych	wa runkach	 przez	 skrajnie	 sa molubnych	 rodzi-
ców,	 na tknęli	 się	 na	 siebie.	 Czy	wreszcie	 zrozumiał by	 coś,	 co
powinno	być	dla	niego	oczywiste	od	sa mego	początku	–	że	ich
mał żeństwo	nigdy	w	ogóle	nie	opiera ło	się	na	chłodnych	kalku-
la cjach,	a	oni	tylko	uda wa li,	że	jest	ina czej?
Wciąż	pa miętał	rumieniec	na	jej	policzkach	i	dzikie	spojrzenie

w	oczach,	 kiedy	 zna lazł	 ją	 stoją cą	w	ma łym	przedpokoju	 przy
sypialni,	jakby	przybiegła	się	z	nim	przywitać.	Tak	wła śnie	my-
ślał	w	ostatniej	 chwili,	 za nim	całe	 jego	 życie	 się	 rozpa dło.	Pa -
trzyła	 na	 niego,	 bla da	 na	 twa rzy	 i	 z	 rozpa lonym	 spojrzeniem,
którego	nie	rozumiał.	Czy	zbliżył	się	wtedy	do	niej?	Nie	pa mię-
tał.	Bo	wła śnie	wtedy	z	sypialni	wyszedł	Dante,	w	 jednej	z	ko-
szuli	 Da ria	 szeroko	 otwartej	 na	 piersi	 i	 spojrzeniem,	 którego
Da rio	nie	mógł	odczytać.
Da rio	nie	pa miętał,	kiedy	ostatnio	spał.	Jadł	i	oddychał	firmą,

żonglował	spotka nia mi	przez	cały	dzień	i	przygotowywał	się	do
nich	przez	całą	noc.	Ledwo	widywał	żonę.	Z	pewnością	nie	wi-
dywał	 wystarcza ją co	 dużo	 Dantego,	 kiedy	 ha rował	 przez	 całą
noc.	 Już	 czuł	 się	 odsunięty	 od	wła snego	 życia,	 obcy	w	 dwóch
najważniejszych	 dla	 niego	 związkach.	 To	 były	 mroczne	 cza sy,
a	 przy	 tym	 oba wiał	 się,	 że	 dwoje	 ludzi,	 którzy	 na prawdę	 się
o	niego	troszczyli,	zda je	się	niena widzić	siebie	na wza jem…	Ale
wtedy	 pojął,	 że	 się	 nie	 niena widzili.	 Ewidentnie	 między	 nimi
dzia ło	się	coś	innego.



I	zrozumiał,	co	Ana is	zna czyła	dla	niego	przez	cały	czas.	Dla -
czego	z	nią	wszystko	przebiega ło	tak	szybko.	Czemu	wyda wa ło
się	czymś	podobnym	do	przezna czenia,	chociaż	nigdy	tego	sło-
wa	 nie	 użył.	 W	 tamtym	 koryta rzu,	 widząc	 na	 wpół	 ubra nego
bra ta,	 zbyt	późno	 zrozumiał	wła sne	głupie	 serce.	Teraz,	 sześć
lat	później,	w	zupeł nie	innej	części	mia sta	i	kiedy	oboje	z	Ana is
byli	już	zupeł nie	innymi	ludźmi,	wyrwał	się	ze	wspomnień.	Ana -
is	cią gle	pa trzyła	na	niego	tym	nieruchomym	i	strasznym	spoj-
rzeniem.	Na dal	nie	rozumiał,	co	to	wszystko	zna czy,	tyle	tylko,
że	wyraźnie	ją	ra nił.	Cokolwiek	zrobiła	sześć	lat	temu,	nieza leż-
nie	od	na leżą cej	się	mu	na grody	od	przezna czenia,	teraz	to	on
ra nił.
Nie	mógł	już	dłużej	kła mać	i	wma wiać	sobie,	że	go	to	nie	ob-

chodzi.	Ale	też	nie	mógł	się	za trzymać.
–	Jedyna	rzecz,	którą	mogła byś	zrobić	dla	mnie,	wyma ga	po-

dróży	w	cza sie	–	powiedział.	Nie	miał	pojęcia,	dla czego	akurat
te	słowa	przyszły	mu	do	gło wy	ani	dla czego	wca le	nie	brzmiał
chłodno	i	opa nowa nie.	Ale	może	nikogo	nie	oszukiwał.	–	I	mu-
sia ła byś	być	kimś	kompletnie	innym,	niż	się	oka za łaś.
–	Odpowiedz	mi	jedno	pyta nie	–	powiedzia ła	cicho	i	nerwowo,

choć	 na	 jej	 twa rzy	 ma lowa ły	 się	 tylko	 upór	 i	 ten	 sam	 błysk
w	oczach.	–	Podją łeś	wiele	decyzji	opartych	na	mojej	zdra dzie.
Odszedłeś.	Upewniłeś	się,	że	nie	będę	się	mogła	z	tobą	skontak-
tować	i	zerwa łeś	rela cje	z	bra tem.	A	jeśli	się	mylisz?
Roześmiał	się	na	to.
–	Na	twój	temat?
–	Na	temat	wszystkiego.	Mnie.	Dantego.	Tego,	co	zoba czyłeś

wtedy.	Pomyśl	o	wszystkich	rzeczach,	które	zrobiłeś,	Daro.	Włą -
cza jąc	porwa nie	wła snego	dziecka	i	przewiezienie	go	przez	oce-
an	tylko	po	to,	by	się	na	mnie	zemścić.
Kiedy	skończyła	mówić,	jej	dłonie	zwinęły	się	w	pięści.
Da rio	był	wściekły.	Bał	się,	że	najgorsze	jest	to,	że	nie	ma	dro-

gi	powrotnej.	Nie	można	było	uda wać,	że	go	nie	zdra dziła,	i	to
z	kim,	ani	że	nie	ma	tego	pięcioletniego	chłopca.	Nie	wróci	do
tego,	czego	chciał,	mimo	wszystko	chciał	–	i	nie	potra fił	się	do
tego	przyznać.	Była	dla	niego	niedostępna,	jakby	nigdy	się	nie
spotka li.	Może	bardziej.



–	 To	 uczyniłoby	 ze	mnie	 potwora	 –	 powiedział	 cicho,	 ledwie
słysząc	swój	głos.	–	Czy	wła śnie	 to	chcesz	usłyszeć?	Nie	tra cę
cza su	na	ta kie	rzeczy.
–	 Bo	 jesteś	 taki	 pewien,	 że	 masz	 ra cję?	 Nie	ma	miejsca	 na

wątpliwości,	kiedy	już	zdecydowa łeś?	Jak	to	wspa nia le	mieć	za -
wsze	ra cję.	My,	zwykli	śmiertelnicy,	musimy	być	dla	ciebie	nie-
kończą cą	się	próbą.
–	Mówiłem	ci	wcześniej,	nie	był	to	pierwszy	raz	–	przerwał	jej.

–	Myślisz,	że	jesteś	wyjątkowa,	Ana is?	Powiedział	ci,	że	jesteś?
Skła mał.	Nie	byłaś	pierwszą	kobietą,	której	skosztował	bez	mo-
jej	wiedzy,	choć	mia ła	być	moja.
Uśmiechnął	się	gorzko,	ale	nie	wyja wił,	że	Dante	nie	wiedział,

że	Lucy	wykorzystuje	 ich	obu	wbrew	ich	woli.	Że	obaj	zerwa li
z	nią	i	rzekomo	ruszyli	da lej.	Że	od	tego	cza su	odczuwał	nieuf-
ność	wobec	bra ta.	Wma wiał	sobie,	że	to	bez	zna czenia.
–	Ale	byłaś	ostatnią.

To	wojna,	powiedzia ła	sobie	Ana is,	a	to	ozna cza	wykorzysta -
nie	wszystkich	dostępnych	broni.	Nieważne,	 jak	bardzo	 jej	 się
to	nie	podoba ło.
–	Na	pewno	chcesz	ata kować	kogoś	z	rodziny	Di	Sione	w	ten

sposób?	–	za pyta ła	po	francusku	ciocia	w	drodze	na	lotnisko	na
Maui.	Pola	trzciny	cukrowej	rozcią ga ją ce	się	wokół	za szeleściły
jakby	na	 znak	 zgody.	 –	Szczególnie	ulubieńca	 światka	nowych
technologii?	Sześć	lat	temu	byłaś	pewna,	że	chcesz	oszczędzić
tego	cyrku	Da mia nowi.
–	Sześć	lat	temu	Da mian	był	tylko	teorią	–	odpowiedzia ła	Ana -

is	w	tym	sa mym	języku,	pa ryskim	francuskim	z	dzieciństwa.	Ję-
zyku,	którego	ojciec	używał,	by	lżyć	jej	matkę,	i	języku,	którego
oboje	jej	rodzice	używa li,	by	się	upewnić,	że	wiedzia ła,	jak	zruj-
nowa ła	ich	życie	i	oka za ła	się	bezwartościowa.
Skupiła	 wzrok	 na	 polach	 i	 wia tra kach	 wspina ją cych	 się	 po

zboczu	wysokiej	brą zowej	góry.	Ale	jej	serce	znajdowa ło	się	już
dziesięć	kilometrów	nad	nią	w	sa molocie	Da ria	kierują cym	się
na	wschód.
–	Teraz	jest	ma łym	chłopcem,	który	został	uprowa dzony	z	pla -

cu	 za baw.	 Jeśli	 cyrk	mi	 go	 zwróci,	 sama	 za trudnię	wszystkich



klaunów.
Po	 tym,	 jak	Dario	 zosta wił	 ją	w	 sali	 konferencyjnej,	 za bra ła

się	do	pra cy.	Umówiła	wywia dy.	Odpowiedzia ła	na	każdą	dosta -
ną	 wia domość	 i	 pocztę	 głosową	 od	 wszystkich	 dziennika rzy
szma tławców	umiera ją cych	z	chęci	porozma wia nia	z	nią,	by	po-
tem	przekształ cić	jej	słowa	w	nierozpozna walne	kształ ty.	Za jęła
środkowe	miejsce	przy	długim,	lśnią cym	stole	w	sali	konferen-
cyjnej	Da ria	i	opowia da ła	swoją	historię	każdemu,	kto	chciał	jej
słuchać,	 a	 pra cownicy	 firmy	 uda wa li,	 że	 nie	 zwra ca ją	 na	 nią
uwa gi.
Kilka	godzin	później	rozpowszechniła	historię	złego	człowieka

upojonego	 wła dzą	 jak	 świat	 długi	 i	 szeroki.	 Uśmiechnęła	 się
słodko	do	Da ria,	gdy	znów	sta nął	w	drzwiach.	Wyda wał	się	bar-
dziej	ponury	niż	wcześniej.	Niestety,	ten	widok	ścisnął	jej	serce.
Nieważne,	że	sam	to	sobie	zrobił.	Był	pierwszą	osobą,	którą	kie-
dykolwiek	tak	kocha ła,	nierozważnie,	lekkomyślnie	i	nieodwra -
calnie.	To	się	najwyraźniej	nie	zmieniło.	W	pewnym	sensie	wie-
dzia ła,	że	nigdy	się	nie	zmieni.
–	Skończyłaś	przedsta wienie?	–	za pytał	cicho.	Rozpozna ła	ten

ton.	 Ozna czał,	 że	 tempera ment	 na ka zuje	 mu	 uderzyć	 i	 uciec.
Mogła by	przysiąc,	że	 widzi	 to	w	bla sku	 jego	oczu.	–	Niektórzy
muszą	za ra biać	na	życie,	nie	 fanta zjować	przed	pa pa razzi.	Po-
trzebujemy	tego	pomieszczenia.
–	Wła śnie	skończyłam.	–	Podniosła	się,	sięga jąc	po	torebkę.	–

Przyszedłeś,	by	za brać	mnie	do	Da mia na?
Roześmiał	się.
–	Nie.
–	Jak	długo	za mierzasz	trzymać	go	z	dala	ode	mnie?
–	Myślę,	co	najmniej	pięć	lat,	żeby	było	spra wiedliwie.
Chcia ła	 rzucić	 się	 na	 niego	 za	 samo	 za sugerowa nie	 czegoś

tak	okropnego,	ale	się	powstrzyma ła.	Ledwo.
–	To	mały	chłopiec,	Da rio.	Nie	rozumie	tej	gry.	Nie	za sługuje

na	to.
–	Jest	jednym	z	Di	Sione.	Nic	mu	nie	będzie.
Za śmia ła	się	obelżywie.
–	Tak	jak	tobie?
–	Jeśli	za raz	nie	wyjdziesz,	Ana is,	wyrzucę	cię	–	powiedział	ci-



cho.	–	Nie	obchodzi	mnie,	ja kie	ta bloidy	opiszą	to	na	pierwszej
stronie.
Nie	uwierzyła	mu,	ale	nie	na ciska ła.	Skinęła	głową	 i	 ruszyła

do	drzwi.
–	Pa miętaj,	że	to	powiedzia łeś	–	pora dziła.	Bo	to	była	wojna,

bez	względu	na	to,	co	czuła.
On	wypowiedział	tę	wojnę	i	wziął	za kładnika,	jedyną	osobę	na

świecie,	którą	kocha ła	bezwa runkowo.	Jaki	mia ła	wybór?
–	Możliwe,	że	poża łujesz.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

W	cią gu	na stępnych	kilku	dni	Da rio	życzył	sobie	wielu	rzeczy.
Chociażby	 tego,	by	przemyśleć	wcześniej	 ten	cały	plan.	Posłu-
chać	Ana is,	kiedy	ostrzega ła	go	o	możliwym	za chowa niu	ma łe-
go	chłopca,	kiedy	znajdzie	się	w	nowej	sytuacji.	Że	w	swojej	du-
mie	nie	pomyślał,	że	nie	uda	mu	się	wyrwać	pięciolatka	z	życia
bez	żadnych	efektów	ubocznych.	Jakby	fakt,	że	dzielili	ma teriał
genetyczny,	mógł	mieć	 zna czenie	 dla	ma łego	urwisa.	 Ża łował,
że	nie	pomyślał,	za nim	za cznie	dzia łać.	Oczywiście,	nie	było	to
nic	nowego.	Dziwnie	przypomina ło	jego	uczucia,	kiedy	tra fił	do
ICE	po	opuszczeniu	żony,	bra ta	i	dawnej	firmy	–	tylko	po	to,	by
odkryć,	że	wła ściciel	był	tak	nieuczciwy,	jak	oba wiał	się	Dante.
Że	wszystkie	praktyki	biznesowe	firmy	były	wątpliwe	mo ralnie,
dokładnie	 tak,	 jak	 ostrzegał	 Dante.	 Wątpił,	 czy	 pięcioletnie
dziecko	doceniłoby	sposób,	w	jaki	uporał	się	z	sytuacją	w	ICE	–
z	systema tyczną	reorga niza cją	firmy	od	początku	w	cią gu	kilku
lat,	która	obejmowa ła	odsunięcie	wła ściciela	i	uczynienie	go	ci-
chym	partnerem,	a	osta tecznie	cał kowite	wykluczenie	go.
Da rio	spędził	z	Da mia nem	tylko	kilka	dni,	ale	rozumiał	dosko-

na le,	że	tego	dziecka	–	zbyt	ła two	przyszło	mu	za łożyć,	że	chło-
pak	jest	jego	synem	–	w	ża den	sposób	nie	da	się	uczynić	ci chym
partnerem.
–	Dość	–	powiedział	pewnego	ranka,	przerywa jąc	kolejny	na -

pad	gniewu.	Opiekunka	za ła ma ła	ręce,	ale	Da mian	wziął	ze	sto-
lika	rzeźbę	z	brą zu	wartą	sto	czterdzieści	tysięcy	dola rów	i	rzu-
cił	nią	w	Da ria.	Co	prawda	chybił	o	kilometr,	ale	to	nie	zmienia -
ło	jego	za mia rów.	Nie	zmieniło	też	faktu,	że	z	podłogi	w	sa lonie
stercza ła	teraz	rzeźba,	wbita	w	nią	jak	widelec.
–	Chcę	do	mamy	–	powiedział	chłopiec	będą cy	wierną	kopią

każdego	zdjęcia	Da ria	i	jego	bra ta,	z	wyjątkiem	oczu,	które	mo-
gły	być	tylko	Ana is.	Brzmiał	smutno,	a	jego	dolna	warga	za drża -
ła.



–	Niedługo	przyjedzie.	–	Da rio	za sta na wiał	się,	kiedy	stał	się
ta kim	kłamcą.	Kiedy	kłamstwa	za częły	przychodzić	mu	 tak	 ła -
two.	 Za czął	 się	 też	 za sta na wiać,	 ja kie	 kłamstwa	 wma wia	 so-
bie…
–	Nie	podoba	mi	się	tutaj	–	poinformował	Da mian.	–	Chcę	do

domu.
–	A	gdybym	ci	powiedział,	że	to	twój	nowy	dom?
Większość	mieszkańców	Nowego	 Jor ku	osza la ła by	z	 ra dości,

by	tylko	zerknąć	do	środka	budynku	w	stylu	art	deco	sławnego
dzięki	 swoim	 licznym	 barwnym	 mieszkańcom.	 Pięciola tek,
prawdopodobnie	ma ją cy	jego	geny,	rozejrzał	się,	jakby	zupeł nie
nie	był	pod	wra żeniem,	zmarszczył	nos	i	wzruszył	ra miona mi.
–	 W	 porządku	 –	 stwierdził.	 –	 Lepiej	 byłoby,	 gdyby	 była	 tu

mama.
Da rio	ruchem	podbródka	wyprosił	opiekunkę	z	pomieszczenia

i	zwrócił	się	do	Da mia na.
–	Muszę	ci	coś	powiedzieć.	–	Czuł	się	 jak	 idiota,	 jak	filmowy

łajdak,	wyniosły	i	śmieszny.	–	Jestem	twoim	ojcem.
Nie	 wiedział,	 czego	 się	 spodziewał.	 Czegoś	 dra ma tycznego.

Wcześniej	 Da mian	 rzucił	 drogą	 ozdobą	 przez	 pół	 pokoju,	 bo
chciał	 inne	 płatki	 na	 śnia da nie.	 Na	 pewno	wia domość,	 że	ma
ojca,	 powinna	 go	 skłonić	 do	 zrobienia…	 czegoś.	 Za miast	 tego
chłopiec	 zrobił	 nonsza lancką	 minę,	 jakby	 Da rio	 podzielił	 się
z	nim	wia domością,	że	jest	słoneczny	dzień.
–	Wiem	 –	 powiedział	 po	 chwili,	 jakby	 znudzony.	 –	Mama	mi

powiedzia ła.	Pozwa la	mi	trzymać	twoje	zdjęcie	przy	łóżku.
–	Wiesz?	 –	Był	 tak	 zdumiony,	 że	nie	 dotarła	 do	niego	 reszta

wypowiedzi.
–	Powiedzia ła,	że	 jesteś	bardzo	ważny	i	za jęty,	dla tego	nigdy

nas	 nie	 odwiedzasz.	 –	Wyraźnie	 zmęczony	 bra kiem	 ruchu	Da -
mian	za czął	się	wiercić.	–	Czy	ona	wróci?
–	Wkrótce	–	powiedział	z	roztargnieniem	Da rio.	Nie	mógł	za

bardzo	pojąć,	co	powiedział	chłopiec,	a	tym	bardziej,	co	mogło-
by	to	ozna czać.	–	Przez	cały	ten	czas	wiedzia łeś,	że	jestem	two-
im	ojcem?	Na wet	w	szkole?
–	Oczywiście.	 –	Da mian	 przestał	 ska kać	 i	 spojrzał	 na	Da ria,

jakby	był	idiotą.	–	Nie	wolno	mi	chodzić	nigdzie	z	obcymi.



A	potem	wykorzystał	najbliższą	sofę	 jak	trampolinę,	podczas
gdy	Da rio	siedział	nieruchomo	z	nieprzyjemnym	uczuciem.	Ana -
is	za chowa ła	jego	zdjęcie	i	posta wiła	przy	łóżku	syna?	W	ogóle
nie	ukrywa ła,	kto	jest	ojcem	dziecka?	„A	jeśli	się	mylisz?”	–	za -
pyta ła.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 Da rio	 nigdy	 nie	 rozwa żał	 ta kiej
możliwości.	 Ana is	 za przeczyła	 wszystkiemu,	 ale	 czy	 i	 tak	 nie
uczyniła by	tego?	To	Dante	spra wił,	że	był	tak	cał kowicie	pewny.
Ponieważ	nie	za przeczył.	Nie	powiedział	nic,	ani	jednego	słowa.
To	był	bardzo	mroczny	czas	dla	Da ria,	na wet	za nim	na krył	ich
u	siebie	w	domu,	ale	 jaki	powód	miał by	brat,	by	kła mać	odno-
śnie	spa nia	z	jego	żoną?
Na dal	nie	tłuma czyło	to,	dla czego	Ana is	za trzyma ła	jego	zdję-

cie.	On	sam	w	ana logicznej	sytuacji	uda wał by,	że	nigdy	nie	ist-
nia ła.	Wcześniej	powiedział,	że	gdyby	na prawdę	był	taki,	jak	su-
gerowa ła,	był by	potworem.	A	jeśli	Dante	kła mał?	Jeśli	Da rio	się
mylił?	 Jeśli	 ponad	 pół	 deka dy	 wyglą da ło	 tak,	 jak	 wyglą da ło,
w	wyniku	tego	jednego	dnia?
Wiedział,	 że	 to	 niemożliwe.	 Dużo	 można	 było	 powiedzieć

o	Dantem	w	tamtym	okresie,	ale	nigdy	nie	kła mał	–	na	pewno
ani	razu	nie	okła mał	Da ria.	To	było	niemożliwe.	Mimo	to	wciąż
czuł	się	jak	potwór.
–	 Co	 ty	 wypra wiasz?	 –	 za pytał	 po	 nosem.	Nie	 rozumiał,	 jak

Ana is	mia ła by	być	 jednocześnie	niewinną	dziewicą,	 którą	 spo-
tkał	na	kampusie,	i	kobietą,	która	przespa ła	się	z	jego	bra tem.
Z	cza sem	wyda wa ło	mu	się,	że	wszystko	zrozumiał.	Tak	bardzo
pra gnęła	 uwa gi,	 czułości	 po	 okropnym	 dzieciństwie,	 że	 nic
dziwnego,	 że	nie	wystarczył	 jej	 jeden	mężczyzna.	 Jednak	 foto-
gra fia	przy	łóżku	nie	pa sowa ła	do	tego	obra zu	osoby,	którą	we-
dług	 niego	 się	 sta ła,	 sypia jąc	 z	 Dantem	 od	 nie	 wia domo	 jak
dawna.	Nie	wiedział,	jak	ma	to	wszystko	rozumieć,	i	złościło	go
to.
Wtedy	jednak	do	pokoju	wpa rowa ła	gosposia,	wyłożyła	przed

nim	stos	ta bloidów,	chwyciła	Da mia na	za	rękę	i	wyszła.	Za miast
za dzwonić	 do	 Ana is,	 za czął	 czytać	 na główki	 wielkimi	 litera mi
dema skują ce	jego	cha rakter.
Człowiek	z	lodu	za brał	mi	dziecko!
Wtedy	wła śnie	na szła	go	inna	myśl,	dużo	bardziej	ponura	od



poprzedniej.	Wiedział	 tylko,	że	Ana is	posta wiła	przy	 łóżku	Da -
mia na	zdjęcie.	Chłopiec	nie	sprecyzował,	co	się	na	nim	znajdo-
wa ło.	Ozna cza ło	to,	że	nie	dało	się	określić,	który	z	bliźnia ków
Di	Sione	widniał	na	fotogra fii.
Późnym	 wieczorem	 tego	 sa mego	 dnia	 opiekunka	 weszła	 do

ga binetu	Da ria.	Za sta ła	go	siedzą cego	na	ka na pie	obitej	skórą,
z	 laptopem	na	 kola nach	 i	 szkla neczką	whiskey	w	 dłoni.	Da rio
za trzymał	filmik,	który	oglą dał	–	na gra nie	występu	Ana is	w	ja -
kimś	 talk	 show,	 gdzie	 odgrywa ła	 rolę	 zra nionej	 i	 bezbronnej
istotki	pocią gniętej	w	mrok	przez	bezwzględnego	biznesmena.
Musiał	 przyznać,	 że	 szło	 jej	 nieźle.	 Niemal	 go	 przekona ła,	 że
jest	bezdusznym	dra niem.
Byłam	trzyma na	pod	kloszem	–	opowia da ła	 łza wym	tonem.	–

Nie,	nigdy	się	ze	mną	nie	rozwiódł.	Po	prostu	poja wił	się	długo
po	 tym,	 jak	 stra ciłam	 na dzieję.	 Myśla łam,	 łudziłam	 się…	 To
brzmi	 tak	na iwnie,	prawda?	Ale	 to	wszystko	był	podstęp,	gra.
Chciał	tylko	na szego	syna.
Da rio	przesłuchał	ten	fragment	przynajmniej	piętna ście	razy.

Gdyby	nie	znał	prawdy,	przysiągł by,	że	Ana is	nie	uda je.	 I	choć
wiedział,	że	to	niemożliwe,	reagował	tak,	jakby	nie	gra ła.	Jakby
na prawdę	zja wił	się	niczym	 ja kiś	anioł	 śmierci	sześć	 lat	 temu,
a	teraz	wrócił,	i	za	każdym	ra zem	niszczył	jej	życie.
„Ona	ma	 ja kąś	ma giczną	moc”	–	wykrzyczał	do	niego	Dante

dawno	temu,	kiedy	Da rio	po	raz	pierwszy	chciał	przyjąć	ofertę
od	ICE.	Da rio	popeł nił	błąd	i	wspomniał,	że	według	Ana is	była
to	dobra	decyzja.	„Ona	spra wia,	że	myślisz,	że	czarne	jest	bia łe.
Co	potem,	bra cie?	Zrobi	ze	mnie	twojego	wroga?”.
Ale	nie.	To	zrobili	oboje	w	jego	wła snej	sypialni.	Da rio	zmusił

się	do	powrotu	do	teraźniejszości,	w	której	opiekunka	pa trzyła
na	niego	zmartwionym	wzrokiem.
–	O	co	chodzi?	–	za pytał	świa dom,	że	brzmi	dziwnie.	Jak	ktoś,

kto	sam	nie	wie,	czy	nie	stra cił	poczytalności.
–	 O	 Da mia na	 –	 odpowiedzia ła	 cicho	 kobieta,	 tonem	 niemal

przepra sza ją cym.	–	Chyba	jest	chory.
–	Jeszcze	po	kola cji	sza lał	na	da chu!	–	Da rio	nie	skończył	mó-

wić,	a	już	zerwał	się	i	ruszył	za	opiekunką	koryta rzem	do	poko-
ju,	 który	 przezna czył	 dla	 Da mia na.	 Chłopiec	 leżał	 skulony	 na



łóżku,	trzęsąc	się	i	pła cząc.	Był	rozpa lony.	Da rio	nigdy	nie	czuł
się	 tak	 bezradnie.	 Usiadł	 na	 łóżku	 i	 dotknął	 Da mia na,	 jakby
w	ten	sposób	mógł	mu	ja koś	pomóc.	Nieja sno	pa miętał,	że	jego
dzia dek	robił	tak	samo.
–	Chcę	do	mamy	–	za pła kał	Da mian.
Nigdy	wcześniej	Da rio	nie	czuł	się	gorzej.	Czy	na prawdę	wy-

korzystywał	pięciolatka	jak	ja kiś	pionek	w	grze?	Co	było	z	nim
nie	 tak?	Wykrzyczał	Ana is	w	 twarz,	 że	była	 równie	zła,	 jak	 jej
ojciec,	który	nigdy	nie	chciał	się	ożenić	i	przez	cały	czas	trwa -
nia	mał żeństwa	 zdra dzał	 jej	matkę.	A	 jednocześnie	Da rio	 sam
był	równie	zły,	jak	jego	ojciec,	najbardziej	sa molubny	człowiek,
jaki	 kiedykolwiek	 żył.	Był	 gorszy.	Ojciec	 przynajmniej	w	 ogóle
nie	dbał	o	żadne	z	dzieci,	ale	nigdy	nie	przyszłoby	mu	do	głowy
je	wykorzystać.
Wyjął	 telefon	 i	 wybrał	 numer,	 niepewny,	 czy	 uda	 mu	 się

w	ogóle	wydać	ja kiś	dźwięk.	Odebra ła	od	razu.
–	Da rio?
–	Lepiej	przyjedź	–	powiedział	bez	żadnego	wstępu.	Na wet	nie

próbował	za chować	spokoju.	Ja kie	to	mia łoby	zna czenie?	–	Da -
mian	jest	chory.
Nie	wiedział,	 ile	cza su	minęło.	Mogły	to	być	minuty	albo	go-

dziny.	Czas	stra cił	sens,	kiedy	siedział	w	przyciemnionym	poko-
ju	z	chorym	chłopcem	na	kola nach,	próbując	go	uspokoić.	Da -
mian	przestał	pła kać,	co	Da rio	odczuł	jako	triumf	–	dużo	więk-
szy	 i	donioślejszy	niż	 jego	odczucia	podczas	wprowa dzenia	na
rynek	ostatniego	produktu	 ICE,	co	wcześniej	uwa żał	za	szczyt
swoich	osią gnięć.
Nie	potra fił	sobie	pora dzić	z	 tym	uczuciem.	Nie	wiedział,	co

zna czyło.	 Rozumiał	 tylko,	 że	 mały	 spocony	 chłopiec	 ja koś	 się
dostał	w	ta kie	miejsca	jego	duszy,	o	których	wcześniej	nie	miał
pojęcia.	A	na wet	nie	są dził,	że	Da mian	go	lubi.	Przy	oka zji	nie
był	wca le	pewien,	czy	trzyma	na	kola nach	syna,	czy	bra tanka.
To	nie	mia ło	zna czenia.
Ana is	wpa rowa ła	do	pokoju,	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	Da mia -

na,	tak	szybko,	że	jej	czarne	włosy	za fa lowa ły.	Uklękła	na	łóżku
obok	Da ria	i	przyłożyła	dłoń	do	policzka	syna.
–	Ma musia	 –	 za chlipał	 chłopiec.	Nie	wyda wał	 się	 zdziwiony,



że	ją	widzi.	Da rio	za sta na wiał	się,	co	to	za	uczucie,	kiedy	się	nie
wątpi,	że	ktoś	dorosły	poja wi	się,	kiedy	będzie	potrzebny.	–	Je-
stem	chory.
–	Wiem,	kocha nie.	–	Ana is	za bra ła	Da mia na	z	kolan	Da ria.	Do-

tknęła	jego	czoła	i	policzków.	–	Masz	tylko	niewielką	gorączkę.
Boli	cię	głowa?
Da mian	wymruczał	coś	niezrozumia łego,	a	ona	pokiwa ła,	jak-

by	rozumia ła,	o	co	chodzi.
–	Nic	dziwnego.	Schłodzimy	cię	trochę	i	sprawdzimy,	czy	uda

ci	się	za snąć.
Poprosiła	opiekunkę	o	mokry	ręcznik.	W	międzycza sie	zdjęła

Da mia nowi	przepoconą	piża mę	i	za łożyła	suchą.	Na stępnie	po-
łożyła	go	z	ręcznikiem	na	czole.	Wszystko	to	robiła	pewnie,	co
przypomnia ło	Da riowi,	czym	zajmowa ła	się	przez	ostatnie	pięć
lat.	Na wet	położyła	 się	obok	 syna,	by	mógł	 ją	objąć,	 i	 za częła
mu	śpiewać.
Była	to	najbardziej	urzeka ją ca	rzecz,	jaką	Da rio	kiedykolwiek

usłyszał.	 Zła ma ła	mu	 serce,	 o	 którym	myślał,	 że	 dawno	 temu
obróciło	się	w	ka mień.	Potrzebował	dużo	cza su,	by	zrozumieć,
że	nieza leżnie	od	tego,	 jak	wyglą da ła	prawda,	on	chciał,	by	to
było	prawdą.	By	na leża ło	do	niego.	Chciał,	by	wróciła	do	niego
z	tym	pociesznym	chłopcem	będą cym	idealnym	połą czeniem	ich
dwojga.	Nigdy	 nie	 pra gnął	 za łożyć	 rodziny	 –	 ledwie	 tolerował
wła sną	–	ale	teraz	za pra gnął	tej	rodziny	bardziej	niż	czegokol-
wiek	innego.
Mógł	wyjść,	kiedy	Da mian	za snął,	 ale	 tego	nie	 zrobił.	Po	 ja -

kimś	cza sie	Ana is	przesta ła	śpiewać,	ale	się	nie	ruszyła.	Obej-
mowa ła	 syna	 jak	 lwica	gotowa	rozszarpać	każdego,	kto	by	się
zbliżył.	Da rio	nie	wątpił,	że	by	to	zrobiła.	A	on	by	jej	pomógł.
–	Człowiek	z	lodu?	–	za pytał	cicho.
–	 Jeśli	 kiedykolwiek	 znowu	 spróbujesz	 odebrać	 mi	 dziecko,

wypruję	ci	fla ki	czymś	dużo	ostrzejszym	niż	na główki	ta bloidów.
Uwierzył	 jej.	 Siedzieli	 długo,	 tylko	 pochra pywa nie	 Da mia na

burzyło	ciszę.
–	Wiedział,	 że	 jestem	 jego	 ojcem.	 –	Nie	 za mierzał	 się	wca le

odzywać.	Pla nował	wstać,	wrócić	do	ga binetu	i	może	trochę	po-
pra cować.	–	Poznał	mnie,	kiedy	przyjecha łem	po	niego	do	szko-



ły.	Powiedział,	że	ma	moje	zdjęcie	przy	łóżku.
Ana is	długo	milcza ła.	Da rio	stra cił	 już	na dzieję,	że	mu	odpo-

wie.	Wystarczyło,	że	byli	tu	oboje.	Cisza	była	w	porządku.	Była
czymś	intymnym	i	tym	ra zem	nie	wzdrygnął	się	na	samą	myśl.
–	Najbardziej	 przyjaźni	 się	 z	 dziewczynką	 o	 imieniu	Olina	 –

w	końcu	odezwa ła	się	Ana is.	–	Jej	tata	jest	stra ża kiem,	co	dzieci
uzna ły	 za	 coś	 imponują cego	 i	 heroicznego.	 Olina	 po wiedzia ła
Da mia nowi,	że	tata	jej	obiecał,	że	za wsze,	kiedy	będzie	się	cze-
goś	bała,	ochroni	ją	przed	wszystkimi	potwora mi.
Ana is	 spojrza ła	 Da riowi	 prosto	 w	 oczy.	 Miał	 wra żenie,	 że

wszystko	się	w	nim	za trzyma ło.
–	Da mian	za pytał,	jak	on	mógłby	za wołać	tatę,	skoro	nie	wie,

gdzie	jesteś.
Da rio	poczuł,	 jakby	coś	mia ło	go	za raz	przygnieść.	Nie	mógł

jednak	spuścić	z	niej	wzroku.
–	Powiedzia łam	mu,	że	wiesz,	gdzie	jesteśmy,	i	że	potrzebuje

tylko	czegoś,	co	by	mu	ciebie	przypomnia ło,	by	odgonić	wszyst-
kie	złe	sny	i	złe	rzeczy,	które	niekiedy	chowa ją	się	w	sza fie.	Po-
wiedzia łam,	 że	 znasz	 cza ry,	 jak	wszyscy	 ojcowie,	 ale	 ty	 najle-
piej.
–	Ana is…
–	 Więc	 wybra liśmy	 jedno	 z	 twoich	 zdjęć	 z	 na szego	 albumu

ślubnego,	a	potem	wybra liśmy	w	sklepie	ramkę.	Da mian	chciał
na	wszelki	wypa dek	wzmocnić	ochronę.	Więc	ma	 teraz	 ramkę
z	Batma nem	z	twoim	zdjęciem.	Stoi	u	niego	przy	łóżku.	Cza sem
przyła puję	go,	jak	rozma wia	z	tobą,	jakbyś	na prawdę	tam	był.
Da rio	nie	potra fił	zna leźć	słów.	Nie	zdziwił	się,	kiedy	za uwa -

żył,	że	drży.	Ana is	mówiła	da lej.
–	 Za bra łeś	 go	 na	 drugi	 ko niec	 świat.	 Za ba wiłeś	 się	 w	 ojca

i	za spoka ja łeś	wła sne	potrzeby.	Wiedzia łam,	że	nie	zrobisz	mu
krzywdy,	że	nic	mu	się	nie	sta nie.	Że	uzna	to	za	wspa nia łą	przy-
godę	u	boku	kogoś,	kogo,	wyda je	mu	się,	że	zna.	Jesteś	dla	nie-
go	 równie	prawdziwy	 jak	wszystko,	co	widział	w	 telewizji,	 tak
po	prostu.	To	go	nie	skrzywdzi.	To	odporne	dziecko.
Jej	spojrzenie	sta ło	się	twardsze.	Wyda wa ło	się	przenikać	go

na	wylot.
–	Dopiero,	kiedy	znudzi	ci	się	ta	gra,	kiedy	przypomnisz	sobie,



że	jesteś	Da rio	Di	Sione	i	masz	do	stworzenia	ja kiś	sprzęt	kom-
puterowy,	a	wokół	siebie	uwielbia ją cych	cię	klientów,	wtedy	od-
sta wisz	 go,	 skąd	 go	 za bra łeś	 i	 za pomnisz.	 Martwi	 mnie	 to,
Daro.	Ponieważ	tym	zła miesz	mu	serce.
–	Nie	za mierzam	ła mać	mu	serca,	nie	za mierzam	ła mać	nicze-

go.	–	Sam	nie	uwierzył	we	wła sne	słowa.
–	Poja wiłeś	się	znikąd	i	wykra dłeś	go.	Jesteś	ta jemniczy	i	nie-

sa mowity	i	jeszcze	go	nie	za wiodłeś.
Teraz	nie	wyglą da ła	już	na	twardą	i	to	wła śnie	najbardziej	go

uderzyło.	Wyglą da ła	na	strasznie	smutną.
–	Tak	się	stanie.	Będzie	myślał,	że	to	jego	wina,	że	mógł	coś

zrobić,	by	cię	za trzymać.	Dzieci	za wsze	tak	myślą.	–	Potrzą snęła
głową	i	chyba	jeszcze	bardziej	posmutnia ła.	–	Lepiej	by łoby	po-
zwolić	mu	na dal	wyobra żać	sobie	ciebie	jako	boha tera	ra tują ce-
go	go	przed	złymi	sna mi.	A	nie	prawdziwego	człowieka,	który
niena widzi	 jego	matki	 i	nie	ma	dla	niego	cza su.	To	bardzo	po-
wszechna	 i	 nudna	 historia.	 Są dzę,	 że	 wolał by,	 żebyś	 pozostał
dla	niego	ma giczny.
–	Mówisz	o	nim	czy	o	sobie?	–	za pytał	cicho.
–	Ja	już	dawno	temu	porzuciłam	ma gię.	A	ty	nigdy	nie	na leża -

łeś	do	mnie.
Nigdy	 nie	 powinien	 był	 tego	mówić,	 nigdy	 nie	 powinien	 był

otwierać	tych	drzwi,	ponieważ	wca le	nie	podoba ło	mu	się	to,	co
się	za	nimi	znajdowa ło.
–	Niczego	ta kiego	nie	zrobię.	–	Nie	wiedział,	dla czego	czuł	się

osa czony,	 obna żony,	 jakby	 to	 on	 miał	 za	 sobą	 brzydką	 prze-
szłość	polega ją cą	na	porzuca niu	ludzi.	–	Nic	ta kiego	się	nie	wy-
da rzy.
Ana is	 za śmia ła	 się	cicho.	Tak	smutno,	 jakby	 to	 już	 się	 sta ło.

Jakby	zna ła	niecieka wą	przyszłość,	nieza leżnie	od	jego	słów.
–	Daj	 spokój,	Daro.	Nic	na	 to	nie	pora dzisz.	Taki	wła śnie	 je-

steś.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępnego	dnia	Da mian	obudził	się	zdrów	jak	ryba.
–	Był	chory	–	stwierdził	dobitnie	Da rio,	pijąc	kawę,	kiedy	Da -

mian	 ga niał	 swój	wła sny	 cień	 po	 eleganckim	 ta ra sie	 ota cza ją -
cym	najniższe	piętro	aparta mentu.	–	Sam	sprawdziłem	mu	tem-
pera turę.
–	Dzieci	są	pełne	ta jemnic	–	od powiedzia ła	Ana is	ze	wzrusze-

niem	ra mion.
Wychodząc	do	pra cy,	Da rio	 za pytał	 ją,	 gdzie	 się	 za trzyma ła.

Pomyśla ła,	że	wtedy	ją	wyrzuci,	ale	on	tylko	kiwnął	głową,	usły-
szawszy	na zwę	przeciętnego	motelu	w	śródmieściu,	który	uda ło
jej	 się	 zna leźć	 w	 ostatniej	 chwili.	 Ledwie	 godzinę	 później
u	drzwi	sta nął	kurier	z	jej	ba ga żem.	Gosposia	sprawnie	za bra ła
jej	torby	i	ulokowa ła	Ana is	nie	obok	Da mia na	w	pokoju	w	skrzy-
dle	 dla	 gości,	 ale	w	 sypialni	 bezpośrednio	 obok	 sypialni	 pana
domu	na	najwyższym	piętrze.
Wiedzia ła,	 że	 powinna	 za protestować.	 Powinna	 za brać	 Da -

mia na	w	chwili,	kiedy	Da rio	opuścił	budynek.	Albo	przynajmniej
za żą dać,	by	przedyskutowa li	wszystko	teraz,	za miast	obrzucać
się	obelga mi	w	sali	konferencyjnej	lub	na	ła mach	ga zet.	Powie-
dzia ła	 sobie,	 że	 tak	 wła śnie	 zrobi,	 gdy	 tylko	 Da rio	 wróci	 do
domu.	Jednak	nie	dała	rady	z	nim	porozma wiać	ani	wieczorem,
ani	w	kolejnych	dniach.
Im	mniej	 rozma wia li	 o	 poważnych	 spra wach	 cią żą cych	mię-

dzy	nimi,	tym	ła twiej	przyszło	im	się	z	tym	pogodzić.	Jakby	było
to	ich	prawdziwe	życie.
Każdego	wieczoru,	jeśli	pogoda	pozwa la ła,	jedli	wszyscy	troje

kola cję	na	ta ra sie.	Jak	rodzina,	myśla ła	za	każdym	ra zem	Ana is.
Wiedzia ła,	 jak	niebezpieczne	 są	 ta kie	myśli.	 Jednak	nie	mogła
się	powstrzymać.	Są dziła,	że	Da rio	też	to	czuł.
Da mian	pokochał	Da ria	od	razu.	Było	to	oczywiste	i	Ana is	po-

czuła	ból	na	myśl,	że	przez	tyle	cza su	chłopiec	musiał	żyć	bez



ojca.	Nie,	żeby	życie,	ja kie	mu	stworzyła,	było	złe.	Po	prostu	to
życie	 –	 ta	 baśń	 o	ma mie	 i	 ta cie	 –	 było	 dużo	 lepsze.	 Sześć	 lat
temu	kocha ła	Da ria	i	niestety	kocha	go	wciąż,	choć	tak	napraw-
dę	nie	wiedzia ła,	czym	w	ogóle	jest	miłość,	do	momentu,	aż	za -
sta ła	 go	 trzyma ją cego	 ich	 chorego	 synka	 w	 ra mionach.	 Albo
kiedy	 pa trzyła,	 jak	 czyta	 Da mia nowi	 przed	 snem	 lub	 pozwa la
mu	wygrać	w	 grę	 na	 konsoli,	 co	wyraźnie	 obu	 spra wiło	 przy-
jemność.
Ana is	za wsze	są dziła,	że	w	miłości	chodzi	o	burzliwe	roman-

se,	po	których	na stępowa ły	lata	smut ku,	pustki	i	żalu.	Tego	na -
uczyli	ją	rodzice	poprzez	swoje	mał żeństwo.	Tego	też	sama	do-
świadczyła.	 Złożoność	 różnych	 rodza jów	miłości	 za częła	 rozu-
mieć	dopiero	w	ostatnich	la tach	dzięki	Da mia nowi	i	wujostwu.
Jednak	pa trzenie,	jak	mężczyzna,	którego	pokocha ła	niemal	od
pierwszego	 wejrzenia,	 opiekuje	 się	 ich	 wspólnym	 dzieckiem,
było	jak	oglą da nie	pierwszego	wschodu	słońca.	Nie	potra fiła by
odebrać	 tego	Da mia nowi.	Sama	z	 trudem	powstrzymywa ła	 ra -
dość	na	myśl	o	tym,	o	czym	ledwo	śmia ła	ma rzyć.
Nie	do	końca	wierzyła,	że	 jej	się	 to	uda wa ło.	Nie	sta ra ła	się

ja koś	szczególnie,	skoro	o	tym	mowa.	Wiedzia ła	w	głębi	ducha,
że	osta tecznie	za	to	za pła ci.
Ten	wieczór	nie	różnił	się	od	innych.	Zjedli	beztrosko	kola cję,

nie	zba cza jąc	z	ła twych	tema tów	rozmowy,	jak	za wsze,	od	kie dy
za mieszka li	ra zem.	I	na wet	jeśli	coraz	bardziej	za czyna ło	jej	to
przeszka dzać,	to	równocześnie	z	ca łych	sił	pra gnęła	niczego	nie
zmieniać.	Tak	więc	śmia ła	się	głośno	 i	uśmiecha ła.	Za	każdym
ra zem	szczerze.	Potem	kła dli	Da mia na	spać,	 jakby	robili	to	ra -
zem	od	lat.
Drzwi	 od	 pokoju	 Da mia na	 były	 za mknięte,	 a	 na	 trzech	 pię -

trach	aparta mentu	pa nowa ła	 cisza.	A	 jednak	serce	biło	 jej	 jak
młotem,	 jakby	 świa dome	 rzeczy,	 których	 nie	wiedzia ła.	 Podej-
rzewa ła,	 że	 mia ło	 to	 zwią zek	 z	 tym,	 jak	 Da rio	 na	 nią	 pa trzył
z	nieodgadnionym	wyra zem	twa rzy.
–	Dobry	z	nas	zespół,	jak	się	oka zuje.	Chyba	mnie	to	dziwi.
Nie	doda ła,	że	dawno	temu	powiedzieli	 to	sobie,	za nim	czas

poddał	 ich	 próbie.	 Nie	 za pyta ła,	 czy	 pa mięta,	 jak	 pewni	 byli
oboje	 swojej	 niezobowią zują cej	 wersji	 mał żeństwa	 podsyca nej



przez	długie	noce	peł ne	na miętności.	Była	to	kolejna	rzecz	uno-
szą ca	się	między	nimi,	której	uda wa ła,	że	nie	dostrzega.
Są dziła,	 że	 od	 razu	 zmieni	 temat.	 Jednak	 stał	 w	 milczeniu,

a	 świa tło	 ja kiejś	 odległej	 lampy	oświetla ło	 jego	 idealną	 twarz.
Przez	to	wyda wał	się	kimś	innym,	nie	aniołem	zemsty,	którego
odgrywał	przez	sześć	lat,	nieubła galnie.	U	kogoś	innego	na zwa -
ła by	to	tęsknotą.	Wma wia ła	sobie,	że	wca le	jej	się	to	nie	wyda -
je.
–	Nie	ra dzę	sobie	dobrze	w	pra cy	zespołowej	–	powiedział	po

chwili,	jakby	z	bólem.	–	Dużo	lepiej	dzia łam	w	sa motności.
–	Nie	wyda je	mi	się,	że	dobrze	ci	sa memu,	Daro	–	wypa rowa ła

bez	 za sta nowienia,	 jakby	nie	dostrzega ła	przepa ści,	 nad	którą
oboje	sta li.	–	Wyda jesz	się	sam.
Poruszył	 się,	 jakby	 chciał	 jej	 dotknąć.	 Za miast	 tego	 włożył

ręce	do	kieszeni.	W	jego	spojrzeniu	było	zbyt	dużo	smutku.
–	Jestem	sam.	Tak	wolę.
–	Jesteś	sa motną	wyspą?	–	Trudno	jej	było	za chować	obojętny

ton.	–	Kiedyś	było	ina czej.	To	ra czej	dziwna	zmia na.
–	Mnie	pa suje.	Na	pewno	za uwa żyłaś	to	sześć	lat	temu.
–	 Sześć	 lat	 temu	 byłam	w	 tobie	 za kocha na	 i	 nie	 potra fiłam

myśleć	 ra cjonalnie.	 –	Od	 razu	poża łowa ła	 tych	 słów.	 –	Nie	 są -
dzę,	żebym	dostrzega ła	cokolwiek	innego.
Tym	ra zem	cisza,	która	między	nimi	za pa dła,	wca le	nie	doda -

wa ła	otuchy.	Wypeł nia ły	ją	dawne	za rzuty.	Czeka ła	na	jego	cios,
na	nokaut	przy	użyciu	ką śliwej	uwa gi,	przez	którą	poża łuje,	że
w	ogóle	się	odezwa ła.	Ostatnie	dziwne	dni	spędziła	na	testowa -
niu	rzeczywistości,	którą	dla	siebie	stworzyli,	czeka jąc,	aż	roz-
padnie	się	na	ka wa łeczki.	Teraz	pra gnęła	tylko,	by	trwa ła	na	za -
wsze.	W	jego	spojrzeniu	więcej	było	smutku	niż	okrucieństwa.
–	Wyglą da	na	to,	że	pa suje	mi	sa motność.	Wtedy	najlepiej	so-

bie	ra dzę.
Mia ła	ochotę	się	rozpła kać,	tylko	nie	wiedzia ła,	z	ja kiego	po-

wodu.	Czy	z	powodu	sposobu,	w	jaki	za kończyło	się	ich	mał żeń-
stwo?	 Lat	 u	 boku	 syna,	 których	Da rio	 nie	 odzyska?	Czy	 tego,
jak	wyglą dał	 teraz,	ewidentnie	sa motny	 i	za ła ma ny,	 twierdząc,
że	wła śnie	to	mu	odpowia da?	Ana is	nie	wiedzia ła,	co	czuje,	co
dobrego	mia łyby	przynieść	jej	łzy,	na wet	gdyby	odwa żyła	się	za -



pła kać.	 Była	 pewna,	 że	 gdyby	 im	 uległa,	 za kończył by	 się	 ich
dziwny	 rozejm.	Więc	 za miast	 tego	 podeszła	 do	 niego,	wspięła
się	na	palce	 i	za nim	dobrze	wszystko	przemyśla ła,	poca łowa ła
go.
Nie	był	to	długi	poca łunek	ani	specjalnie	na miętny.	Przycisnę-

ła	usta	do	 jego	warg	 i	poczuła,	 jak	za drżał.	Da rio	nie	poruszył
się,	 jednak	 za uwa żyła	 w	 nim	 na pięcie.	 Kiedy	 odsunęła	 się	 od
niego,	jego	wzrok	był	przepeł niony	pra gnieniem.
–	Co	to	mia ło	być?
–	Nie	wiem.	–	Nie	dotknęła	ust,	choć	mia ła	na	to	ochotę,	bo	aż

pulsowa ły.	–	Wyglą da łeś,	jakbyś	tego	potrzebował.
–	Nie	potrzebowa łem.	–	Nie	uwierzyła	mu.	–	Na dal	nie	potrze-

buję.
Odszedł,	 zosta wia jąc	 ją	 u	 progu	 łez.	Wciąż	 czuła	 na	 ustach

ten	 przeklęty	 poca łunek.	 Za sta na wia ła	 się,	 co	 ona	 tu	w	 ogóle
robi.	Gra jąc	w	grę,	której	żadne	z	nich	nie	mogło	wygrać.
Telefon	za dzwonił	kilka	dni	później,	kiedy	Da rio,	jak	co	rano,

wyszedł	 pobiegać	 do	 Central	 Parku.	 Usta wienia	 telefonu	 po-
zwa la ły	w	ta kich	chwilach	dodzwonić	się	tylko	jego	sekretarce,
która	dobrze	wiedzia ła,	że	nie	na leży	nadużywać	tego	przywile-
ju.	Wcześniej	zrobiła	to	może	trzy	czy	cztery	razy.	Da rio	poważ-
nie	traktował	biega nie.
–	 Chodzi	 o	 pańskiego	 dziadka	 –	 powiedzia ła	Marnie.	 –	 Jego

stan	się	pogorszył,	chce	się	z	pa nem	widzieć.
Da rio	 ostatnią	 milę	 dzielą cą	 go	 od	 domu	 przebiegł	 jeszcze

szybciej.	Nie	powinien	się	tak	za chowywać,	zga nił	się.	Giovanni
Di	 Sione	 był	 bardzo	 sta rym	 człowiekiem	 od	 kilku	 lat	 chorują -
cym	 na	 bia łaczkę,	 dodatkowo	 obcią ża ją cą	 kogoś,	 kto	 przeżył
dziewięćdziesiąt	osiem	lat.
Spocony	i	zdenerwowa ny	wszedł	do	aparta mentu.	Za trzymał

się,	kiedy	usłyszał	głos	Da mia na,	ra dosny	jak	za wsze.	To	dziec-
ko	 nie	mia ło	 pojęcia,	 że	 życie	może	 nie	 być	 szczęśliwe.	Da rio
przypomniał	sobie	wła sne	dzieciństwo.	Nie	miał	się	wtedy	cze-
go	uczepić	oprócz	bra ta,	który	później	zdra dził	go	z	jego	wła sną
żoną.	Żoną.	Odkrył,	że	słowo	to	nie	wywołuje	już	w	nim	złości.
Ra czej	na	odwrót,	spodoba ło	mu	się.	Idąc	za	głosem	Da mia na,
cicho	 przeszedł	 przez	 korytarz	 prowa dzą cy	 do	wielkiego	 sa lo-



nu.	Zna lazł	chłopca	w	kuchni,	stoją cego	na	krześle	i	przyglą da -
ją cego	się,	jak	jego	matka	sma ży	na leśniki	na	wielkiej	kuchen-
ce,	której	Da rio	nigdy	sam	nie	używał.
–	Mamy	od	tego	gosposię	–	powiedział,	świa domy	dwóch	rze-

czy.	Po	pierwsze,	że	jego	ton	był	zbyt	ponury	i	ujawniał	rzeczy,
które	powinny	pozostać	w	ukryciu.	Po	drugie,	użył	liczby	mno-
giej,	 jakby	 fakt,	 że	 jeszcze	 się	 nie	 rozwiedli	 i	 że	mieszka li	 ra -
zem,	 jakby	nigdy	nic,	 tworzył	 ja kąś	 jednostkę,	którą	nigdy	nie
byli.
„Sześć	lat	temu	byłam	w	tobie	za kocha na	i	nie	potra fiłam	my-

śleć	ra cjonalnie”,	powiedzia ła	tamtej	nocy.	Potem	go	poca łowa -
ła.	Od	tamtej	pory	wma wiał	sobie,	że	to	jej	zwykłe	sztuczki.	Ale
widział	przecież	w	jej	oczach	pra gnienie.	Słyszał	je	w	jej	głosie.
I	 poczuł	w	 poca łunku.	 Tak	 na prawdę	 nie	wiedział,	 jak	 uporać
się	z	całą	tą	sytuacją.	Do	tej	pory	jego	życie	było	ła twiejsze	i	po-
ukła da ne,	bez	żadnych	niespodzia nek.
Da rio	nie	rozumiał,	jak	to	możliwe,	że	jego	dzia dek,	który	kie-

dyś	 powiedział,	 że	 za mierza	 pokonać	 śmierć,	 żyjąc	 wiecznie,
mógł	być	umiera ją cy.	Wyda wa ło	się	to	niemożliwe.	Jeżeli	jednak
Giovanni	na prawdę	był	umiera ją cy,	jeśli	wła śnie	na stępował	ko-
niec	jedynej	rodziny,	jaką	Da rio	znał	–	bez	względu	na	jej	niedo-
skona łości	 –	wiedział,	 że	 na prawdę	 chce,	 by	 sta ruszek	 poznał
tego	ma łego	dzikusa	o	rysach	Di	Sione	i	oczach	matki.
–	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	Ana is	zmartwiona,	na kła da jąc	Da mia -

nowi	na leśnik.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	spotkał	ducha.
–	Nie	ducha	–	odpowiedział	wciąż	nieswoim	głosem.
Może	 dla tego,	 że	 przez	 długie	 sześć	 lat	 wiedział	 dokładnie,

kim	jest.	Nurzał	się	w	tej	wizji	i	przekonał	siebie,	że	tylko	tym
może	się	kiedykolwiek	stać.	A	teraz	nie	mógł	zrozumieć,	ja kim
cudem	się	 tym	za dowolił.	Pojął	wła śnie,	 stojąc	 spocony	w	 tym
pomieszczeniu,	 którego	 używał	 najmniej,	 pa trząc	 na	 domową
scenkę,	która	powinna	go	odrzucać,	że	nigdy	nie	był by	szczęśli-
wy.	Przez	 lata	 trwał	 za wieszony	w	 sta nie,	 który	nie	był	 szczę-
ściem.	Wszystko	zmieniło	się	tamtego	dnia	na	Ha wa jach,	szcze-
gólnie	on.
–	Jeszcze	nie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ana is	 kiepsko	 pa mięta ła	 posia dłość	 Di	 Sione	 w	 Hamp tons,
którą	odwiedziła	tylko	parę	razy,	ale	sta ruszek	będą cy	podporą
rodziny,	 pan	wielkiego	 domu,	 doskona le	 utkwił	 jej	 w	 pa mięci.
Giovanni	był	dokładnie	taki,	jak	go	za pa mięta ła,	może	odrobinę
bardziej	 wą tły.	 Siedział	 w	 fotelu	 w	 jednej	 z	 ba wialni	 sta rego
domu	 otulony	 kocem,	 mimo	 że	 wrześniowy	 dzień	 był	 ciepły.
Uśmiechnął	 się	 na	 ich	widok,	 a	 błysk	w	 jego	 oczach	wyda wał
się	Ana is	zbyt	ja sny	jak	na	kogoś	u	progu	śmierci.
–	Powinienem	był	powiedzieć,	że	umieram,	lata	temu	–	powie-

dział	sła bym	głosem.	Na gle	jego	śmierć	wyda ła	jej	się	bardziej
możliwa.	 –	 Zbiega cie	 się	 teraz	 wszyscy.	 –	 Spojrzał	 na	 Ana is,
a	potem	przeniósł	wzrok	na	Da mia na.	–	I	przynosicie	prezenty.
–	To	Da mian	–	powiedzia ła,	uśmiecha jąc	się	do	sta ruszka,	któ-

ry	za wsze	traktował	ją	serdecznie,	choć	jej	zwią zek	z	jego	wnu-
kiem	 był	 sza leństwem	 bez	 happy	 endu.	 Uśmiechnęła	 się	 do
syna.
–	Da mian,	to	twój	pra dzia dek.
Myśla ła,	że	serce	pęknie	jej	z	dumy,	kiedy	chłopiec	podszedł

do	 pewnie	 najstarszego	 człowieka,	 ja kiego	 kiedykolwiek	 spo-
tkał,	 i	wycią gnął	do	niego	 rękę	 jak	dorosły.	Tym	ra zem	mogła
dzielić	z	kimś	dumę	–	za uwa żyła	ją	w	spojrzeniu	Da ria.	Ta	chwi-
la	porozumienia	wstrzą snęła	nią	do	głębi.
–	Miło	cię	poznać,	młody	człowieku	–	powiedział	Giovanni	po -

ważnie,	 jakby	 rozma wiał	 z	 dorosłym.	 –	 Ale	 potem	 spojrzał	 na
Da ria	równie	poważnym	wzrokiem.	–	Na prawdę	miło.
–	Za chowuj	się	–	powiedział	Da rio,	kiedy	Ana is	usia dła	na	ka -

na pie	na przeciwko	Giovanniego.	Ze	zdumieniem	stwierdziła,	że
na prawdę	 się	 roześmiał.	 Brzmiał	 dzięki	 temu	 jak	 inna	 osoba,
ktoś	żywy.	Ten	sam	młody	mężczyzna,	który	pewnego	zimowego
popołudnia	wybiegł	za	nią	z	biblioteki	uniwersyteckiej	 i	na mó-
wił	na	kawę.	–	Albo	nie	oddam	ci	kolczyków,	po	które	wysła łeś



mnie	na	drugi	koniec	pla nety.
–	 Ach	 –	 odpowiedział	 Giovanni,	 zupeł nie	 niezra żony.	 –	Moje

ukocha ne	 utra cone	 kochanki	 wreszcie	 do	 mnie	 wróciły.	 Po-
wiedz,	że	na dal	lśnią	tak,	jak	za pa mięta łem.
–	Oczywiście,	 sta ruszku.	 –	Da rio	 na dal	 był	 rozba wiony.	 –	 Są

zrobione	 pra wie	 wyłącznie	 z	 dia mentów.	 Nocne	 niebo	 wyda je
się	przy	nich	niecieka we.
Sta rzec	 uśmiechnął	 się,	 a	 potem	 za czął	 kaszleć.	 Tak	 ciężko,

że	cały	się	trząsł.	Ana is	zrozumia ła	wtedy,	że	Giovanni	jest	na -
prawdę	chory.	Nie	mogła	tego	zmienić	na wet	siła	jego	osobowo-
ści.	Uśmiech	zniknął	z	twa rzy	Da ria.	Ana is	poczuła,	 jak	w	gar-
dle	 rośnie	 jej	 gula,	 kiedy	 sięgnął	 do	 kieszeni	 i	 wyjął	 to	 samo
puzderko,	 które	 dostał	 od	 niej	 na	 Ha wa jach.	 Kiedy	 Giovanni
uspokoił	 się	 i	 za czął	 oddychać	 normalnie,	 Da rio	 otworzył	 je
i	ostrożnie	umieścił	w	dłoniach	dziadka.
–	Szkoda,	 że	Dantego	 tu	nie	ma	–	powiedział	Giovanni	wpa -

trzony	 w	 kolczyki	 nieobecnym	 wzrokiem.	 –	 Za wsze	 doceniał
piękne	rzeczy	bardziej	od	ciebie.	Ty	za wsze	uwa ża łeś,	że	powi-
nieneś	być	tym	poważnym.
Wła śnie	w	tej	chwili	Da mian	teatralnym	szeptem	powiedział,

że	chciał by	się	pójść	poba wić	na	dworze,	ale	mimo	to	Ana is	za -
uwa żyła,	jak	na	dźwięk	imienia	bra ta	Da rio	sztywnieje.	Dostrze-
gła	 też,	 że	 uśmiech	 zniknął	 z	 jego	 spojrzenia,	 a	 jego	 usta	 po -
nownie	za cisnęły	się	w	wą ską	linię.
–	Dla czego	o	nim	wspomnia łeś?	 –	 za pytał	w	na pięciu.	 –	 Jest

tutaj?
–	Wyda je	mi	 się,	 że	 wyszedł	 –	 odpowiedział	 niechętnie	 Gio-

vanni.
–	Nie	będę	rozma wiać	o	Dantem.	 I	nie	potrzebuję,	żebyś	się

wtrą cał,	dziadku.	Nie	musi	wiedzieć,	że	tu	byłem.
Giovanni	 przez	 chwilę	 wyglą dał,	 jakby	 za mierzał	 opo nować,

ale	 tylko	 pokiwał	 głową	 i	 wrócił	 do	 oglą da nia	 kolczyków.	 Pal-
cem	 dotknął	 lśnią cych	 klejnotów.	 Potem	 cicho	 za pytał	 Da ria
o	nowy	produkt	ICE	wprowa dzony	na	rynek	kilka	tygodni	wcze-
śniej.	Ana is	siedzia ła	nieruchomo	na	ka na pie	na przeciwko	nich,
z	obola łym	sercem.	Przez	okno	widzia ła	 synka	biega ją cego	po
trawniku,	jakby	słońce	świeciło	wyłącznie	dla	niego.	Ale	w	środ-



ku	sta ry	człowiek	umierał	po	pra wie	stuleciu	spędzonym	na	zie-
mi,	a	mężczyzna,	którego	kocha ła	dłużej,	niż	było	to	dla	niej	do-
bre,	 był	 tak	 za mknięty	 w	 sobie,	 że	 równie	 dobrze	 też	 mógł
umierać.
Da rio	się	nigdy	nie	zmieni.	Nie	chciał	rozma wiać	o	bra cie	na -

wet	 z	 dziadkiem,	 na wet	 po	 tylu	 la tach.	Nigdy	 jej	 nie	 uwierzy.
Wszystko	 było	 w	 porządku,	 dopóki	 uda wa li.	 W	 międzycza sie
przeszłość	 tkwiła	 między	 nimi	 niczym	 ropieją cy	 wrzód.	 Kiedy
mia ła	 wypłynąć	 na	 wierzch?	 Nie	 przeszka dza ło	 jej,	 że	 Da rio
cza sa mi	się	na	niej	wyżywał,	mogła	to	znieść,	choć	było	to	nie-
spra wiedliwe.	Ale	 co,	 jeśli	 pewnego	dnia	powie	o	 jedno	 słowo
za	dużo,	a	Da mian	to	usłyszy?	Nie	mogła	pozwolić,	by	ten	czło-
wiek	zła mał	serce	jej	synka	tylko	dla tego,	że	nie	potra fił	jej	za -
ufać.
Nadszedł	czas,	by	była	ze	sobą	szczera.	Da rio	w	ogóle	nigdy

jej	nie	ufał.	Gdyby	ufał,	nie	zinterpretował by	tak	tego,	co	zoba -
czył	tamtego	dnia.	Nigdy	by	w	to	nie	uwierzył,	bez	względu	na
to,	co	powiedział	lub	czego	nie	powiedział	Dante.	Przed	tą	wła -
śnie	prawdą	ukrywa ła	się	cały	ten	czas.	Da rio	chciał	mieć	o	niej
jak	 najgorsze	 zda nie.	Wykorzystał	 oka zję,	 by	 ją	 porzucić	 i	 się
upewnił,	że	w	ża den	sposób	nie	mogła by	na kłonić	go	do	zmia ny
zda nia.	 Chciał	 od	 niej	 odejść	 i	 uczynił	 to	 z	 precyzją	 chirurga.
Nie	miał	za mia ru	do	niej	wra cać.	Gdyby	nie	Da mian,	ich	rozmo-
wa	w	posia dłości	Fugina wy	przebiegła by	zupeł nie	 ina czej.	Ob-
ra ził by	ją,	ona	odbiła by	piłeczkę,	a	on	rozpłynął by	się	w	powie-
trzu.
Bardzo	 długo	 okła mywa łam	 siebie,	 pomyśla ła,	 pa trząc,	 jak

Da rio	 śmieje	 się	 z	 dziadkiem	 w	 sposób,	 w	 jaki	 od	 lat	 się	 nie
śmiał.	To,	co	opowiedzia łam	ta bloidom,	mogłam	równie	dobrze
wma wiać	sobie	przez	cały	czas.	Że	doszło	do	nieporozumienia.
Że	bez	jego	bra ta	nic	ta kiego	by	się	nie	wyda rzyło.	Wyda rzyłoby
się,	on	tego	chciał.	On	to	spra wił.
Siedzia ła	 spokojnie,	 choć	 wszystko	 w	 niej	 kotłowa ło	 się	 tak

mocno,	że	bała	się,	że	upadnie.	Nie	mogła	go	przekonać,	że	Da -
mian	 jest	 jego	synem	 i	że	go	kocha ła	 i	nigdy	nie	 liczył	się	dla
niej	 nikt	 inny.	On	 sam	musiał	w	 to	 uwierzyć.	W	 tym	 pięknym
domu,	 który	 przypominał	 jej	 mężczyznę,	 którego	 pokocha ła,



Ana is	zrozumia ła,	że	to	się	nigdy	nie	sta nie.
On	nigdy	nie	za ufa	ani	jej,	ani	nikomu	innemu.
Czyli	bez	względu	na	wła sne	uczucia	i	pra gnienia,	bez	wzglę-

du	na	porywy	ser ca,	musia ła	to	za kończyć.	Musia ła	za brać	Da -
mia na	i	wrócić	do	domu.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Było	już	późno,	kiedy	Da rio	porzucił	próby	za śnięcia	w	łóżku,
które	wyda wa ło	mu	się	teraz	zbyt	puste	i	którego	nigdy	z	nikim
nie	dzielił.	Wyszedł	na	wielki	ta ras	ota cza ją cy	najwyższe	piętro
aparta mentu.	Wrześniowa	noc	była	 ciepła.	Dobrze,	 że	miał	na
sobie	tylko	luźne	spodnie.
Przed	nim	rozcią gał	się	Manhattan	rozświetlony	 jak	za wsze.

Rozbrzmiewał	w	 jego	duszy	cichą	muzyką	zmienia ją cą	wszyst -
ko,	czego	się	dotknie.
Wyczuł	obecność	Ana is	na	chwilę	przed	tym,	jak	sta nęła	obok

niego	przy	poręczy	z	rozpuszczonymi	włosa mi	opa da ją cymi	na
na gie	 ra miona.	Mia ła	 na	 sobie	 top	 i	męskie	 bokserki,	 zestaw,
w	którym	spa ła,	odkąd	ją	znał.	Nie	wiedział,	dla czego	ten	widok
obudził	w	nim	ja kiś	śpiew.	Wiedział	tylko,	że	chce	go	wyśpiewać
tak	głośno,	by	pobudzić	są sia dów,	całe	mia sto	i	cały	świat.
Za miast	tego	dotknął	jej	ra mienia.	Lekko	za drża ła.
–	Życie	jest	ta kie	krótkie.	Za	krótkie,	Ana is.
Spojrza ła	na	niego,	a	potem	odwróciła	wzrok	w	stronę	Cen-

tral	Parku	rozcią ga ją cego	się	pod	nimi.
–	Nie	potra fię	sobie	wyobra zić	świa ta	bez	niego.
Da rio	wca le	nie	miał	na	myśli	dziadka,	nie	bezpośrednio.
–	Jest	przebiegły	–	stwierdził.	Giovanni	za wsze	taki	był.	Da rio

nie	mógł	pojąć,	że	coś	mogłoby	sta ruszka	za ła twić,	na wet	bia -
łaczka.	 –	 Pokonał	 tysią ce	 przeciwników,	 nie	 jest	 taki	 sła by,	 na
ja kiego	wyglą da.	Nie	skreślał bym	go	jeszcze.
Uśmiechnęła	 się	 i	 nie	 powiedzia ła	 tego,	 co	myśla ła	 –	 co	 on

sam	powinien	myśleć.	O	czym	myślał	dobitnie	na wet	na	Ha wa -
jach	otoczony	uwodzicielskim	tro pikalnym	upa łem.	Że	Giovanni
miał	 dziewięćdziesiąt	 osiem	 lat.	 Że	 to	 na turalna	 kolej	 rzeczy.
Zbyt	długie	życie	mogło	niekiedy	być	przekleństwem,	nie	błogo-
sła wieństwem	dla	kogoś,	kto	dawniej	był	tak	aktywny,	a	obecnie
tkwił	za mknięty	w	kilku	pokojach.



Ta	 piękna	 kobieta,	 która	 na dal	 była	 jego	 żoną,	 tylko	 się
uśmiechnęła.
–	Ana is	–	za czął	poważnie,	ponieważ	powinien	to	powiedzieć

od	dawna.	Jednak	za skoczyła	go.	Odwróciła	się	ku	niemu	i	po-
trzą snęła	 głową.	 Kiedy	 za milkł,	 podeszła	 bliżej	 i	 położyła	 mu
ręce	 na	 piersi.	 Poczuł	 ciepło.	Wewnątrz	 niego	 rozgorza ły	 pło-
mienie.
–	 Nie	 chcę	 rozma wiać	 –	 powiedzia ła.	 Usłyszał	 dziwny	 ton

w	 jej	 głosie,	 a	 może	 w	 sposobie,	 w	 jaki	 na	 niego	 pa trzyła.	 –
Mam	ci	do	powiedzenia	tysią ce	rzeczy,	ale	nie	chcę	rozma wiać.
Była	tak	blisko,	po	tym	wszystkim,	co	się	wyda rzyło.	Tym	ra -

zem	 nie	 grał	 w	 żadną	 grę.	 Czuł	 jej	 dłonie	 na	 skórze.	 Lśniła
w	świa tłach	mia sta,	a	on	był	tylko	mężczyzną.
–	Znam	lepsze	sposoby,	by	się	doga dać	–	szepnęła.
Da rio	nie	był	w	sta nie	odmówić.	Przycią gnął	 ją	bliżej	do	sie-

bie,	czuł	dotyk	jej	wspa nia łych	krą głości,	kiedy	schylił	się	i	po-
ca łował	ją	tak,	jak	chciał	od	wielu	dni.	Przez	całe	życie.	Za	każ-
dym	ra zem,	kiedy	się	śmia ła	 lub	była	spokojna.	Za	każdym	ra -
zem,	 kiedy	marszczyła	 brwi	 czy	 po	prostu	 oddycha ła.	 Pra gnął
jej.	 Ich	 poca łunek	 był	 jak	 dotyk	 czystego	 ognia,	 oślepia ją cego
pra gnienia.	Nie	za spokoił	go.
Uwolnił	drzemią cą	w	nim	dzikość.	Nie	przesta wał	jej	ca łować,

jednocześnie	prowa dząc	przez	szkla ne	drzwi	do	sypialni.	Tylko
raz	oderwał	od	niej	usta,	by	ścią gnąć	jej	koszulkę.	Za nim	dotar-
li	na	skraj	wielkiego	łoża,	którego,	jak	są dził,	nigdy	z	nikim	nie
będzie	dzielił,	oddycha li	już	ciężko,	a	ich	ubra nia	leża ły	rozrzu-
cone	na	podłodze.
–	Jesteś	idealna,	cholernie	idealna.
–	To	brzmi	jak	rozmowa	–	za drwiła	i	ugryzła	go	w	podbródek.
Wielbił	 ją,	kobietę,	po	której	nigdy	się	nie	otrzą snął,	z	którą

nigdy	się	nie	rozwiódł.	Musiał	częściowo	wiedzieć,	że	ich	zwią -
zek	się	nie	skończył,	bez	względu	na	to,	co	się	mogło	wyda wać.
Głód	nie	usta wał.
Ukląkł	przed	nią	 i	na	nowo	na uczył	 się	każdego	ka wał ka	 jej

cia ła,	tak	samo	jak	tamtej	nocy,	kiedy	powierzyła	mu	swoją	nie-
winność.	Usta mi	i	dłońmi	posiadł	 ją	 i	doprowa dził	do	rozkoszy
raz	i	drugi.	Za	trzecim	ra zem	jej	krzyk	był	tak	głośny,	że	groził



popęka niem	szyb.	Da rio	niemal	chciał,	by	tak	się	sta ło.
–	Dość	–	wyją ka ła.	–	Wykończysz	mnie.
–	Mówisz,	jakbyś	mia ła	coś	przeciwko.
Uśmiechnęła	 się	 niebezpiecznie,	 przetoczyła	 się	 na	 brzuch

i	uklękła	obok	niego.
–	Moja	kolej.
Nie	śpieszyła	się.	Dręczyła	go	z	intensywnością,	która	mogła -

by	go	zmartwić,	gdyby	nie	było	mu	tak	dobrze.	Poświęciła	uwa -
gę	każdej	części	jego	cia ła,	brzuchowi,	szyi,	linii	żuchwy,	a	po-
tem	 skierowa ła	 się	w	 dół.	 Uśmiechnęła	 się	 z	 dzikim	 błyskiem
w	oku,	ale	nie	zdą żył	o	nic	za pytać.	Wyda wa ło	mu	się,	że	umie-
ra.	Za pomniał	o	ca łym	świecie,	liczyło	się	tylko	teraz,	tylko	ona.
Za tra cił	 się	 w	 jej	 ruchach	 i	 cichym	 mruczeniu.	 Był	 w	 niebie.
Było	mu	tak	dobrze,	że	oba wiał	się,	że	cał kiem	stra ci	głowę.
Odsunął	ją	od	siebie,	za ciska jąc	zęby,	by	się	opa nować.	Szyb-

ko	 uporał	 się	 z	 prezerwa tywą,	 położył	 się	 na	Ana is	 i	w	 końcu
wszedł	w	nią.	Krzyknęła	wtedy,	 a	 on	 za czął	 się	w	niej	 ruszać.
Nie	było	w	tym	żadnych	umiejętności,	tylko	dzikość	i	intensyw-
ność.	 Za władnięcie,	 pierwotne	 i	 gwał towne.	 Na pierał	 na	 nią
z	całą	furią	przeszłości,	która	między	nimi	wisia ła.	Za tra cił	się
w	niej,	jakby	oboje	byli	do	tego	przezna czeni.	Przez	chwilę	nie
istnia ło	nic,	 tylko	 to.	Za drża ła	pod	nim,	za tra cona	w	rozkoszy.
Podą żył	za	nią,	wykrzykując	jej	imię,	jakby	te	sześć	lat	nigdy	się
nie	wyda rzyło.
Kiedy	Da rio	obudził	się	na stępnego	ranka,	zorientował	się,	że

Ana is	nie	ma	w	łóżku.	Wiedział	od	razu,	gdy	tylko	otworzył	oczy
i	za mrugał	w	świetle	poranka,	za nim	jeszcze	się	obrócił.	Szero-
kie	 łoże	 było	 puste	 jak	 zwykle,	 jakby	 jej	 obecność	 w	 nim	 po-
przedniej	nocy,	jej	cia ło	przytulone	go	niego,	kiedy	wreszcie	za -
snęli,	było	tylko	ma rzeniem	sennym.
Jeśli	był	 to	sen,	chciał,	by	 trwał.	Wiedział	 jednak,	że	nic	mu

się	 nie	 przyśniło.	 Wstał	 i	 wcią gnął	 na	 siebie	 pierwszą	 parę
spodni,	 którą	 zna lazł.	 Wyszedł	 z	 sypialni	 i	 za uwa żył,	 że	 cały
aparta ment	 jest	 dziwnie	 cichy.	 Drzwi	 do	 pustej	 sypialni	 Ana is
sta ły	otworem.	Sta lowymi	schoda mi	zbiegł	na	drugie	piętro.	Po-
trzebował	chwili,	by	za uwa żyć,	że	nie	słyszy	Da mia na.	Zwykle
rozlega łyby	się	tu	krzyki	i	wycie	ma łego	chłopca,	ale	nie	dzisiaj.



Pewnie	 opiekunka	 za bra ła	 go	 na	 dwór,	 pomyślał,	 za glą da jąc
do	 jednego	z	mniej szych	pokoi,	który	Ana is	za garnęła	na	swój
ga binet.	Tu	też	pusto,	zniknął	na wet	jej	laptop	za zwyczaj	stoją -
cy	 na	 ma łym,	 eleganckim	 biureczku	 w	 rogu.	 Da rio	 zszedł	 do
kuchni,	na lał	sobie	kawy,	a	na stępnie	poszedł	do	ga binetu.	Cały
aparta ment	na dal	wyda wał	mu	się	uderza ją co	cichy.	W	brzuchu
za częło	mu	kieł kować	nieprzyjemne	uczucie,	którego	nie	potra -
fił	określić.	Usiadł	za	biurkiem,	marszcząc	brwi	na	widok	brą zo-
wej	koperty.	Był	pewien,	że	poprzedniej	nocy	 jej	 tam	nie	było.
Zajrzał	do	środka.	Na gle	wszystko	wyda ło	się	za ma rzać	wokół
niego.	Za mieniać	w	lód,	a	potem	rozpa dać	na	ka wa łeczki.
Zrozumiał	 wreszcie,	 że	 tym,	 co	 go	 nurtowa ło,	 nie	 był	 brak

laptopa	Ana is,	ale	wszystkiego	innego.	Zniknęły	stosy	dokumen-
tów,	 jej	 teczka,	 splą ta ne	 ka ble.	 Także	 wa lizka	 stoją ca	 zwykle
w	nogach	łóżka	w	sypialni	na przeciwko	niego.	Powinien	od	razu
się	zorientować,	że	 to	nie	 jej	 laptop	zniknął,	 tylko	ona.	Pozna -
wał	dokument	z	koperty.	Były	to	dokumenty	rozwodowe,	które
zosta wił	dla	niej	w	hotelu	na	Maui.
Ogarnął	 go	 mrok,	 głęboki	 i	 ciężki,	 ale	 przekartkował	 doku-

menty,	by	sprawdzić,	czy	je	podpisa ła.	Tak	było,	oczywiście.	Po-
myślał,	 że	 lepszy	 był by	 strzał	 w	 pierś.	 Usłyszał	 ja kiś	 dźwięk
przy	wejściu	 i	 podniósł	wzrok.	Nie	 zdziwił	 się,	 kiedy	 ujrzał	 ją
ubra ną	od	stóp	do	głów	w	prawniczy	garnitur.	Chłodny,	piękny
i	gładki.	Jej	zbroja.	Nie	owijał	w	ba weł nę:
–	Dla czego?
Przez	jej	twarz	przebiegł	 ja kiś	grymas,	zbyt	szybko,	by	mógł

go	odczytać.
–	Nie	ufasz	mi.	Nigdy	mi	nie	za ufasz.
–	To	nie	może…
–	Da rio.
Za milkł,	choć	wyda wa ło	mu	się,	że	coś	w	nim	pęknie.	Nie	wie-

dział,	że	coś	jeszcze	zosta ło.
–	 Nie	 mogę	 tak	 żyć	 –	 powiedzia ła	 z	 tym	 sa mym	 błyskiem

w	 oku,	 który	 widział	 poprzedniej	 nocy.	 –	 Dora sta łam	w	 domu
peł nym	niena wiści	 i	 pogardy.	Nie	wychowam	 syna	w	 ten	 spo-
sób,	w	otoczeniu	podejrzeń	i	gniewu.
Wszystko	wokół	Da ria	wirowa ło,	bra kowa ło	mu	punktu	za cze-



pienia.	Czarna	dziura	stra ty,	która	otworzyła	się	pod	nim.	Ostat-
nim	ra zem	pozwolił	na	to.	Wskoczył	do	środka,	tkwił	tam	przez
lata	i	na zywał	to	rzeczywistością.	Nie	potra fił	znieść	myśli	o	po-
nownym	za nurzeniu	się	w	nią.	Nie	potra fił	wyobra zić	sobie,	że
po	raz	drugi	znajdzie	wyjście.
–	A	wczorajsza	noc?	Co	to	było?
–	Chcia łam	się	pożegnać	–	na	chwilę	stra ciła	opa nowa ny	ton.

Usłyszał	w	jej	głosie	ból.	Ale	nie	odczuwał	z	tego	powodu	żad-
nego	triumfu.	Tylko	ból.	–	Nie	chcia łam	tak	po	prostu	wyjść.
Tak	jak	on,	nie	oglą da jąc	się	za	siebie.	Nie	powiedzia ła	tego,

nie	musia ła.	Da rio	wstał,	nie	wiedząc,	co	zrobić.
–	Nie	rób	tego	–	chciał	brzmieć	groźnie,	ale	brzmiał	jak	ktoś

zła ma ny.	Może	tym	ra zem	na prawdę.	A	może	chodziło	jej	o	to,
by	mu	dowieść,	że	za wsze	taki	był.	–	Co	mam	zrobić,	by	cię	tu
za trzymać?	Powiedz.
Wyraz	twa rzy	Ana is	się	nie	zmienił.	Jeśli	już,	to	wyglą da ła	na

bardziej	 smutną,	 a	 jednocześnie	 bardziej	 zdecydowa ną.	 Miał
dziwne	przeczucie,	jeszcze	za nim	się	odezwa ła.
–	Porozma wiaj	z	bra tem	–	powiedzia ła	cicho.	–	To	musisz	zro-

bić,	jeśli	chcesz,	żebym	zosta ła.
–	Nie	–	warknął,	cały	czas	zbliża jąc	się	ku	czarnej	przepa ści.	–

Dla czego	o	to	prosisz?	Mój	dzia dek	cię	na kłonił?
Za uwa żył,	 jak	 za drża ła	 na	 twa rzy.	 Jak	 za cisnęła	 pięści.	 Za -

uwa żył	straszny	smutek	w	jej	oczach.
–	Odchodzę	wła śnie	dla tego,	 że	 tego	nie	wiesz.	To	wszystko

dzia ła	tylko,	kiedy	uda jemy,	że	przeszłość	nie	mia ła	miejsca.
Nic	nie	rozumiał.
–	Wyda je	mi	się,	że	to	ra czej	dobrze,	biorąc	pod	uwa gę,	co	się

wyda rzyło.
–	Daro	–	tylko	ona	tak	go	na zywa ła,	ale	ostry	ton	spra wił,	że

za brzmia ło	to	jak	cios	w	brzuch.	–	Nie	będę	żyć	jak	zakładnicz-
ka	historii,	którą	od	sześciu	lat	źle	interpretujesz.	Jak	możemy
pójść	na przód,	 jeśli	nie	potra fisz	spojrzeć	w	przeszłość	 i	zoba -
czyć	prawdy?
–	To	nie	ma	z	tym	nic	wspólnego.
–	Nie	ma	tego	bez	tamtego	–	popra wiła	go.	–	Ponieważ	tamto

nigdy	 się	nie	wyda rzyło.	Nie	potrzebuję	 twojego	przeba czenia



i	nie	zga dzam	się	spędzić	ca łego	życia	na	próbach	przekona nia
cię,	byś	mi	za ufał,	kiedy	tak	na prawdę	nie	zrobiłam	niczego,	by
twoje	za ufa nie	stra cić.	Wiesz,	jacy	byli	moi	rodzice.	Kłótnie,	wy-
zwiska,	niekończą cy	się	horror.	Nie	wychowam	Da mia na	w	taki
sposób.	Nie	chcę,	by	myślał,	że	miłość	to	wojna.
–	To	nie	tak,	my	tacy	nie	jesteśmy.
–	Nie	potra fisz	na wet	za dzwonić	do	swojego	bra ta	bliźnia ka.

Nie	możesz	sobie	tego	wyobra zić.
–	Dante	nie	ma	z	nami	nic	wspólnego!	–	ryknął.
–	Wiem	–	powiedzia ła	smutno.	–	I	nigdy	nie	miał.	Ale	nie	są -

dzę,	żebyś	musiał	usłyszeć	to	ode	mnie.	I	nie	mogę	zmarnować
życia,	 ma jąc	 na dzieję,	 że	 dostrzeżesz	 prawdę	 i	 na pra wisz,	 co
zepsułeś.
Na prawdę	za mierza ła	go	opuścić,	po	tym	wszystkim.	Po	tym,

jak	 przetrwa li	 mrok.	 Widział	 to	 w	 jej	 twa rzy,	 w	 za łza wionych
oczach.	Czuł	to	w	uścisku	w	piersi.
–	Ana is…
–	Za bieram	Da mia na	z	powrotem	na	Maui	–	powiedzia ła	spo-

kojnym	tonem,	jakby	za pla nowa ła	wcześniej,	co	powie.	–	Nie	za -
bieram	go	 od	 ciebie	 i	 nie	 będę	 ci	 bronić	 dostępu.	Możesz	 się
z	 nim	 spotkać,	 kiedy	 tylko	 zechcesz.	 Chętnie	 porozma wiam
o	spra wach	 formalnych	zwią za nych	z	opieką	nad	nim,	gdy	bę-
dziemy	 usta lać	 spra wy	 rozwodowe.	 Ale	 mówiąc	 nieformalnie,
zga dzam	się	na	to,	co	będzie	ci	odpowia dać.
–	To	te	same	dokumenty,	co	wcześniej.	–	Nie	mógł	tego	zrozu-

mieć.	 –	Te	 same,	według	których	byłaś	niewierna,	wska zują ce
Dantego	jako	twojego	kochanka.
–	Jeśli	chcesz,	żebym	wła śnie	to	powiedzia ła	przed	są dem,	po-

wiem.
Da rio	 rozumiał,	 że	 powinien	 uznać	 to	 za	 swoje	 największe

zwycięstwo.	 Odczuwał	 jednak	 tylko	 porażkę.	 Niepowetowa ną
stra tę.	Smutek	rozcią ga ją cy	się	we	wszystkich	kierunkach.
Wzruszyła	ra miona mi,	co	tylko	pogorszyło	spra wę.
–	To	się	musi	skończyć	dla	dobra	nas	wszystkich.	Nie	obcho-

dzi	mnie,	czy	będę	musia ła	skła mać,	byle	się	skończyło.
–	Ana is,	cholera…
–	Da rio	–	powiedzia ła	twardo,	zimno,	poważnie.	Odczeka ła,	aż



spojrzy	jej	w	oczy.	Zrozumiał.	Już	zna lazł	się	w	czarnej	dziurze,
nigdy	z	niej	nie	wyszedł.	Nigdy	nie	wyjdzie.	–	Musisz	pozwolić
mi	odejść.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Nieca ły	 dzień	 za jęło	mu	 zdecydowa nie,	 że	 nie	 za mierza	 po-
wta rzać	błędów	z	przeszłości.	Nie	chciał	ponownie	zna leźć	się
w	mroku	z	na dzieją,	że	pra ca	go	oca li.	Nie	tym	ra zem.	Miał	już
pewność.	Stał	na	ta ra sie	sam,	wpa trzony	w	gwar	mia sta,	które
ledwie	dostrzegał,	kiedy	jej	nie	było	obok,	i	wiedział	już	dokład-
nie,	czego	chce.	Ana is	wska za ła	mu	jedyną	przeszkodę.	Oczywi-
ście	 musiał	 za dzwonić	 do	 swojego	 przeklętego	 bra ta.	 Jed nak
samo	to	za jęło	mu	trochę	dłużej,	trudno	się	było	przeła mać.
Może	 zbyt	 trudno,	 pomyślał	 kilka	godzin	później	 na	 tym	 sa -

mym	 ta ra sie.	 Może	 pewnych	 mostów	 nie	 na leża ło	 od budowy-
wać.	Nie	musiał	się	odwra cać,	by	za uwa żyć	obecność	Dantego.
Ta	sama	intuicja,	która	innym	osobom	zda wa ła	się	ma gią,	trwa -
ją ca	 w	 uśpieniu	 przez	 sześć	 lat,	 odżyła	 od	 razu.	 Wiedział	 od
razu,	kiedy	Dante	wszedł	na	ta ras.	Poczuł	to.
Odwrócił	się	powoli	i	zoba czył	bra ta.	Minęło	sześć	lat,	a	jed -

nak	wyda wa ło	się,	że	wszystko	jest	w	porządku.
–	To	rozcza rowują ce	–	powiedział,	przyglą da jąc	się	mężczyź-

nie	 stoją cemu	na przeciwko.	Wciąż	miał	wra żenie,	 że	 spoglą da
w	 lustro,	 jakby	 Dante	 był	 przedłużeniem	 jego.	 –	 Są dziłem,	 że
oka żesz	na	tyle	przyzwoitości,	by	poja wić	się	straszliwie	oszpe-
cony.
–	Mogę	się	rzucić	z	balko nu	w	ra mach	dra ma tycznej	pokuty	–

odpowiedział	 Dante	 wła ściwym	 dla	 niego	 lekkim	 tonem,	 choć
Da rio	widział	w	jego	oczach	zmęczenie.	–	Oczywiście,	to	pewnie
od	 razu	 by	 mnie	 za biło.	 Nie	 cierpiał bym	 zbytnio,	 więc	 chyba
mija	się	to	z	celem.
Da rio	musiał	uwa żać,	bo	pra wie	się	roześmiał	–	w	tym	tkwił

problem.	To	był	jego	bliźniak.	Znał	Dantego	lepiej	niż	siebie	sa -
mego.	Miał	genetyczne	predyspozycje,	by	się	z	nim	doga dywać.
Ostatnie	sześć	lat	było	torturą	–	nie	rozumiał,	jak	uda ło	mu	się
przekonać,	 że	 jest	 ina czej.	 Ja kim	 cudem	 uwierzył	 we	 wła sne



kłamstwa.	Bardzo	długo	okła mywa łem	siebie,	pomyślał.
–	Zdra dziłeś	mnie	–	powiedział	ostro,	a	Dante	zesztywniał.	–

Tyle	wiedzia łem	sześć	lat	temu.	Tyle	chcia łem	wiedzieć.	Zra ni-
łeś	mnie,	akurat	ty.
Dante	tylko	pa trzył	na	niego,	jak	wtedy,	i	nie	powiedział	nic.
–	Teraz	chcę	poznać	szczegóły.	–	Da rio	zorientował	się,	że	na -

pina	mięśnie,	 i	zmusił	się,	by	je	rozluźnić.	–	Ana is	ma	dziec ko,
wyglą da	dokładnie	jak	my.
Przyjrzał	się	twa rzy	bra ta.	Ta kiej	sa mej	jak	wła sna.	Jako	dzie-

ci	i	na stolatkowie	za mienia li	się	rola mi	na	całe	dnie,	by	spraw-
dzić,	czy	ktoś	się	zorientuje.	Nikomu	się	nigdy	nie	uda ło.	Da rio
zmusił	się,	by	za dać	pyta nie.
–	Jest	twoje?
–	Nie.
Odpowiedź	była	niczym	ka mień	zrzucony	z	dużej	wy sokości,

który	upadł	między	nimi	z	wielką	siłą.
–	Nie.	Nigdy	nie	dotkną łem	Ana is	i	nigdy	bym	tego	nie	zrobił.
Da rio	zorientował	się,	że	gdzieś	w	głębi	to	wiedział.	Musiał	to

wiedzieć,	 ina czej	 nie	 odwrócił by	 się	 wtedy	 i	 nie	 wyszedł.	 Nie
odciął by	się	od	Dantego	i	Ana is	tak	zupeł nie,	nie	pozosta wia jąc
im	pola	ma newru,	ponieważ	gdyby	myślał,	że	go	zdra dzili,	czy
obchodziłoby	go,	co	powiedzą?	Na	pewno	zresztą	nie	porzucił -
by	zemsty,	nie	zignorował	tego,	jak	Ana is	poszła	z	ich	prywatny-
mi	 spra wa mi	 do	 ga zet,	 dla	 kilku	 kola cji	 w	 rodzinnym	 gronie.
Nie,	gdyby	na prawdę	są dził,	że	chce	mu	wcisnąć	dziecko	bra ta.
Był	 tylko	 jeden	 powód,	 dla	 którego	 Ana is	 była	 tak	 pewna,	 że
Da mian	jest	synem	Da ria.
O	to	 jej	wła śnie	chodziło,	zrozumiał.	Z	tym	nie	potra fiła	żyć.

Nie	chodziło	tylko	o	to,	że	uwierzył	w	najgorsze	rze czy	na	jej	te-
mat,	ale	o	to,	że	musiał	czegoś	ta kiego	szukać,	by	zna leźć	po -
wód	do	odejścia,	ponieważ	tak	szybko	się	 tego	chwycił.	 Ja kich
na robił	strat.	Nie	wiedział	tylko,	dla czego.
–	Pozwoliłeś	mi	uwierzyć,	że	było	ina czej	–	za rzucił	bra tu.	Ja -

kim	cudem	przez	cały	czas	udawał,	że	wszystko	jest	w	po rząd-
ku?	Nie	dbał	o	to,	że	jego	ton	jest	za	ostry.
–	Tak	było	–	przyznał	Dante.	 –	Byłem	wściekły,	 że	Ana is	 słu-

chasz	bardziej	niż	mnie.	Sta nęła	między	nami,	choć	miał	to	być



tylko	 układ	 biznesowy.	 Ożeniłeś	 się	 z	 nią,	 by	 dosta ła	 zieloną
kartę,	a	nie	sta ła	się	trzecim	wspólnikiem.
Kolejne	kłamstwa,	pomyślał	Da rio.
–	Nie	ożeniłem	się	z	nią,	by	dosta ła	zieloną	kartę.
Dante	roześmiał	się.
–	To	było	ja sne.	Pojecha łeś	na	to	cholerne	spotka nie	do	ICE.

Myśla łem,	 że	 ona	 cię	 do	 tego	 na mówiła,	 więc	 wykorzysta łem
oka zję,	by	wpaść	do	was	i	skon frontować	się	z	nią.	–	Spojrzał	na
Da ria	skruszonym	wzrokiem.	–	Ona	nie	ustępuje.
–	Za zwyczaj	nie,	jak	pewnie	za uwa żyłeś	w	ta bloidach.
–	Rzuciła	we	mnie	szklanką	z	wodą,	zmoczyła	mnie	ca łego.	To

nas	uspokoiło.	 Jak	na	 ironię,	za częliśmy	normalnie	rozma wiać,
kiedy	wszedłeś.
–	Zoba czyłem	ciebie.	Pół na giego	 i	wychodzą cego	z	mojej	 sy-

pialni.
–	Nie	przyszło	mi	na	myśl,	że	możesz	to	źle	odczytać	–	powie-

dział	 Dante	 cicho	 –	 dopóki	 tak	 się	 nie	 sta ło.	 Zrozumia łem,	 że
ewidentnie	nie	przetra wiłeś	tego,	co	wyda rzyło	się	w	college’u.
–	 Dostrzegłem	 pewien	 wzór	 –	 powiedział	 Da rio.	 Choć	może

chodziło	o	utra cone	za ufa nie,	czego	nigdy	nie	za pomniał.	Może
nie	był	 fair,	 to	Lucy	wtedy	skła ma ła,	nie	Dante.	Ale	wtedy	nie
chciał	 o	 tym	 myśleć.	 Wszystko	 było	 pogma twa ne,	 spra wy
w	ICE,	ich	przeszłość,	Ana is…	–	Ale	Ana is	zna czyła	dużo	więcej.
–	 Nigdy	 nie	 chcia łem,	 by	 to	 wszystko	 się	 wyda rzyło.	 Nie

chcia łem	niszczyć	ci	mał żeństwa	 i	na	pewno	nie	chcia łem,	że-
byś	się	ode	mnie	odciął.	Uzna łem,	że	po	ja kimś	cza sie	wszystko
wróci	 do	 normy,	 że	 w	 końcu	 do	 mnie	 przyjdziesz.	 Na wrzesz-
czysz	na	mnie.	Pokłócisz	się.	Cholera,	myśla łem,	że	odbierzesz
ten	przeklęty	telefon.
Da rio	westchnął.
–	Nie	wiem,	dla czego	nie	odebra łem.	Nie	wiem,	dla czego	po-

zwoliłem,	 by	 chwila	milczenia	 zniszczyła	 dwa	 związki.	 –	 Spoj-
rzał	bra tu	w	oczy,	a	potem	zła pał	go	za	ra mię.	–	Może	nie	zrobi-
łeś	nic,	by	powstrzymać	mnie	przed	przyjęciem	najgorszej	moż-
liwej	wersji,	ale	to	ja	w	to	uwierzyłem.	To	nie	twoja	wina,	tylko
moja.
Nadszedł	wieczór,	ale	wszystko	się	zmieniło,	na	lepsze.



Siedzieli	na	ta ra sie	i	opowia da li	sobie	historie	z	życia	z	ostat-
nich	 sześciu	 lat.	 I	 choć	 już	 nie	 kończyli	 za	 siebie	 zdań	 jak
w	dzieciństwie,	bardzo	ła two	było	im	się	do	siebie	dostosować.
Znowu	poczuć	więź.
–	Jak	w	ogóle	tra fiłeś	na	Ha wa je?	Czy	przypadkiem	nie	twier-

dziłeś	za wsze,	że	nie	rozumiesz	celu	pla żowa nia?
–	 Może	 przeszedłem	 przeszczep	 osobowości	 i	 teraz	 wprost

uwielbiam	leżeć	na	pia sku,	umiera jąc	z	nudów.
–	Przeszedłeś?
–	Na	pewno	nie.	–	Da rio	też	się	roześmiał.	Było	to	dobre,	ni-

czym	obja wienie,	jak	kolejny	klucz	przekręcony	w	zamku,	z	ist-
nienia	 którego	nie	 zda wał	 sobie	 spra wy.	 –	Szuka łem	pary	 kol-
czyków	dla	na szego	sza lonego	dziadka.
–	 Ja	 musia łem	 zna leźć	 dia dem.	 Może	 wszystko	 było	 ja kimś

skomplikowa nym	 podstępem	 sta ruszka.	 Może	 nie	 sprzedał
przypadkiem	kupy	świecidełek.	Może	je	porozda wał.
–	 Na	 prezent?	 Kto	 odda je	 bezcenną	 biżuterię	 i	 na zywa	 ją

świecideł kiem?
–	Pa miętaj,	 że	dzia dek	 jest	 z	Europy.	 Jest	 z	dawnej	 szkoły.	 –

Dante	 wzruszył	 ra miona mi	 i	 uśmiechnął	 za wa diacko.	 –	 Może
bardzo	 europejsko	 podchodził	 do	 przysięgi	mał żeńskiej	 i	 miał
wia nuszek	za możnych	kocha nek.
Trudno	 było	 wyobra zić	 sobie	 ich	 dziadka	 robią cego	 rzeczy,

które,	 logicznie	 rzecz	biorąc,	 robi	 się	 z	kochanka mi,	 szczegól-
nie	 że	 Da rio	 widział	 go	 teraz	 ta kiego,	 jaki	 był	 przy	 ostatnim
spotka niu:	sta rego	i	schorowa nego.	Z	drugiej	strony	sta ruszek
słynął	z	przebiegłości.	I	niewątpliwie	krótkie	i	cha otyczne	życie
ich	ojca	dowodziło,	że	dora sta nie	w	domu	Giovanniego	nie	było
idealne.
–	 Sta ruszek	 lubi	 swoje	 ta jemnice	 –	 powiedział.	 Spojrzeli	 na

siebie	 i	 wszystko	 wró ciło.	 Na tychmia stowe	 porozumienie	 bez
słów,	 które	 kiedyś	 przychodziło	 im	 tak	 dobrze.	 Potrzebowa li
więcej	cza su	niż	którekolwiek	z	ich	rodzeństwa,	by	na uczyć	się
angielskiego,	bo	język	nie	był	im	potrzebny.	Obaj	wycią gnęli	te-
lefony	i	za częli	wpisywać	ha sła	w	wyszukiwarkę.
–	Dia dem	i	kolczyki,	jak	się	oka zuje	–	wymamrotał	Dante	kilka

chwil	 później	 –	 prowa dzą	 nas	 bezpośrednio	 do	 księżnej	 Cam-



bridge	i	 jej	widowiskowego	ślubu.	Kto	by	pomyślał,	że	za wojo-
wa ła	świat	w	dobra nym	zesta wie?
–	Myślę,	 że	możemy	wykreślić	Kate	Middleton	z	 listy	poten-

cjalnych	kocha nek	na szego	dziadka	 –	powiedział	Da rio.	 –	Bry-
tyjska	pra sa	na	pewno	by	to	podchwyciła.
Ale	pa miętał	urywki	rozmów,	które	usłyszał	na	przestrzeni	kil-

ku	ostatnich	miesięcy,	kiedy	koncentrował	się	na	promocji	no-
wego	produktu.	Drobne	fragmenty	dotyczą ce	rodzinnych	spraw,
którymi	wtedy	niespecjalnie	się	interesował.	Jeden	z	jego	bra ci
zna lazł	 dla	 Giovanniego	 na szyjnik,	 jedna	 z	 sióstr	 bransoletkę.
Poskła dał	 sobie	 to	wszystko	 i	wpisał	opis	klejnotów.	Bia łe	dia -
menty	i	szma ragdy.
–	Popatrz	na	to	–	przysunął	się	do	Dantego,	by	on	też	widział

ekran.
–	Sta nowiły	jeden	komplet	wykona ny	na	zlecenie	–	powiedział

Dante,	czyta jąc	informa cje	na	ekra nie	w	tym	sa mym	tempie	co
Da rio.	–	Dziwne,	że	w	ogóle	je	rozdzielono.
–	Na	każdym	elemencie	na pisa no	słowo.
–	BAL DO	–	przeczytał	Da rio.	–	Nikomu	nigdy	nie	uda ło	się	od-

kryć,	co	to	ozna cza.
–	W	tym	tkwi	problem	z	ta jemnica mi.	–	Dante	rozparł	się	na

krześle.	–	Wtedy	musia ło	się	to	wyda wać	dobrym	pomysłem.	Te-
raz	 to	 tylko	 słowa	 na pisa ne	 na	 biżuterii,	 które	 interesują	 nie-
wiele	osób.
Dante	musiał	 wyjść	 niedługo	 później,	 ale	 Da rio	wiedział,	 że

wszystko	się	zmieniło	–	tym	ra zem	na	lepsze.	Może	nie	rozwią -
za li	wszystkich	 problemów,	 ale	 przynajmniej	 za częli.	Odzyskał
bra ta,	znów	był	sobą.	Ozna cza ło	to,	że	musi	zrobić	jeszcze	jed-
no.	Wrócić	na	Ha wa je	i	odzyskać	rodzinę.

Tym	 ra zem,	 kiedy	Ana is	 usłysza ła	 puka nie	 do	 drzwi,	 powie-
dzia ła	 sobie,	 że	 to	 nie	 może	 być	 Da rio.	 Wszystko	 ja sno	 mu
przedsta wiła.	Ona	i	Da mian	wrócili	do	domu	i	do	swojego	przy-
jemnego	życia,	które	prowa dzili	przed	powrotem	Da ria.	Wszyst-
ko	było	jak	wcześniej.	Tylko	że	Da mian	miał	teraz	dużo	więcej
do	powiedzenia	fotogra fii	przy	łóżku,	a	Ana is	leża ła	skulona	ze
zła ma nym	sercem.	Zła ma nym	jeszcze	bardziej,	ponieważ	to	ona



odeszła.
Znowu	 puka nie,	 głośniejsze.	 Ana is	 nie	 śpieszyła	 się.	 Może

gdzieś	 w	 głębi	 oczekiwa ła	 niespodziewa nej	 wizyty,	 ponieważ
ani	 razu,	 odkąd	wrócili	 z	Nowego	 Jorku,	 nie	 przebra ła	 się	 po
pra cy	w	domowe	ubra nia.	Czy	mia ła	na dzieję,	że	on	się	poja wi?
Otworzyła	 drzwi.	 Prezentował	 się	 osza ła mia ją co	 w	 gładkim

drogim	t-shircie,	w	którym	tylko	ktoś	bardzo	boga ty	mógł by	wy-
glą dać	na	luzie.	Włosy	miał	odgarnięte	do	tyłu,	jakby	przeczesy-
wał	je	przez	cały	dzień.	Spojrzał	na	nią	niebieskimi	ocza mi.
–	Tym	ra zem	–	powiedział	cicho	tonem,	który	pobudził	każdy

fragment	jej	cia ła	tęsknią cy	za	nim	–	musisz	mnie	wpuścić.
Ana is	 nie	 poruszyła	 się.	 Nie	 podeszła	 ani	 się	 nie	 odsunęła.

Bała	się,	że	on	usłyszy,	jak	wali	jej	serce,	jak	niewiele	bra kuje,
by	rzuciła	mu	się	w	ra miona.	Ale	nie	zrobiła	 tego.	Da mian	za -
sługiwał	na	więcej,	tak	jak	ona.
–	Nie	są dzę,	by	to	był	dobry	pomysł	–	powiedzia ła.	Była	to	jed-

na	z	najtrudniejszych	rzeczy,	ja kie	przyszło	jej	kiedykolwiek	zro-
bić.	 Są dziła,	 że	 tamten	 pora nek	w	Nowym	 Jorku	był	 nieła twy.
Musia ła	powstrzymywać	się	od	pła czu	przy	synu	przez	cały	lot
do	domu.	Teraz	było	jeszcze	trudniej,	ponieważ	on	tu	był,	przy-
jechał	za	nią.	Pra gnęła,	by	zna czyło	to	więcej,	niż	podejrzewa ła,
że	zna czy.
–	Na prawdę	mam	na	myśli	to,	co	powiedzia łam	w	Nowym	Jor-

ku.	–	Wca le	nie	chcia ła	tego	mówić.	Chcia ła	puścić	się	fra mugi
i	 rzucić	na	niego.	W	 tym	za wsze	 tkwił	 problem,	prawda?	Pra -
gnęła	rzeczy,	których	mieć	nie	mogła,	a	Da rio	widniał	na	szczy-
cie	tej	listy.	–	To	się	nie	uda.
Oczekiwa ła,	że	będzie	się	spierał.	Groził,	obra żał	ją.	Za miast

tego	uśmiechnął	się.
–	Nigdzie	nie	pójdę,	Ana is	–	odrzekł,	jakby	wypowia dał	słowa

przysięgi.	–	Nie	odejdę	drugi	raz.	Zosta nę	tu,	 jak	długo	będzie
trzeba.
–	Nie	będziesz	stał	pod	drzwia mi,	nie	wygłupiaj	się.
Uśmiechnął	się	szerzej.
–	Może	niedosłownie.
Powiedzia ła	sobie,	że	nie	ma	wyboru.	Że	serce	jest	okropnym

sędzią	dla	cha rakteru,	ponieważ	ina czej	to	by	się	nie	wyda rzyło,



prawda?	Cofnęła	się.
–	Do	widzenia,	Daro.
Nie	przesta wał	się	uśmiechać.	Za mknięcie	drzwi	spra wiło	jej

fizyczny	ból.	Potem	zmusiła	się,	by	wrócić	do	domu	i	ja koś	żyć
da lej.	Nie	mogła	powiedzieć,	że	pora dziła	sobie	dobrze.	Usia dła
na	ka na pie	i	ga piła	się	na	regał	z	książka mi,	na	którym	trzyma -
ła	 jedyny	album	ze	zdjęcia mi	z	 ich	wspólnego	życia.	Za broniła
sobie	 pła kać.	 W	 końcu	 za snęła	 na	 ka na pie	 i	 zosta ła	 tam	 do
rana.
Nadszedł	nowy	dzień.	Da ria	opęta ło	coś	nietypowego	dla	nie-

go,	że	przyjechał	taki	ka wał	i	wypowia dał	różne	dekla ra cje,	ale
uzna ła,	że	to	jak	popa rzenie	tropikalnym	słońcem.	Bolesne,	ale
w	końcu	przejdzie.
Ale	on	wrócił	tego	wieczoru	i	na stępnego.	Przez	cały	tydzień.

Za wsze	 po	 zmroku,	 kiedy	Da mian	 był	w	 łóżku,	więc	 nie	mógł
użyć	 uczuć	 syna	 jako	 karty	 przetargowej.	 I	 za wsze	 odchodził
z	tym	sa mym	uśmiechem	na	twa rzy,	jakby	na prawdę	mógł	to	ro-
bić	bez	końca.
–	Myślę,	że	masz	problem	–	powiedzia ła,	kiedy	minął	kolejny

tydzień.	–	Nigdy	nie	powinnam	była	iść	z	tobą	na	kawę	na	stu-
diach.	Usta nowiłam	wtedy	okropny	precedens.	Myślisz,	że	mnie
zła miesz	uporem	i	uśmiechem.
Przera ża ją ce	było	to,	że	oboje	wiedzieli,	że	to	prawda.	Oczeki-

wa ła,	że	się	roześmieje,	ale	nie	zrobił	tego.	Tylko	pa trzył	na	nią
w	ciemności	poważnym	wzrokiem.
–	Nie	 chcę	 cię	 zła mać,	 Ana is.	Wiesz	 już,	 że	 potra fię	 odejść,

kiedy	spra wy	przybiera ją	trudny	obrót.	Teraz	wiesz,	że	potra fię
zostać,	kiedy	wszystko	nie	idzie	po	mojej	myśli.
–	A	 jeśli	chcę,	żebyś	odszedł?	–	za pyta ła	tak	cicho,	że	mogła

się	w	ogóle	nie	odzywać.	Cały	zesztywniał.
–	Wtedy	musisz	to	powiedzieć.	Musisz	powiedzieć,	że	nie	ma

na dziei	i	to	się	nigdy	nie	zmieni.	Dopóki	jest	na dzieja,	mogę	to
robić	cały	czas.	Powiedz,	że	jej	nie	ma,	a	nie	będę	ci	więcej	za -
wra cał	głowy.
Ana is	sta ła	w	milczeniu,	czując	powiew	wia tru	na	twa rzy.	Li-

czył	się	tylko	błękit	jego	oczu	i	upór	na	twa rzy.	Sposób,	w	jaki
stał	przygotowa ny	na	najgorsze.	Powinna	była	powiedzieć	mu,



że	 nie	 ma	 na dziei.	 Byłoby	 to	 mą dre,	 bezpieczne	 i	 dobre	 dla
wszystkich.
–	Dobra noc,	Daro	–	powiedzia ła	za miast	tego,	weszła	do	środ-

ka	i	za mknęła	drzwi.
Czuła	 jego	 obecność	 po	 drugiej	 stronie.	Oparła	 się	 o	 drzwi,

za mknęła	oczy,	a	mimo	to	czuła	go	po	drugiej	stronie,	oddzielo-
nego	 tylko	cienkim	ka wał kiem	drewna	 i	 jej	wła sną	determina -
cją.	Nie	wiedzia ła,	 jak	długo	tak	sta li.	Nie	wiedzia ła,	 ile	cza su
upłynęło,	 za nim	odwrócił	 się	 i	odszedł.	Ani	 ile	cza su	sta ła	bez
ruchu	za nim	zmusiła	zesztywnia łe	mięśnie	do	wejścia	pod	gorą -
cy	prysznic	w	na dziei,	że	pokona	bezsenność.	Wca le	nie	pomo-
gło.	Dwa	dni	później	wpuściła	go	do	środka.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ana is	nie	wiedzia ła,	czego	oczekiwa ła	od	Da ria.	Ale	nie	tego,
co	zrobił.	Wszedł	do	środka,	jakby	nigdy	nie	wątpił,	że	w	końcu
go	wpuści,	a	potem	rozejrzał	się	po	wnętrzu.
–	Masz	kominek?
Rzuciła	 mu	 ponure	 spojrzenie.	 To	 było	 poniża ją ce	 uczucie,

kiedy	 oczekiwa ła	 ja kiś	 żarliwych	 dekla ra cji,	 czy	 przynajmniej
ja kiejś	 rozmowy,	a	on	ewidentnie	 chciał	 czegoś	 innego.	Czym-
kolwiek	to	było.
–	 Mamy	 małe	 pa lenisko	 za	 domem.	 Da mian	 lubi	 pieczone

pianki	od	cza su	do	cza su.
Przeszedł	obok	niej.	Ze	zdziwieniem	i	pewnym	rozba wieniem

pa trzyła,	jak	rozpa la	ogień	w	za głębieniu	w	środku	stołu	sto ją -
cego	w	centralnej	części	pa tio.	To	był	jej	ka prys,	stolik	z	wbudo-
wa nym	miejscem	na	pa lenisko,	ale	spędziła	przy	nim	kilka	swo -
ich	 ulubionych	wieczorów	 z	 Da mia nem.	Nie	wiedzia ła	 czemu,
ale	czuła	się	teraz,	jakby	powinna	za	to	przeprosić.
–	Poczekaj	–	powiedział,	kiedy	rozpa lił	ogień.
O	dziwo,	zrobiła,	jak	poprosił.	Powiedzia ła	so bie,	że	po	prostu

czeka,	 co	 się	 sta nie,	 ale	 to	 była	 nieprawda.	 Była	 przera żona
i	 rozra dowa na.	 A	może	 spa ra liżowa na.	 Odczuwa ła	 tyle	 rzeczy
na raz,	że	nie	wiedzia ła,	jak	to	zniesie.	Czymkolwiek	to	było.	Już
i	tak	stra ciła	Da ria	zbyt	wiele	razy.	Ile	jej	zo sta ło?	Ile	mogła	za -
ryzykować	znowu?	Ale	wiedzia ła,	stojąc	i	pa trząc	w	płomienie,
że	to	nie	ma	nic	wspólnego	z	Da mia nem.
Tu	chodziło	o	nią,	o	nich	oboje,	Ana is	i	Da ria.	Chodziło	o	wy -

da rzenia	 sprzed	 sześciu	 lat,	 o	 Nowy	 Jork.	 Nie	 wiedzia ła,	 czy
uda	jej	się	to	przetrwać.
Da rio	wrócił,	trzyma jąc	w	ręku	plik	dokumentów.	Podszedł	do

Ana is	i	spojrzał	jej	w	oczy	nad	płomienia mi.
–	Mój	ojciec	był	zniszczonym	człowiekiem	–	opowiedział.	Prze-

chylił	dokumenty	tak,	by	Ana is	mogła	je	zoba czyć.	Wstrzyma ła



oddech.	To	były	ich	dokumenty	rozwodowe.
Da rio	wziął	pierwszą	stronę,	podniósł	ją	i	wrzucił	do	ognia.
–	 Był	 uza leżniony	 od	wszystkiego,	 wiesz	 o	 tym.	 On	 i	matka

byli	 dzicy	 tak,	 jak	 twoi	 byli	wściekli	 i	 ponurzy.	Nie	wiem,	 czy
kiedykolwiek	cokolwiek	kocha li.	Nie	siebie,	nie	nas.	–	Spojrzał
na	 nią	 i	wrzucił	 do	 ognia	 kolejną	 kartkę.	 –	 Po	 ich	 śmierci	 za -
opiekował	 się	 nami	 dzia dek,	 ale	 nie	 był	 szczególnie	 ciepłym
człowiekiem.	Historie,	które	opowia dał,	były	peł ne	czułości,	in-
teresują ce	 i	 nigdy	 niedotyczą ce	 nas.	 Opowia dał	 o	 odległych
miejscach,	 stra conych	 przyjaźniach,	 zgubionych	 rzeczach.	 Za -
wsze	był	gdzie	indziej,	na wet	kiedy	był	w	tym	sa mym	pokoju.
–	Nie	musisz	mi	tego	mówić	–	szepnęła.	–	Znam	historię	two-

jej	rodziny.
–	Mia łem	tylko	Dantego	–	kontynuował,	jakby	jej	nie	usłyszał.

–	Był	moim	bra tem	i	najlepszym	przyja cielem.	Pierwszą	osobą,
którą	 pokocha łem.	 Zrobił bym	 dla	 niego	 wszystko	 i	 zrobiłem.
Jeszcze	 przed	 tobą	 były	 rzeczy,	 które	 nas	 różniły,	 pęknięcia
w	na szej	rela cji.	Ale	nikogo	innego	nie	kocha łem.
To	słowo.	Kocha łem.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	nigdy	jej	nie	po-

wiedział,	 że	 ją	kocha.	Pogodziła	 się	 z	 tym,	 że	ona	kocha	 jego,
ale	 nigdy	 nie	 odwa żyła	 się	 tego	 powiedzieć.	 Nie	 taki	 mieli
układ.	To	ła ma ło	wszelkie	reguły.	Usłyszeć	teraz	to	słowo	z	jego
ust.	Coś	w	niej	za trzepota ło.	Jakby,	jeśli	nie	za chowa	ostrożno-
ści,	mogło	rozwinąć	skrzydła	i	odlecieć.
–	A	potem	ty	–	powiedział	cicho.	–	Spojrza łem	na	ciebie	i	nic

nigdy	nie	było	ta kie	samo.
Ana is	mocniej	objęła	 się	 ra miona mi,	całą	uwa gę	skupiła	wy-

łącznie	 na	Da riu	 stoją cym	 po	 drugiej	 stronie	ma łego	 ogniska,
po	kolei	pa lą cym	kartki	dokumentów.
–	Spotka łem	się	niedawno	z	Dantem.
–	W	ta kim	ra zie	wiesz.	–	Poczuła	łzy	na	twa rzy,	ale	ich	nie	po-

wstrzymywa ła.	Nie	mogła	się	ruszyć,	oderwać	od	niego	wzroku.
–	Wiesz,	że	nigdy	cię	nie	zdra dziłam	i	on	też	nie.
–	Tak	–	przyznał	Da rio,	a	w	jego	głosie	słychać	było	udrękę.	–

To	 ja	zdra dziłem	was.	Byłem	gotów	uwierzyć	w	najgorsze,	 tak
byłem	 wtedy	 za gubiony,	 zestresowa ny	 i	 przytłoczony.	 Może
chcia łem	 się	 pokłócić,	 by	móc	 coś	 kontrolować,	 cokolwiek	 się



ze	mną	dzia ło.	Odszedłem	od	jedynych	osób,	które	kiedykolwiek
kocha łem.	Powiedzia łem	sobie,	że	odcięcie	was	to	zwycięstwo,
akt	siły	wobec	tego,	co	mi	zrobiliście.	Teraz	rozumiem,	że	było
to	najgorsze	tchórzostwo.
–	Da rio…
–	Dante	 i	 ja	byliśmy	ra zem	przeciwko	świa tu.	Mieliśmy	swój

język,	 swój	 świat.	Nigdy	nie	na uczyłem	się	nad	niczym	pra co-
wać,	 nie	musia łem.	Wychowywał	mnie	 człowiek,	 który	 ignoro-
wał	 teraźniejszość,	 bo	wolał	 żyć	w	 przeszłości.	 A	moi	 rodzice
ra dzili	sobie	z	problema mi	przez	za tra cenie	przy	użyciu	wszel-
kich	dostępnych	środków.	Wdycha nych,	wypija nych,	cokolwiek
za dzia ła ło.
Dorzucił	kolejne	strony	do	ognia.	Wiatr	dmuchnął	jej	dymem

w	twarz.	Nie	odwróciła	się.
–	Moi	rodzice	nie	byli	lepsi	–	powiedzia ła.	–	Na uczyli	mnie,	że

za sługuję	na	okrutne	traktowa nie,	że	jestem	nic	niewarta.
–	Wiem	–	wysyczał	Da rio.	–	I	nigdy	nie	wyba czę	sobie,	że	po-

traktowa łem	cię	tak	samo	tylko	dla tego,	że	zbyt	się	ba łem	po-
wiedzieć	ci	prawdę.	Nie	ożeniłem	się	z	tobą	dla tego,	że	była	to
dobra	 decyzja	 biznesowa,	 nie	 z	 dobroci	 serca,	 nie	 dla tego,	 że
potrzebowa łaś	zielonej	karty	czy	ponieważ	uwa ża łem,	że	praw-
nik	w	rodzinie	to	doskona ły	pomysł.	Ożeniłem	się	z	tobą,	ponie-
waż	za kocha łem	się	w	tobie	w	chwili,	kiedy	cię	zoba czyłem,	i	to
mnie	przera ziło.
Ana is	nic	nie	widzia ła.	Łzy	płynęły	jej	po	policzkach,	miesza -

jąc	 się	 z	 ogniem	 i	 dymem	w	ciemnej	 ha wajskiej	 nocy.	W	 ja kiś
sposób	wymiesza ły	 się	 ze	 sobą	 i	 poskleja ły	 jej	 zła ma ne	 serce.
Za częła	mieć	na dzieję.
–	Wiedzia łem,	że	Da mian	jest	moim	synem,	w	chwili,	kiedy	zo-

ba czyłem	 jego	 zdjęcie.	 –	 Da rio	mówił	 da lej	 szorstkim	 głosem,
cały	 czas	 wrzuca jąc	 kolejne	 strony	 w	 płomienie.	 –	 Co	 więcej,
wiedzia łem,	że	nigdy	byś	mi	o	 tym	nie	powiedzia ła,	gdyby	 ist-
niał	 cień	wątpliwości.	Nie	 chcia łem	 tego	wiedzieć,	 uda wa łem,
że	nie	wiem.
Podniósł	ostatnią	stronę	za wiera ją cą	podpisy	 ich	obojga.	Po-

czekał,	aż	wytarła	łzy	i	spojrza ła	na	niego.
–	Ana is,	kocham	cię.	Nigdy	nie	kocha łem	innej	kobiety	i	nigdy



nie	pokocham.	Nie	chcę	już	uda wać.
Jeszcze	chwilę	trzymał	kartkę	w	górze,	a	potem	ją	puścił.	Były

tylko	płomienie,	dym	i	miłość.	 Ich	dziwna,	uparta	 i	gorą ca	mi-
łość,	której	nic	nie	potra fiło	zniszczyć.	Zdra da,	odległość,	rozsą -
dek.	Jego	ma ją tek	 i	zdolność	do	uda wa nia,	że	ona	nie	 istnieje.
Nic.	Sta li	 tak	 tyle	 lat	później.	Bez	względu	na	 to,	kto	odszedł,
druga	osoba	za wsze	w	końcu	otwiera ła	drzwi.
–	Posłuchaj	mnie.
Podszedł	do	niej	i	chwycił	za	ra miona,	jakby	są dził,	że	za mie-

rza	go	znowu	odrzucić.	Tak	na prawdę	nie	wiedzia ła,	co	za mie-
rza	zrobić.	Na prawdę?	–	za pytał	ja kiś	głos.
–	Wiem,	że	tu	chodzi	o	za ufa nie.	Wiem	też,	że	nie	masz	powo-

dów,	by	mi	za ufać.	Nie	mogę	cię	do	tego	zmusić	ani	obiecać,	że
nie	za wiodę	cię	w	przyszłości.	Mogę	tylko	powiedzieć,	że	nie	je-
stem	 tym,	 kim	byłem	 sześć	 lat	 temu	 ani	 na wet	miesiąc	 temu.
Zmieniłaś	mnie.	–	Przycią gnął	ją	do	siebie.	–	Jeśli	dasz	mi	szan-
sę,	 resztę	 życia	 spędzę,	 próbując	 ci	 tego	 dowieść.	 Zrobię
wszystko.
Nie	mogła	mówić.	Była	w	sta nie	tylko	na	niego	pa trzeć,	jakby

nie	wierzyła,	że	to	się	dzieje.
–	Kocham	cię	–	powiedział,	a	potem	powtórzył	to,	jakby	chciał

się	upewnić,	że	go	słyszy.	–	I	kocham	Da mia na.	Chcę,	żebyśmy
mieli	rodzinę,	na	którą	za sługujemy.	Chcę	dać	ci	rodzinę,	której
nigdy	nie	mia łaś.	Chcę	peł nego	pa kietu,	Ana is,	 jeśli	mi	pozwo-
lisz,	jeśli	spróbujesz.
Był	 powód,	 dla	 którego	 zbudowa ła	 bezpieczne	 życie,	 gdzie

mogła	 uda wać,	 że	 spra wy	 idą	 do	 przodu,	 kiedy	 tak	 na prawdę
czeka ła.	Upewniła	się,	że	Da mian	pokocha	ojca,	za nim	go	spo-
tka.	Odkąd	opuściła	Nowy	Jork,	budowa ła	drogę	z	powrotem	do
Da ria.	Jak	to	możliwe,	że	nigdy	tego	nie	zrozumia ła?
–	Nie	ma	gwa rancji	–	powiedział	–	ale	obiecuję	ci,	że	za wsze

do	ciebie	wrócę.	Za wsze	będziesz	moim	domem.	Mam	na dzieję,
że	nigdy	nie	dam	ci	powodu,	żebyś	w	to	zwątpiła.
Przysunęła	 się	 do	niego.	Objęła	 jego	 twarz	 dłońmi,	 upa ja jąc

się	 szorstkością	 jego	 za rostu.	Spojrza ła	w	oczy	 jedynego	męż-
czyzny,	 którego	 kocha ła,	 stoją cego	 za ledwie	 kilka	 metrów	 od
miejsca,	gdzie	twardo	spał	jej	wspa nia ły	chłopiec.	Może	istnia ły



rzeczy	bardziej	doskona łe	niż	to,	ale	nie	dla	niej.	Jedynym	prze-
zna czeniem	Ana is	było	zna leźć	się	tutaj.
–	Kocham	cię	–	wyszepta ła.	–	Za wsze	cię	kocha łam.	–	Wspięła

się	na	palce	i	objęła	go	za	szyję,	przysuwa jąc	się	tak	blisko,	że
pra wie	 czuła	 jego	 smak.	 –	 Spróbujemy	 ra zem,	 raz	 i	 drugi.	 Aż
nam	się	uda.
Potem	za częła	ich	przyszłość	idealnym	poca łunkiem	w	mroku

ha wajskiej	nocy,	a	między	nimi	wreszcie	była	tylko	miłość.

Miłość	była	tą	łatwą	częścią,	pomyślał	Da rio	rok	później,	sto-
jąc	 na	 progu	 tej	 sa mej	willi	w	 luksusowym	kurorcie	w	Wa ilea
i	pa trząc	na	piękną	kobietę,	która	była	nie	tylko	jego	żoną,	ale
też	świa tłem	jego	życia.	Za ufa nie	wyma ga ło	cza su.
W	życiu,	które	ra zem	budowa li	dzień	po	dniu,	było	dużo	wię-

cej	śmiechu.	Idealne	chwile	kra dzione,	kiedy	się	dało.	Na uczyli
się	dzielić	czas	między	Nowy	Jork	i	Ha wa je.	Na uczyli	się	więcej
rozma wiać	i	mniej	odchodzić.	Na uczyli	się,	jak	próbować	każde-
go	dnia.	Cza sem	im	się	nie	uda wa ło.	Częściej	tak.	Bez	względu
na	to,	dokąd	zmierza li,	dociera li	tam	ra zem.
Tego	 dnia	Da mian	 stał	między	 nimi,	 boso	 jak	 oni	 na	 pia sku

prywatnej	pla ży.	Wypowiedzieli	słowa	przysięgi,	choć	ich	dziec-
ko	uzna ło	to	za	dziwne.
–	To	się	na zywa	odnowienie	przysięgi	–	powiedział	Da rio.
–	Czy	wszystkie	mał żeństwa	to	robią?
–	Tylko	te	szczęśliwe	–	odpowiedzia ła	Ana is	z	ciemnymi	ocza -

mi	wpa trzonymi	w	Da ria.	Da mian	chyba	za akceptował	tę	odpo-
wiedź,	a	być	może	skupił	się	już	na	czymś	innym.
–	 Obieca liście,	 że	 dosta nę	 prezent	 –	 powiedział	 z	 anielskim

uśmiechem,	kiedy	rodzice	spojrzeli	na	niego	zdziwieni.	–	Lubię
prezenty.
–	 Mały	 urwis	 –	 powiedział	 Da rio	 bezgłośnie	 do	 Ana is.

Uśmiechnęła	się	i	pogła ska ła	syna.
–	Co	za wsze	chcia łeś	mieć	najbardziej	na	świecie?	–	za pyta ła.
–	Bra ciszka	–	odpowiedział	od	razu,	a	kiedy	się	uśmiechnęła,

krzyknął	z	za chwytu	i	za czął	biegać	w	kół ko	po	ma łej	pla ży,	wo-
ła jąc	z	entuzja zmem.
–	Mam	na dzieję,	że	jesteś	gotowy	na	kolejnego	–	wymamrota -



ła	Ana is,	obejmując	Da ria	i	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Nigdy	nie	byłem	bardziej	gotowy.	Za ufaj	mi.
Tym	 ra zem,	 kiedy	 sześć	miesięcy	 później	 rodziła	 jego	 syna,

był	przy	niej.	Był	pierwszą	osobą,	którą	mały	Didier	zoba czył.
Było	 głośniej,	 bardziej	 cha otycznie.	 Da rio	 uwielbiał	 to.	 Nie

wiedział,	 że	 można	 kochać	 tak	 bardzo	 tak	 wiele	 osób.	 Brat
znów	był	obecny	w	jego	życiu,	 jak	na leża ło,	a	na wet	lepiej,	bo
teraz	Da rio	doceniał	 ich	więź	dużo	bardziej.	Nie	miał	 pojęcia,
jak	pra gnął	więzi	 rodzinnych	 i	bliskości,	 z	którą	wcześniej	nie
chciał	mieć	nic	wspólnego.
–	Muszę	ci	coś	powiedzieć	–	odezwa ła	się	Ana is	kilka	lat	póź-

niej.
Przylecieli	na	Maui	na	wa ka cje	Da mia na.	Siedzieli	na	weran-

dzie	domu,	w	którym	spotka li	się	po	raz	pierwszy	po	sześciu	la -
tach.	 Da rio	 odkupił	 rezydencję	 po	 śmierci	 pana	 Fugina wy.
Wzgórza	Kaupo	 rozcią ga ły	 się	 pod	 gwiazda mi	 i	wyda wa ło	mu
się,	że	w	odda li	słyszy	morze.
–	Wszystkie	dobre	rozmowy	za czyna ją	się	w	ten	sposób.	–	Da -

rio	za mknął	laptop	i	skupił	uwa gę	na	Ana is.	Posa dził	ją	sobie	na
kola nach	 i	 poca łował	 w	 szyję.	 Za płonął	 między	 nimi	 ten	 sam
ogień,	 co	 za wsze.	 Tylko	 obecność	 dzieci	 gdzieś	 w	 domu	 po-
wstrzyma ła	 go	 od	 zdarcia	 z	 niej	 sukienki	 i	 na tychmia stowego
popra wienia	im	na stroju.
–	Pa miętasz,	jak	powiedzia łam,	że	nie	czuję	się	dobrze?	–	za -

pyta ła	przechyla jąc	głowę,	by	uła twić	mu	dostęp.
–	Pa miętam.	–	Odsunął	jej	włosy	i	poca łował	w	kark.	–	Pa mię-

tasz,	 jak	 zdra dziłem	 ci	 moją	 teorię,	 a	 ty	 powiedzia łaś,	 że	 na
pewno	nie	jesteś	w	cią ży?
Nie	 odpowiedzia ła,	 a	 jego	 ogarnął	 dawny	 strach	 –	 że	 znów

wszystko	zniszczy,	że	zniszczył	ją	nieodwra calnie.	Że	na dal	mu
nie	ufa ła	i	nigdy	nie	za ufa.
–	Nie	wyobra żam	sobie	niczego	lepszego	niż	kolejne	dziecko

z	 tobą	 –	 powiedział.	 –	 Kolejny	 członek	 na szej	 rodziny	 był by
wspa nia ły.
Ana is	roześmia ła	się.	Odwróciła	się	w	jego	stronę	i	spojrza ła

na	niego.	Zrozumiał.	Wca le	się	nie	bała,	nie	martwiła	się	przy-
szłością	–	droczyła	się	z	nim.	Ufa ła	mu.	Nie	mógł	sobie	wyobra -



zić	nic	lepszego.
–	Bliźnięta	 –	powiedzia ła	 z	 roześmia nym	wzrokiem.	 –	 I	uwa -

żaj,	to	dziewczynki.
Nie	mógł	sobie	wyobra zić	nic	lepszego.	Poca łował	żonę	z	mi-

łością,	 uśmiechem	 i	 tym	 sa mym	 pra gnieniem,	 co	 za wsze.
Wszystko	wokół	za śpiewa ło.
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